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Zbrodniarze hitlerowscy
itęćą sądzeni w Polsce

Polska misja badania zbrodni niemieckich wyjeżdża do Niemiec
(GAP). W  najbliższych dniach wy­

jeżdża na teren oknpacji amerykań­
skiej Niemiec polska misja wojskowa 
badania niemieckich zbrodni wojen­
nych. Na jej czele stoi ppłk. Musz­
kat, zastępca prezesa Najwyższego 
Sądu Wojskowego. W  skład misji 
wchodzą z Korpusu Sądowego; ppłk. 
Downar-Zapolski, ppłk. Obremcśński 
i  ppłk. Mierzyński. Nadio cz'ctnkatoi 
misji są delegowani przez ministra 
sprawiedliwości; sędzia śledczy Sehn, 
prokurator Peclia'ski, sędzia śledczy 
Bednarz i Kielkowski, cz Jonkowie

j Głównej Komisji badań zbrodni nie­
mieckich w Polsce.

Wychodząc ze słusznego założe­
nia, że zbrodniarze winni być sądze­
ni na miejscu ponełnionych zbrodni, 
misja opierając się na materiałach 
dowodowych, zebranych przez Mini­
sterstwo Sprawiedliwości i Główną 
Komisję badań zbrodni niemieckich w 
Polsce — za‘mie się wyszukiwaniem 
ukrywających się lub przebywają­
cych w obozach na terenie okunacji 
amerykańskiej hitlerowskich prze­
stępców wojennych, którzy popełnili

zbrodnie na terenie naszego kraju, 
sprowadzeniem ich do Polski i odda­
niem, w ręce polskich władz sądo­
wych dla surowego, ale sprawiedli­
wego osądzenia.

Jak  można przypuszczać, prace 
polskiej misji wojskowej webec o- 
gromu zadań potrwają kilka mie­
sięcy.

Przewidziany jest również wyjazd 
nadobnej misji na teren okuoacji an­
gielskiej niezwłocznie po otrzymaniu 
agrement dla członków misji.

Hiszpański Rząd Republikański
e b  n aeS u fe  w

PARYŻ (PAP). Hiszpański rz ą d ' zawijać do por ów francuskich 
republikański pod przewodn o wem samoloty korzys*ać z lo’nisk
premiera Girala obradował 5 godzin. 
Ostateczne decyzje będą powzięte 7 
marca, i j. po przybyciu do Paryża, 
prezydenta republiki hiszpańskiej 
Bąrrio.

Premier Girdl odbył dłuższą roz­
mowę z min. Bidault.
DEMONSTRACJE FALANGISTÓW

PARYŻ. Gen. Franco zwołał „wie! 
!«ą demons rację solidarności falangi- 
s ‘ów". Demons racja ma się odbyć 
W Madrycie w niedz:elę dnia 3 m ar­
ca b. r. Silne oddziały Fa’angi z ca­
łego kraju przybvwa;ą do M ądry'u

Z Londynu nadeszła wiadomość, 
że premier AiHee i minister spraw 
zagranicznych Bevin przys ąoili już 
do rozpatrywania not rządu francu­
skiego .i rządów Stanów Zjednoczo­
nych.

PARYŻ. Władze francuskie zako­
munikowały rządowi hiszpańskiemu, 
iż s‘a*ki hisznańskie nie będą mogły

ani
z 10 nisK we

Francji.
EMBARGO NA BROŃ 

DO HTGTPAMI 
WASZYNGTON fSAP) Przedmą 

wiciel sTonnictwa demokra 'ów. Sa 
vage. zgosił  wniosek, w k 'orvm  pro 
oonire, aby S'anv Zjednoczone n^fo 
żyły embargo na wysyłane do Hisz 
^anii transporty broni, samolo'ow.

samochodów, wozów do tran spo rt 
majeriałów pędnych i wszelkich in 
uycn ma eriałów zbrojeniowych.

OSł O łPAP). Norweski minis*e< 
spraw- zajfran;cznvch Langć oświad­
czył, iż naród ncryvesk; ti-
’wórzerda demokratycznego rządu w 
Hisznanii i we^ure udział w katdvm 
wys'arneniu ’ Narodów Zjedno^zo 
nych, zmierza!ącvm do obalenia dyk­
tatury w F'czpanti.

Projekt deklaracji 3-ch mocarstw
WASZYNGTON Zdaniem miarodajnych 

kół w Waszyngtonie, w wyniku rokowań po­
między Wielką Brytanią, Francją a Stanami 
Zjednoczonymi w sprawie Htsspanii, zosta­
nie wydana deklaracja. Deklaracja ta będzie 
ujęta w znacznie mocniejszych słowach, niż 
komunikat ogłoszony w tej sprawie po kon­
ferencji w Poczdsmne Chociaż porozumienie 
między trzema mocarstwami nie jest jeszcze 
całkowicie osiągnięte, przewiduje się jednak. 
te w pierwszym punkcie deklaracji będzie

Przyjazd Min. Świątkowskiego
z Ptagi

1 marca przybyli z Pragi do Warszawy 
minister sprawiedliwości H. Świątkowski i 
minister pełnomocny Józef Olszewski, powi­
tani na lotnisku przez wiceministra sprawie­
dliwości Chajna, wicedyrektora dep. poli­
tycznego MSZ Żebrowskiego, dyr. departa­
mentu prasy i informacji MSZ gen. Grosza

W czasie pobytu delegacji polskiej w Pra-

Spaak tworzy rząd w Belgii
BRUKSELA (PAP). Rtegent belgij­

ski, ks. Karol polecił b. minis'rowi 
spraw zagranicznych, Spaakowi (so- 
cjalis'a), przeprowadzenie rozmów 
z par'.iami poli’ycznymi w sprawie u- 
tworzenia rządu, pomeważ przywód­
cy parlii chrześcijańsko - społecznej, 
de Schrijver'owi, nie udało się uzy­
skać poparcia socjalistów i komuni­
stów.

BRUKSELA (SAPI. Premier Spaak o- 
fwiadczył, te  będzie usiłował utworzyć rząd 
oparty na koalicji stronnictw lewicowych, 
podobnie, jak to zrobił socjalistyczny pre­
mier van Ackers

dze zostało ukończone opracowanie umowy 
o współpracy kulturalnej między Polską a 

Czechosłowacją. Obrady innych komisyj 
trwają.

itin u iim m iłiiw m m in iiiu iflim iim B iiiifm iii

wyrażona krytyka postępowania rządu gen. 
Franco oraz jego współpracy z osią.

W drugim punkcie deklaracji będzie za­
warte oświadczenie, że naród hiszpański sam 
musi pozbawić gen Franco władzy i w żad­
nym razie nie może liczyć na interwencję in­
nych państw ..

Postawa W Brytanii i USA w stosunku 
do Hiszpanii je*t bardziej ostrożna niż Fran­
cji, która zamierzała zerwać stosunki dyplo­
matyczne z gen Franco jeszcze w grudniu r. 
ub > obecnie dała temu wyraz w swej nocie. 
W Brytania i Stany Zjednoczone obawiają 
się. by zbyt energiczna akcja nie doprowa­
dziła do wojny domowej w Hiszpanii.

PARYŻ (PAP) Po posiedzeniu hiszpań­
skiego rządu republikańskiego pod przewo­
dnictwem premiera Girala, wydano komuni­
kat stwierdzający, iż tematem obrad była mo 
żliwość utworzenia nowego rządu republi­
kańskiego, w skład którego weszliby przed­
stawiciele wszystkich partii politycznych.

Projekt pożyczki dla Polski
rozpatrywany w Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON (SAP). Truman podał 
do wiadomości Kongrpsu, że rząd ma zamiar 
zażądać dodatkowo 1 150 milionów dolarów 
dla Banku Importowo-Eksportowego na po-  ̂
życzki dla obcych państw.

Po dłuższej dyskusji, dotyczącej rozdzia­
łu pożyczek. Truman oświadczył, że Stany

Zjednoczone mogą zaspokoić niewielką 
cząstkę zgłoszeń o pożyczkę, jakie wpłynęły 
od obych państw.

Obecnie Barak Eksportowo-Importowy roz 
patruje zgłoszenia o pożyczkę Italii, Chin, 
Jugosławii, Polski i Czechosłowacji.

t

Zdemobilizowani żołnierze
w racaja  z Anglii

GDAŃSK (PAP). Przez port gdański
wróciło już 12.H2 zdemobilizowanych żoł-

Półtora miliona Niemców z Polski
przybędzie do strefy brytyjskiej

I.ONDYN Do brytyjskiej strefy okupa­
cyjnej przybyła pierwsza grupa Niemców 
wysiedlonych z Polski Niemcy będą wy­
siedlani w transportach po 5.500 osób dzien­
nie. Półtora miliona Niemców ma być re­
patriowanych do strefy brytyjskiej.

Przybycie tej ijrupy zbiegło się z wpro­
wadzeniem ograniczeń racji żywnościowych

dla Niemców. Ograniczenia te są wynikiem 
decyzji powziętych przez rząd brytyjski.

Anglicy robią ogromne wysiłki, aby zła­
godzić ciężką sytuację żywnościową. Został 
obecnie opracowany plan zaorania pastwisk 
i 41 lotnisk w brytyjskiej strefie okupacyj­
nej

tzierzy z Anglii. Żołnierze ci, po krótkim 
pobycie na Wybrzeżu, rozjeżdżają się do 
swoich miejsc zamieszkania. Znajdujący «ię 
przy PUR-ze Wydział Pracy pośredniczy w 
otrzymaniu dla nich odpowiedniego zajęcia, 
rolnikom zaś w, otrzyfaaniu gospodarstwa.

W Gdańsku • Nowym Porcie znajdują się 
odremontowane przez PUR baraki, mogące 
pomieścić do 2.000 żołnierzy. Baraki te wy­
posażone są w centralne ogrzewanie, umy- 
walki z gorącą ł zimną wodę, stołówkę, 
świetlic^ W gmachu pnaiduje się również 
ambulatorium, urzędują lekarz i pielęgniar­
ki. Żołnierze otrzymują tu również zapomo­
gi, Żywność na drogę i inną pomoc.

Po stronie demokracji
(SAP). Aby naświetlić postępowy nurt w dziejach du- '  

chowieństwa polskiego, jego patrio'yzm  i przywiązanie do 
ideałów sprawiedliwości społecznej, nie trzeba koniecznie 
-— już dziś .— sięgać do przykładów tak wyjątkowych, jak 
np. ks. S'aszyc, ks. Stojanowski i inne równie wybitne oso­
bistości. Okres najazdu hillerowskiego na Polskę, okres 
krwawych prześladowań, które s*ały się udziałem także 
wielotysięcznej rzeszy księży i zakonników, wielu przedsta­
wicieli postępowej myśli katolickiej — spowodował głębo­
kie przemiany ideologiczne w całej masie polskiego ducho­
wieństwa. Jasnym się stało dla szerokich kół naszego du- 
chowieńs'wa, że zdrada narodowa ks. Trzeciaka i jemu 
podobnych nie była zjawiskiem przypadkowym i oderwa­
nym od rzeczywistości politycznej okresu poprzedzającego 
hitlerowską agresję.

W ogniu walki, jaką prowadził naród polaki z okupan­
tem, do'rzewała również świadomość polityczna polskiego 
duchowieństwa. Dało się u nas zaobserwować zjawisko po­
dobne, jak to miało miejsce przed kilku laty na terenie 
Hiszpanii w czasie wojny domowej, a także i w szeregu in­
nych krajów o większości katolickiej, w szczególności we 
Francii. Poważny odłam duchowieńs'wa, głównie pocho- • 
dzącego z ludu — wbrew tendencjom ugodowym W a'ykanu 
i pewnych kół ka*ólickich w kraju, związał się z dążeniami 
walką ludu, opowiedział się po stronie demokracji t wolności.

W :elu księży katolickich znalazło się w szeregach party ­
zanckich, wielu ofiarnie walczyło w szeregach polskich 
formacji wojskowych zagranicą. Nic więc dziwnego, ee 
oprórz na'ofiarnie'szych synów narodu i  najlepszych bojow­
ników niepodległości i demokracji znalazły się w niemiec­
kich obozach koncen’racyjnych, tysiące księży i zakonni­
ków, '-"siące przedstawicieli pos'ępowei mvśli katolickiej. 
Dla żołnierzy I Armii Polsk:ei sformowanej w Związku Ra­
dzieckim zawsze pozos'anie żvwą w pamięci posłać ks 
kapelana Kubsza, który jakiś czas wal&yl w oddziale party­
zanckim w kraju. noczvm ścigany przez Niemców przedo- 
s‘ał sle na feren Związku Radzieckiego. Ks. Kubsz brał 
udz;ał w walkach pod Lemno. Przebywając na pierwszej linii 
f ronu.  świecił przvkładem męstwa i patriotyzmu. Za poło­
żone zasługi ks. Kubsz otrzymuje wysokie ocftnaczenia 
bojowe po’skie i radzieckie. .

W śród posłów do Krajowej Rady Narodowej znajduje 
się wybitnv dz:a’acz chłopski z okręgu Rzeszowskiego ks. 
Borowiec. To on nie ustawał, gdy przys ąpiliśmy do realizacji 
reformy rolnej,, walnie przyczynia;ąc się do tego, że rze­
szowskie wysuwa się na pierwsze miejsce w akcji parceia- 
cyjnej. To on między innymi wvs*ępuje w imieniu swojego 
stronnictwa na ostatniej sesji KRN., z projekłem ^bjęcia re­
formą rolną dóbr „martwe; ręki". Nie ma bowiem żadnej 
sprzeczności między niesfałszowaną ideą chrześcijańską 
a sprawą pos'ępu i sprawiedliwości społecznej, jeżeli chodzi
0 praktyczną rzeczywistość i walkę us'ro’Ową.

Świadectwem wyrobienia obywa* elskiego i dobrze po­
jętej służby dla pańs‘wa jest stanowisko lubelskiej kurii 
biskupiej w sprawie świadczeń rzeczowych, sformułowane 
w odezwie do chłopów.

Od wielu’księży, pełniących obowiązki duchowne na 
prowincji o 'rzym u:emy l:sty, k*óre świadczą o głębokich 
przeobrażeniach ideowych, jakie przeszli oni w czasie oku­
pacji, Oto w y;ą'ek jednego z takich lis*ów:

„Od 1-go września 1945 r. jestem proboszczem 
w Konarach (pocz‘a Warka), jest to słynny przy­
czółek walk nad W isłą i Pilicą. Gruzy, zgliszcza, 
pola minowe, bieda... mam więc pole do pracy, 
ale pracy nie tvlko słynącej ze stanowiska, ale 
pole do pracy fizycznei, jak chłop, czy robotnik.
To daje mi szczęście. Wolę w Polsce cegłę nosić, 
niż zdała od kraju, udawać patriotę. Obóz dał ml 
straszne przeżycia, ale dal mi również realizm, 
jakiegobym nigdy inną drogą nie osiągnął".

Jest to list ks. St. Owczarka, który w róc itz  obozu kon­
centracyjnego w Dachau. Analogicznych wypowiedzi raoż- 
naby zacytować więcej. . ,

Sprawy tej nie wyczerpują oczywiście zacytowane przy­
kłady. Ważnym jest jednak, aby świadomość przemian ideo­
wych, przez jakie przeszedł ąwiat katolicki w Polsce i w in- . 
nych krajach, przez jakie przeszło duchowieństwo ka'olic- 
kie, stała się jak najbardziej powszechna. Ważnym jest, aby 
doświadczenia wojny i łat okupacji pomogły naszemu du­
chowieństwu i całej masie katolickiej należycie ocenić sy­
tuację wewnętrzną w kraju x wzorem najlepszych ze swego 
grona stanąć wraz z całym narodem do pracy nad odbudową 
Polski, nad przeprowadzeniem reform społecznych i ugrun­
towaniem pods*aw demokracji.

Jest to tymbardziej ważne, że w  pewnych sferach na­
szego duchowiens'wa pokutuic jeszcze wciąż duch sanacyj- 
no - endecki, duch wstecznictwa i reakcji.

Prawda, mogą istnieć różnice światopoglądowe, ale ró­
żnice te nie powinny dzielić duchowieństwa ka'olickiego
1 obc :u demokraq’i w sprawach odbudowy kraju i normo­
wania życia społecznego, a warunkiem nieodzownym dla 
przeprowadzenia pracy nad odbudową życia jest przede 
wszystkim jedność * społeczeństwa, jedność najszerszych 
warstw narodu. I całe postępowe społeczeństwo winno się 
do tej pracy przyłączyć.

Stefan Matuszewski
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Kto wróci a kto zostanie?
Prasa polska zagranica demaskuje prowokacje Andersa

S p raw a  p o w ro tu  żo łn ierzy  .p o l­
sk ich  do k ra ju  nie schodzi ze szpa lt 
p rasy  zaró w n o  cudzoziem skiej jak  i 
po lsk iej, w ychodzącej zag ran icą. B ar 
dzo  c iek aw e  i c k a ra k  ery s  yczne 
szczegóły  na  te n  te m a t pub liku je  
„ G a z e a  P o lsk a"  d ru k o w an a  w e 
F rancji, k .ó ra  w  num erze  27 z d n . '6 
lu ’ego b r. w  a r ty k u le  p. t.:( „K to  w ró ­
ci, a k 'o  zo s tan ie"  p ’sze co  n a s 'ę p u ;e : 

„K to  w róci, a  k to  zo s tan ie?  —  w 
a r ty k u le  p e d  ty m  ty tu łe m  pism o 
S osnkow sk ieńo  „D ziennik  k o łn ie rza  
A P W N “ n r. 643 rozciąg łe  i k ło p o tli­
w ie rozm yśla  n3d  tym , jakim i sposc-

v an ti" , o rgan  p a r tii  socja lis tycznej stów , sp isku jących  p rzec iw  P o lsk ie - 
donosi o now ych  incyden  ach , ja- m u N arodow i.
k ie  m iały  m iejsce fhiędzy żo łn ierza- j Nie! Ż ołn ierze i o ficerow ie  z A r- 
nti po lsk im i a lu d n o śc :ą  cyw ilną, m ii Z achodnie j, za rów no  w  L ondy- 
W . C erv era , w  czasie  b a lu  z o rg a - ' n ie, w e  W ło szech , ja k  n a  B liskim  
n izow anego p rzez  w łhsk ich  party-1  W schodzie , w  H olandii, by li d e p o r­

to w an i i jeńcy  po lscy  w  N iem czech  
już w y b ra li:

W SZY SC Y  W R Ó C Ą , BY W R A Z  Z 
CA ŁY M  N A R O D EM , W Y Z W O L O ­
NYM  Z F F T  O B C E J I R O D Z TM F J  
R F A K C JI W  W O L N E J, NTFPODLE-

zan tó w  i by ły ch  k o m b atan tó w , 
żo łn ie rze  po lscy  s trze la li do zg ro ­
m adzonych , zab ija jąc  dw ie  k o b ie ­
ty  i c iężko  ran iąc  dziew ięć  osób, z 

"czego dw oje dziec i",

t l i 1'O M , SUWERENNEJ OJCZYŹNIE 
w il i  w ychow ankow ie , p a n o r ę  BU D O W A Ć  SZCZĘŚCIE C A Ł E G O  

' nin i podobn i p anu  p ro o a g a n d z lśc i; LUDU. , 
b a a l  p rzec iw staw ić  się  p o w ro to w i! „ rz ą d u "  londyńskiego . G a n g s e ry z -  N a efcezyźnie zo stan iec ie  ty l.ro  w y,
do P c lsk i d ep o rto w an y ch  i żo łn W zy  m em  w  Londynie, s rze lan 'em  do p an o w ie  D unin  i w asi p rzew o d n icy  z

ludności cyw ilnej w e W łoszech , na- j L ondynu. Z o stan iec ie  bo  N aród
p adan iem  na  d e m o k ra 'o w  po lsk ich  na j P o lsk i w as n ie  ch ce  .

Posłowie Hynd i Piratin
o  s w o i c h  w r a ż e n i a c h  z  P o l s k i

LONDYN (PA P). W  C axaton  H all sw oje zadan ia , uw ażając, iż ponosi 
w  L ondynie odbyło  się zeb ran ie  p u -j odpow iedzia lność  za s an  p rzem ysłu ,

z Z achodu, znajdu jących  się w  Niem  
czcch :

„P ragn ien ie  p o w ro tu  rośn ie  bez 
w zg lędu  n a  śv rad o m o ść  tego, co 
się dz ie ’e w  Polsce... — T rzeb a  so­
b ie to  jasno pow iedzieć. B yłem  
św iad k 'em  tak ich  fal n as tro jó w  w 
jednym  z obozów  p row incjonal­
nych".
P isze  n iejak i P a w e ł D unin, p ro p a ­

g andzista  L ęndyńczyków  w  B aw arii. 
A  z fa?ą  ty ch  nastro jó w  w yglądano 
ta k :  z a p is ire  się osób na  w y­
jazd do P o lsk i. W  w yznaczonym  
dniu tra n sp o r t n ie  odchodzi. N agle kn

bliczne , zw o łane  p rzez  T o w arzy stw o  
P rzy jac ió ł P olsk i D e m o k ra y c z n e j, 
n a  k tó ry m  p rzem aw ia li posłow ie  do 
p a rlam en tu  b ry ty jsk iego , H ynd i P i­
ra tin . J a k  w iadom o, pow rócili oni 
n edaw no  z Polsk i, k 'ó r ą  odw iedzili 
jako  cz łonkow ie  b ry ty jsk ie j delegacji 
p a r la m e n 'a rn e j. S ala  b y ła  szczelnie 
w ypełn iona.

P oseł P ira ’in  p rzed s taw ił obraz  
zm szczeń w  P o lsce; w  sp raw ie  ży­
dow skiej o św iadczy ł on, że reak c ja  
p o lsk a  używ a an  ysem iiyzm u jako

należącego  dziś do p ań stw a . P rz e ­
m ysł po lsk i — ośw iadczył H ynd 
c ierp i na  b ra k  m aszyn, na rzęd z i o raz  
w y kw alifikow anych  robo ników . Po 
trzeb n a  jest pom oc z zagran icy  przy  
o lb rzym ’m zadaniu , jakim  jest odbu­
dow a k ra ju  i zn iszczonej s olicy.

M ów iąc o nacjonab'zacji p rzem y­
słu i odszkodow aniach  b. w łaścicieli, 
pose ł H ynd pow iedzia ł: . P o lacy  p o ­
s t ę p u j  Inaczej niż mv. My naip ierw  
m ówim y długo i rozw lek le  o odszko ­
dow aniach , a p o 'e m  dop iero  p rze -

narzęd zfa  w a lk i z rządem . Pos. H ynd p row adzam y  u p a ń s 'w o w :enie — Po- 
p o d k re ś lił energ ię  i en łu z :azm  k lasy  lacy n a :p ic rw  nacjonalizu ją, a p o 'e m  
robo tn iczej, k 'ó r a  mimo c iężk ich  za s tan aw ia ją  się nad  odszkodow ania  
w aru n k ó w  gospodarczych  w ypełn ia  m i". •

B liskim  W sch o d z :e — usilujecr’e z a ­
p raw ić  do w alk i z ludem  polskim  
w aszych  bo jów karzy , godnych Bo- 
huna. I po  to  p rzec ież  ro b 'c ie  ty le  
zachodu, bv  z a rz y m a ć  rta obczyźnie  
jak  n a 'w :ę k sz ą  ilość P o laków . W y ­
daje się w am , że im w ięcei ich z a ­
trzym acie  — tym  szerszy  będ z iec ie  
m ieli te ren  do o b ie ra n ia  w śród  nich 
k an d y d a  ów, k ló rych  pos a ra c ie  się 
w ychow ać n a  op ry szk ó w  NSZ.

A le  się łudzicie , panow ie  p ro p a ­
gandziści z Londynu, jeżeli sądzicie , 
że P o lacy  z ArmM Z achodniej, lub  z

czy ień
w is’t 'ie j uc iesze  p . D unina „zjaw ia ______  ______  ____
się“ g r rn a  15 osób  z P olak i, p rz e sz li ' o b o z ó w b . d e p o rto w an y ch  
p rzez  z-oloną g ran icę . O czyw iście są | ców  z u r i ' - k  sie  co do w x-b-re- czy 
d o sk o n ale  pcin to rm cw n n i o w szyst- w racać  do W olnej N ien ed leg ’ei Oj- 
k ich  ok ropnośc-ach , jak ie  rH e ią  się  j Czyzny, WOInf, poży teczn i oby- 
w  P c k c e , Z -k lin a ją , by  n ik t n ie je - | w a f r le  _  c z y  zftsU 6 z  wam f na w !c. 
chał. P ro p ag an d a  r rb i  sw oje: gdy rrT łrf ł „ ł —, Ce. ze rw ać  z re -V -i-m i,

Otwarcie, z radością i całym sercem
witamy Związek Radziecki w rodzinie Haredów Zfednoczonych

tra n sp o r t  dccbodzi do  sk u tk u , na  po ­
ciąg ziawln się tylko 300 zaoisanreh. 
P rc n a ^ -n d a  z rob iła  sw oje, sle czy na 
d ługo? P an  P n w eł D unin  je s t w ciąż 
n io 'u p l-p V y  i togo n ie  u k ry w a .

A’e gdy w ra z e n ’e p ierw szych  re - 
la c "  m ’nie, znów  w zm ogą się  n a ­
s tro je  n c w r‘ tow c!.„

Co tu  m ożna ro b ić?  —  ro zw aża  p. 
D unki.

Co m ożna ro b ić?  N ic nie z rcb ic  e 
paoovre!

P o ra s ta c ie  —  16 w rześn ia  1*145 r., 
w  Je ro z c k m le , syn re-k-d-tnrc ć^m o- 
k ra ty c-'n eg o  pism a ,,T rvbuna N«wo- 
d u “ , ob . R y sza rd  W inn ick i, zosto ł na 
p a d n i- ty  w  b l-* ce  schodow e! .,C asa 
N ow ~,‘ n rzez  Ic n d y ń tz y k a  T ad eu ­
sza W r ^ n ź a ,  M '*ry go n J orzv l kil- 
k o k ro fu ie  k a s t^ V m  w y!w zyk” ‘ąc: 

rz ą d  w arszaw sk i zd ra j-

K raiem  i N orodom  i s’uzyd iako  śle­
p e  nn rzodz!e w am , g a rs tce  r e a k c ^ o i-

W A SZY N G TO N  (SAP1. Na k o n fe ­
rencji w k l”.b‘e P rasy  Z agranicznej 
B yrnes w ygłosi’ p rzem ów ien ie , w  k ló 
rym  p o d k re ś lił p ra k ty c z n e  znaczen ie  
k a r ty  ONZ w  s to su n k ach  m iędzy 
p ań s 'w am i.

— ,.Dro<*ń do trw a łeg o  p o k o :u — 
t>owiedz:eł B yr^es — nie jest ta k  ła- 
'w a . lak b y ła  dro*a do zw v c ięs‘w a 
W 'e lk ie  m o ^ r s 'w a  o-ł^ryw alące g łó­
w ną ro lę w R adzie  B e z iv e c ren s’wa 
—- ponoszą  też sn ec :alną pd.oow:e- 
ÓTiinlność. pon iew aż one m a 'ą  si’e

Francuski dziennikarz o armii Andersa
PARYŻ (PAP) Dziennikarz francuski, De 

niere Cartin odwiedził prowincje włoskie, w 
których stacjonują woiska Andersa. W spra 
wofdaniu jego czytamy m. in.: .Poznałem
najgorsze centrum propagandy faszystow­
skiej w Europie, poza Hiszpanią. Trudno 
wprost wyobrazić sobie to. co się dzieje w 
armii Andersa Można się o tym dowiedzieć 
również od tych. którzy uciekają z obozów 
Andersa, a ucieka codziennie 100 żołnierzy 

W Ccrvinara pod Neapolem zwiedziłem 
obóz dla polskich repatriantów . Rozmawia­

łem z kapralem Pisankiem, który oświad­
czy’: ,,Gdy oficerowie dowiedzieli się o tym, 
że pragnę wrócić do Polski, zerwali itwii z 
mojego munduru oznaki i naszywki wojsko­
we

Sierżant Lek opowiedział mi że żołnie­
rzom którzy pragną wrócić do kraju wyda­
je się stare, zniszczone obuwie Szeregowca 
Morawika, oficerowie Andersa, umieścili w 
areszcie, skoro dowiedzieli się o jego chęci 
powrotu do domu".

Tvś uznał 
■■co
P am ię tac ie  w  m aju 1545 r. w c 

W - 's z c c h  w  *7-tym  nul! u a rty le rii 
w  T a re n to  o d b y tą  sie  ma*vfe*’ncia 
żołrW ry pclskfeb r, obrzękami na 
c z s 'ć  R ządu  w  W arszaw ie  f ż ą d a ­
niem  p o w ro tu  do kr->;u . D ow ództw o 
A n d e rsa  s tłum iło  tę  m a*vfestac:e, 
p rz e s z li  stu  żo łn ie rzy  m p 'r - n n  do 
w lcżem a m u-i^urów  rń-m ir-ekich f o- 
d es* ?m  Ich do obozów  jeńców  nle- 
m ^ c k ic h .

A  p a m l 'ta c ie  te  n o ta tk o , zam le- 
STCzopą w  m trua-iT ip. icg<; r  ( r»rzez 
pism o ar.g’elsW e . D aily  M i*l“ « za 
nim  n rzez  szereg  innych  pism  lon- 
dyAs’-’ch.

„P o  raz  pierw-szy w Londynie 
zap an o w ał gangs‘eryzm  na m odłę 
Chicago. G an g s’orzv ci — to se ki 
d e z e r ’ero w  po lsk ich  i u rzęd n ik ó w  
b. P ząd u , k ‘órzv  wnroąvnd-»;lj rz ę ­
dy te r ro ru  w  m e k 'ó ry c h  dzie ln i­
cach  Londynu. N iem jecka broń . 
szm uglow ana do A ndln, zn a :du?e 
się w  rę k a c h  tych  P o laków , k tó ­
rych  h asłem  jest: „G dy w a lc z y sz --  
s ta ra 5 się zaw sze b :ć“ ... o lrzvm uią 
oni s ;edem  fu n ’ów  m iesięczn ie  od 
b. rządu , n ie  chcą  p rzy jąć  żadnej 
p ra c y  i nie chcą  w racać  do P o l­
sk i" .
P a n v e 'a c ie  w reszc ie  k o m u n ik a t a- 

gencji fran cu sk i^ ', A dence F ra n c e  
P resse . o n a s 'e p u ;ącym  brzm ieniu : 

„Rzym , 3 styczń ia  1946: „L ‘A-

Delegaqa łużycka fedzfe do Moskwy
LONDYN (ZAP). U pełnom ocn iona 

p rz e d s ’aw ic!e lk a  S e rb sk o  - Ł użyc­
kiej R ady  N arodow e;, dr. M aria Czv- 
źow a, o św iadczy ła  k o re sp o n d e n ’owi 
,.U ni‘ed  P re ss ’, że zas ępca  lud o w e­
go k o m 'sa rza  sp raw  zagran icznych  
W yszyńsk i w y raz ił sw ą zgodę na to.

aby do M oskw y u d a ła  się delegacja  
S erbo  - Ł użyczan  celem  ’p rz e p ro w a ­
dzenia n a ra d  w sp raw ie  przyszłośc i 
Łuźyc. D elegacja ma się sk ład ać  z 5 
cz’onkow . Na czele  jej s 'a n ie  p rezes  
ogólno - narodow ej o rganizacji łu ży c ­
k iej „D om ow ina".

Jak hitlerowscy adwokaci
wybielają swoich klien ów w Norymberdze

p o trą e b n ą  do u trzy m an ia  pokoju. O- 
becny  s to sunek  sił w ielk ich  mo- 
cą rs  w w yklucza p rzew ag ę  św ia ’ow ą 
k tó reg o k o lw iek  z nich. J e s 'e m  p rz e ­
konany  — m ó w J dalej B yrnes, — że 
nie ma pow odu do wojny m iędzy 
k tó ry m k o lw iek  z w ielk ich  m ocars w. 
O bdcne ich s 'o su n k i są tak ie , że żad ­
ne z nich nie pow inno odczuw ać n ie ­
pew ności w s 'o su n k ach  z innym i".

O s ’osunkach  ze Z w iązkiem  R a­
dzieckim  m ów ił B yrnes:

— „O tw arc ie , z rad o śc ią  i całvm  
sercem  wi aliśm y naszego  snrzvm :e- 
rzeńca, Z w iązek R adz:eeki. 5ako  
w ie lk ie  m o cars 'w o , nie m a:ące  «ob:e 
rów nego w ro d z ;n 5e N arodów  Z:ed- 
noczonych. Z godz'llśm v się na ró ż ­
ne u s ‘e n s ’w a na ?ego ko rzy ść  i ro z ­
w ią z a l iś m y  w  ’oku ob rad  src re i* p o ­
w ażnych  w ątp liw o śc i na  jego. k o ­
rzyść.

M ;mo różnic w  sposobie naszego 
żvcla. n a r^d  nasz p o d z 'w 5a i szami- 
le naszy rh  sp -zym ięrzońi-ów i p rag ­
nie dalszej ich przy jaźn i i w spół 
p ra c y ” .

B yrnes z ak o ń -zy i:
—  „T s'n le:ą  różnice ideologiczne 

na św 5e c :e: one r.i-->sn- i> 'n5ałv. Lecz 
na. łym św iccie jest n rc isce  dla ro z ­
m ai' ych narodów . m a:ącv<h rożne 
poglądy i dla różnych  rządów  I rm :en 
ńych u s 'ro :ów. N:ki z nas nie może 
p izew id z iec  odlcg ęj p rzyszłośc i ani

o sta teczn eg o  k sz ta łtu , jakf p rzy b io rą  
rp raw y  św iata , l.ecz jesteśm y zw ią­
zani w szyscy razem , jako  części 
w spólnej cyw il zacii.

M ocars w a i a a łe  p a ń s ’w ą  m uszą 
razem  pracovvac nad budow ą szczę­
śliw szego i ż y c : ' v-szego św ia a. Bez 
tego n,e będ? e ani pokoju, a r ; do­
b roby tu , an i nadziei dla n ikogo  z 
nas"

Anglicy wycofali się
z Teheranu

LONDYN. T eh e ran  zos*ał o p ró ż ­
niony p rzez w ojska cudzoziem ski* . 
O s 'a 'n ie  o ddz :ałv b ry ty jsk ie  opuściły  
s folicę Iranu . W olska am ery k ań sk ie  
i sow reck ie  opuściły  T e h e ra n  :eszcze 
p rzed  paru  m iesiącam i. W o5ska b ry ­
ty jsk ie  w ycofu :ą  się z Iran u  w k ie ­
runku  Iraku . Po 2 m arca  w szys k ie  
siły zbrojne W . B ry tan ii opuszczą 
P ersję .

MOSKWA (PAP). Prem ier irański, Gho-
wam es Sultanch, został poinformowany 
przez władze radzieckie, le  ewakuacja wojsk 
radzieckich a okręgów Naszed, Szahrud i 
Scronon, w których panuje względny spo­
kój, rozpocznie się w dniu 2 marca rb. Woj­
ska radzieckie, *tacionowane w innych okrę­
gach, pozostaną 'w Iranie aż do wyjaśnienia 
sytuacji.

S iłapo tąg  g o s p o d a r c z e  A n g l i i

W. Srsftsnla musi zwiększyć eksport

NORYMBERGA (PAP) Na posiedzeniu 
Trybunału adw niemiecki, d r Loeffler 
przemawiał w obronie organizacji SS Twier 
dzi on, iż Niemcy pozbawńeni są zdrowego 
instynktu politycznego, jaki posiadają An­
glicy i Amerykanie Niemcy są narodem po­
litycznie niedojrzałym  i sędziowie nie po­
winij stoeować względem nich tych samych 
zaead. co względem swoich rodaków.

Dr Basel, przem awiając również w obro­
nie SS tw ierdził iż większość członków nie 
miała pojęcia o przestępstwach, które za­
rzuca im Trybunał i prosił o wydzielenie 
sprawy.

Prokurator lackson polemizował z zarzu­
tem obrony iż uznanie organizacji hitlerow ­
skich za podpadające pod oskarżenie o po­
pełnienie przestępstw  przeciwko ludzkości 
doprowadziłoby do masowych mordów i u- 
karmnia całego narodu niemieckiego. Na­
zwał oo zarzut ten wrytwprem ćhorej wyo­
braźni, niezgodny z duchem statu tu  N aro­
dów Zjednoczonych

mmi

Ziemia krakowska odbuduie
Krakowskie Przedmieście w Stolicy

K R A K Ó W  (PAP). K rak o w sk i W o ­
jew ódzk i K om i’e t O dbudow y W a r­
szaw y u ch w alił w  ram ach  pom ocy 
dla zniszczonej S to licy , pod jęc ie  o d ­
budow y K ra k o w sk :ego P rzedm ieścia . 
K w oty , n ap ły w ające  z poszczególnych  
p o w ia ’ow  k rak o w sk ich , b ę d ą  p rz e k a ­
zyw ane w p ro st na  ten  cel, na to m iast szaw ie.

m a’eria ly  bud o w lan e  i pom oc rzecze 
w ą  postaw i K om ite t do dvspozyci; 
B O S do w y k o rzy s ania, zgodnie z o- 
gólnym  planem  odbudow y. M a 'e r :a 
ły  te  za liczone b ęd ą  na p o c z e 1 w kła 
du woj. k rak o w sk ieg o  do odbudow y 
K rak o w sk ieg o  P rzed m ieśc ia  w  W ar-

Jak M-S „Batory" walczył podczas wojny

W jaki sposób tych kilku ludzi, którzy 
stali na czele całego reżimu hitlerowskiego, 
zamordowało 5 milionów Żydów — zapytuje 
prokurator Nie uczynili oni tego w łasno­
ręcznie Potrzebni im byli wykonawcy, któ­
rzy zostali przez nich wybrani, zorganizo­
wani i którymi kierowali. Ludzie ci wypeł­
niała systematycznie rozkazy i spełniali za 
nich brudną robotę.

LONDYN Przed zamknięciem 2-dniowej 
debaty w Izbie Gmin na sytuacją gospodar­
czą Anglii, przemawiał min. handlu Cripps 
By zapobiec kryżysowi i utrzymać się na 
rynkach światowych — mówił minister — 
W Brytania musi zwiększyć swój eksport 
od 50—75 proc. w stosunku do ilości przed­
wojennej Na razie muszą być eksportowane 
artykuły, które nie są niezbędne dla kon­
sumpcji wewnętrznej, przede wszystkim a r­
tykuły luksusowe.

Najbliższe dwa lata będą dla społeczeń­
stwa brytyinkiego latam: wielkich wysiłków 
i wyrz-eczcń m aterialnych Jeżeli jednak lud­
ność yif Brytanii zechce dokonać tych wy-

Stanowisko USA wobec sprawy Zagł. Ruhry
WASZYNGTON (PAP) Amerykański de- ■ Nadrenii od Niemiec Jes t jednakże ogólnie 

parlam ent stanu w W aszyngtonie zaprze- wiadomym że w Waszyngtonie istnieje sil- 
czył doniesieniom prasy, i i  rząd Stanów na opozycja w stosunku do propozycji fran- 
Zjednoczonych odrzucił propozycję francu- suskiej, 
ską w sprawie oderwania Zagłębia Ruhry ł ;

Hiszpański premier G ó r a l
u ministra IM ailt

PARYŻ (PA P). Mm. Bidault odbył d łuż­
szą rozmowę z premierem hiszpańskiego rzą­
du republikańskiego, Giralem.

PARYŻ (P 4 P ). Korespondent Reutera do 
nosi z Heudaye, miasta leżącego na samej 
granicy francusko ,- hiszpańskiej, że granica

między obydwoma państwami została formal 
nie zamknięta przez władze francuskie o pół 
nocy dnia 28 lutego r b Po drugiej strome 
granicy ani jeden obywatel francuski nie zo­
stał przepuszczony przez most międzynaro­
dowy przez hiszpańską straż graniczną.

Komisja ekspertów
ustanowi granicą włosko* jugosłowiańską

LONDYN (PA P). B ry ty jsk ie  m in i-j obcym i rządam i. Kom isja ekspertów

Przez wszystkie la ta  wojny M S „Batory" i sierpień 1943 r  — lądowanie na Sycylii, a 
ił  udział w najpoważniejszych p rzedsię -; we wrześniu — w południowych Włoszech,

wreszcie sierpień 1944 r. — inwazja w po­
łudniowej Francji

Dowódca M 'S „B atory” Zbigniew Deycza 
koweki został odznaczony złotym Krzyżem 
Zasługi z mieczami.

wzięciach morskich, a więc: kwiecień i maj 
1940 r. — kampania norweska, czerwiec 
1940 r. — ewakuacja z Francji, wrzesień 
1940 r. — nieudany deeart w Dakarze. maj 
1942 r. — zajęcie Madagaskaru, listopad te- 
foż roku — inwazja we Iranc. Afryce Płn.,i*

s te rs  w o sp raw  zagrań , w ydało  na 
s lę p trą c y  k o m u n ik a t: ,

„ S ’o so w n :e do decyzji rady  mini- 
s ’ró w  so raw  zag ran icznych  w e w rze 
śniu ub. r. zo s‘a ła  w yznaczona kom i­
sja e k sp e rtó w , k fó ra  m a w y ’vczvć 
g ran ice  oom iędzy  W łocham i *«Jut?o- 
sław ią . G t-anica ta  ma bvć  o p a rta  na 
zasad ach  e ,ń o ^ ra f :''znvch . la k ,. abv 
n ie  by ło  m niejszości naro d o w y ch  pod

w w ykonan iu  sw ego zadar>’a b ed z lt 
b ra ła  pr>d uw adp m e fv lkp wzćflędy 
e ’notfraf’czne, a le  rów nież  snraw v 
g ospodarcze  i p o ło żen ie  geograficz-Mne .

K om isja, sk ta d a !aca  się z radziec  
kich. b ry ty jsk ich  i francusk ich  eks 
p e r ’ów  p rzy b ęd z ie  w k ró tc e  do T rie  
stu .

sitków, to za rok lub dwa, polityka gospo* 
darcza obecnego rządu da doekonałe owoce. 

—  o  —

Przyjęcfe w Ambasadzie R.P. 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Ambasador prof. R aa­
be wydał przyjęcie na cześć delegacji ra­
dzieckiej, wchodzącej w skład komisji mie­
szanej dla spraw repatriacji.

Ambasador podziękował komisji ta  do­
konaną pracę. Następnie przemawiał prze­
wodniczący koir.icji Pawłów, który podkre­
ślił wielkie znaczenie przyjaźni polsko- 
radzieckiej dla przyszłości obu narodów.

W kilku wierszach
—- Min. Byrnes ośwfadczył, te 19 m ar­

ca rb nastąpi otwarcie konsulatów amery­
kańskich w Berlinie, Bremie. Frankfurcie, 
Hamburgu, Monachium i Stutgarcie.

— Gabinet włoski uchwalił, że spraw* 
masiarchii we Włoszech zadecydowana zo­
stanie w 'd rodzy  referendum ludności, które 
przeprowadzone będzie w dniu wyborów.

— Komitet wykonawczy brytyjskiej par­
tis komunistycznej przyjął rezolucję, żąda­
jącą szybkiego wycofania wojsk brytyjskich 
z Indonezji. Indochin, Egiptu, Abisynii, Sy­
rii i Libanu.

Kara śmierci
dla ilzieniiikarza-zdraicy

K O P E N H A G A  (ZAP). W  K open­
hadze  s traco n y  zos ał duń«Ui d zien ­
n ikarz  h i'lo ro w sk i F lem ing  H o 'w eg- 
L arsen, k tó rv  w czasie  woj­
ny zas 'rze lU  d e m o k ra 'v rznego  V e n  
n ik a rza  duńskiego  G lp rn e -se -s  VVv- 
rok  śm ierci ^ia H e 'w eg  1 a r s e ra  ^v l 

j p ierw szym  *ego rod»a 'u . w vda-ivm  w 
D anii po  zak ó ć  -zermi w olnv. D uński 
zw iązek  dz ienn ikarzy  rm zenrow adził 
„ czu sfk e"  w śród  sw o!,'h  cz łonków  J 
w vtduczv! W S Z V S ’ k ' c h  tveh k'ÓE2y 
w sn A łp raro w a ': z o k u r 1 n 'cm  i szko­
dzili in te reso m  narodu  duńskiego.

\

\



W obliczu nadchodzących wyborów

Reakcji władzy nie oddamy!
Oświadcza Premier tow. Osóbka-Morawski, przemawiając na żebranin 

>* aktywów PPS i' PPR w Warszawie
P rzed  „Romą* tłum. O przedostan ia  tlą  do  

, w ejścia  nie ma m owy. Znając dobrze rozk ład  
domu, tylnym  w ejściem , po  okazaniu leg ity ­
macji prasow ej, dosta ją  się  do  środka.

Sala w ypełniona po brzegi, głow a p rzy  
głowie. V/ p ierw szym  rzędzie  w idzę  rozm a­
wiających: tow. prem iera Osóbką-M  oraw­
skiego i w iceprem iera tow. Gom ułkę, kierów  
ników P PS i PPR.

Rozgwarzona sala nagle,  p rzy cicha — na 
podium w chodzi dr H enryk Jabłoński, p rze ­
w odniczący konłerencji. Do prezydium  po- 
i oluje: przew odniczącego C K W  PPS tow. 
premiera O sóbkę-M oraw skie go, generalnego  
sekretarza CK PPR  tow. w iceprem iera G o­
m ułkę, tow. Pochrnarę (P P S ), tow. A lbrech­
ta (P P R ) i tow. O rzechow skiego (Z Z ).

Po chwili zryw a ją  się  głośne o k rzyk i i 
grzmot oklaskótc na cześć w chodzącego na

m ównicę tow. prem iera O sóbki-M oraw skie­
go. Tow. prem ier stanął i czeka  na uspoko­
jen ie  się sali, k tóra zwolna zapada w  kom ­
pletną ciszę. ^

Prem ier m ówi głosem  spokojnym , akcen­
tu je ty lk o  tam, gdzie  form ułuje wnioski. A  
m ilcząca sala zryw a się  huraganem okla­
sków  na Lześć mówiącego lub wrogim i okrzy  
kam i p o d  adresem  tych , k tó rzy  chcą rozbić  
front dem okracji.

Zapalają się  bia łym  św iatłem  reflektory . 
To pracują k inooperatorzy! P rzew odniczący  
C K W  P PS skoń czył, schodzi z  trybuny i p rzy  
akom paniamencie nieprzerw anych oklasków  
i o k rzyków  na jego cześć, zajm uje m iejsce  
p rzy  prezyd ia ln ym  stole.

Na mównicę w chodzi w iceprem ier G om uł­
ka. Sala znów trzęsie  się od oklasków . Tow.

w iceprem ier G om ułka, każdą  sw ą tezę  lub' 
zarzu t uzasadnia odczytyw aniem  dokumen-\ 
tów, do tyczących  w rogiej dzia ła ln ości p rze ­
ciw ników  bloku w yborczego i dem askując  
całą ich obłudę.

O krzykom  na sali: „hańba", „zdrada“ 
nie ma końca.

Konferencja skończona. P rzew odniczący  
od czy tu je  rezolucję. Zebrani uchwalają ją  
śp iew ają  .,M ię d zy n a ro d ó w k i‘ i „Czerwony  
Sztandar". P rzede mną sto i Francuz, k tóry  
oba hym ny śpiew a pięknym , francuskim  ję ­
zykiem . Zegnamy się  okrzykam i: Niech ży  
je  tow. prem ier Osóbka-M orawski! Niech iy -  
je  tow  w iceprem ier Gomułka! Niech ży je  
jedność k lasy  robotniczej!

W okrzykach tych  je s t w yraźna i uparta 
w ola-obrony  dem okracji i jedności robotni­
czej.

Wchodzimy w nowy e lap stosun­
ków politycznych w kraju — rozpo­
czyna mówca. — Etapów takich by­
ło już kilka. Pierwszy e 'ap  obejmuje 
okres od września 1939 r. do pow­
stania Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego

Drugi e‘ao obejmuje czas od pow­
stania PKWN do utworzenia Rządu 
Jedności Narodowej.

Trzeci etap, to okres od utworze­
nia Rządu Jedności Narodowej do 
dni dzisiejszych. Na począ’ku tego 
okresu wydawało się, że przybyły 
nowe siły, że nas'ąpiło oełniejsze 
zjednoczenie narodu, że grupa sku­
piająca się •wrokoło wicepremiera Mi­
kołajczyka szczerze uderzyła się w 
piersi, uznała swoje dawne błędy r 
przystąpiła d o 11 pozytywnej pracy. 
Tymczasem już od pierwszych dni 
grupa ta zaczęła uprawiać i organi 
zować opozycję. Mówca podkreśla 
że grupa, która przyszła do współ 
pracy z wicepremierem Mikołajczy­
kiem na czele, siedziała od początku 
na dwóch stołkach.

BLOK WYBORCZY 
MIARĄ SZCZEROŚCI PSL

Trzeba było wyjaśnić sytuację 
czy grupa ta chce współpracować z 
blokiem demokratycznym, czy łeż 
różni się z nim zasadniczo i 5ei?t w 
przeciwnym obozie. PPS i PPR za­
żądały wypowiedzenia się w tej spra 
wie do 1 marca b. r. Nie chcąc zaś 
o ‘rzymać nowej deklaracji bez po­
krycia — postawiono sprawę za­
sadniczo: czy PSL chce wejść w 
skład bloku wyborczego. Skoro dzia­
łacze PSL mówią, że programy PSL 
i programy ipnych partii są podob­
ne zarówno w polityce zagranicznej 
jak i wewnętrznej, to wydawało się, 
że chyba program jest rzeczą naj 
ważniejszą i wobec tego w ysunięć 
propozycję bloku wyborczego, pro­
pozycję szczerej, wspólnej pracv dla 
odbudowy kram i wspólnej walki 
obozem reakcyjnym. Tylko decyz'a 
taka mogła by świadczyć o tym, że 
PSL wvznaie orogratn, który teore­
tycznie głosi: PSL odrzuciło łę pro­
pozycję i tym samvm zosłała wyja­
śniona sytuac;a, że PSL chce czegoś 
innego niż my, że ma inny program 
polityczny* i społeczny niż my i że 
nie można liczyć na ich lojalną współ 
pracę z obozem demokratycznym.

Zdobycze rządów 
demokracji

Na granicy howego etapu politycz­
nego trzeba podsumować do'ychcza- 
sowe osiągnięcia. Premier podkreśla, 
że start partii demokratycznych był 
niezwykle trudny. Zaczęliśmy odbu­
dowę naszego państwa bez pienię­
dzy, bez zorganizowanego aparatu 
państwowego, bez żywności, beż su­
rowców, biorąc przy tym w ydaćy  
jak na nasze siły udział w wojnie z 
Niemcami. Pewna część społeczeń­
stwa bojkotowała nowe pańslwo. a 
nie rzadko padały strzały z za węgła 
do polskiego żołnierza, do polskiego 
oficera, do polskiego działacza demo­
kratycznego.

M;mo tvch trudności, demokrada 
polska w krowim sćstm kow o okre­
sie czasu n«;agnęła bardzo poważne 
sukcesy. Mówca \łvlicza, jakie to 
były osiągnięcia W pierwszym rzę­
dzie w m ućnić n a le ż y  souiśz ze 7.w az  
kiem R ^z-eckm . R eakda w Londy­
nie i w kraju, nic roznmieiąt tei tfłe- 
bokiei nrawdv. że Polska po'rz^buie 
te'tn so'uszu i dla swe<ć wvzwedenia, 
i dla utrwatf-nia swn;eł menrdletfto- 
ści. słamła sie czvnić w«zvstko. aby 
w yt-nnać p rzep aś*  n e r o - t - m
polskim i narodami Związku Ra* 
dzieckiego A dzisiai — podkreśla 
tow Premier — nasi fałszywo przy­
jaciele staram się twierdzić, że oni 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim

jest zorganizowanych ponad milion 
członków. Pods‘awą tych sukcesów 
jest odrodzenie życia politycznego, 
odrodzenie i umocnienie demokracji 
w naszym kraju.

NIENAWIŚĆ REAKCJI 
DO ZSRR.

Omówiwszy osiągnięcia bloku de­
mokratycznego tow. Premier prze­
chodzi do polemiki z oponentami po­
litycznymi. Premier stwierdza, że 
przeciwnicy polityczni mają inne 
koncepcję poli'yczne, przede wszyst­
kim w sprawie sćsunku  do Związku 
Radzieckiego. Reakcja zieje niena­
wiścią do Związku Radzieckiego — 
a my chcemy przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. Kto odnosi się nieprzy- 
jaźnie a choćby nawet obo:ę 'nie do 
tej sprawy, ten nie rozumie naszych 
żywotnych inłeresów państwowych i 
narodowveh. Nam potrzebna jest wię­
cej niż ZSRR, niż pomoc narodów ra­
dzieckich przeciwko N:emcom (o- 
krzyki: „Niech żyje przyjaźń polsko- 
radziecka"). Ludzie, z k+órymi współ 
pracował i współpracuje wicepre' 
mier Mikołajczyk, robili wszys'ko. 
by nie dopuścić do unormowania s ć  
sunków radziecko-oolsk'Vh, w e d y  
gdv mogło to nam dać najwięcej ko 
rzyści.

DWIE KONSTYTUCJE
Różnice były i są i  w sprawie kon 

stytucji. Reakcja do pewnego mo- 
m en'u stała na gruncie faszysćw -hssrsrwre «*»kracja od początku stała rsa gruncie

?e

budowali znacznie wcześniej od nas, 
bo jeszcze przed wojną. Cala praca 
rządu londyńskiego i delegatury w 
kraju przeczyła temu twierdzeniu. Do 
kumenty, l i ć r a ć r a  podziemna wy­
dawana przez delegaturę w k ra :u i 
również przez pa r‘ię wicepremiera 
Mikołajczyka są świadectwem prze­
ciwko fej tezie. W trudnych warun­
kach partie demokratyczne zbudo­
wały sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i wkroczyły na drogę przyjaźm 
ze wszystkimi narodami słowiański­
mi, które zrozumiały, że dla u trw a­
lenia ich niepodległości ootrzebnv 
jest blok narodów słowiańskich. abv 
nie dopuścić do nowrej agresji nie­
mieckiej.

Drugie ważne osiągnięcie, to uzy 
skanie nas?vch granic zachodnich 
Reakcja !ondyńska nawet nie marzy 
la o tych grar>;cach. co więcei nawet 
przeciwstawiała się im w obecnych 
rozmiarach, A przecież nasze grani­
ce zachodnie stw ąrza‘ą dopiero wa­
runki dla budowy silnej Polski.

Trzecie osiągnięcie, to nawiązanie 
w sćsunkov/o krótkim czasie nie tyl 
ko szerokich stosunków politycznych 
ale i gospodarczych z całym szere 
giem k rać w  i to znów przede wszy 
stkim ze Związkiem Radzieckim.

Mówca wylicza dalsze zdobveze : 
osiągnięcia. Do nich należy reformr 
rolna, nacjonalizacja przemvsłu, szyb 
kie odbudowanie go z gruzów i uru­
chomienie: budowa apara 'u  ntińs wo- 
wego wbrew przeszkodom reakcji, 
aparat ten ni
dować zupełnie od nowa. Trzeba by- ^  1* ‘ grunci
ło budować od nowa aparat dyplo- ^ ”-s t y Z  -roku 1? . 1* W prawdz'
ma tyczny." gdyż do aparatu Pecka^nJe politycrai mówią- - - - - teraz, że stoią też na gruncie konsty-

'ucji z roku 1921, ale wtedy kiedymożna było mieć zaufania. Nowa dy­
plomacja nasza choć młoda iest lep­
sza od dawnej i pracire rzeczywiście 
w interesie Polski (oklaski).

Zbudowano od nowa aparat bez­
pieczeństwa pubPcznego. bo nie mo­
żna było oprzeć się na s'arvm apara­
cie sanacyjnym, który walczył z ro­
botnikami i demokracją, a nasfępnie 
skompromitował się doszczę‘nie 
współpracą z okupantem. Nasz apa­
rat bezpieczeńsfwń staje się coraz 
lepszym i sprawniejszym, a przede 
wszystkim zdał on egzamin wierno­
ści dla demokracji (oklaski).

Sukcesem też był fakt, że prawie 
cała Armia Krajowa dobrowolnie 
wyszła z lasów i z podzięmi i że oko­
ło 40.000 ludzi oddało broń i wróci­
ło do normalnego życia. Dalszy wiel­
ki sukces tp niedopuszczenie w Pol­
sce do inflacji. W miesiącach stycz­
niu i lutym br. na potrzeby budżeto­
we państwa nie drukowano nowych 
pieniędzy. Zbliżamy się do tego ide­
ału. który nazywą się równowagą 
Midżetową, który ułrwali naszą wa­
lutę i przekreśli inflację (oklaski).

Mamy wielkie osiągnięcia w dzie­
dzinie odbudowy kraju Wielki krok 
naprzód uczyniono w odbudowie W ar 
szawy, a to samo dotyczy odbudowy 
portów. Niedawno przedstawiciele 
zagraniczni raportowali swoim rzą­
dom. że nasze nnrtx? są tak zniszczo­
ne, iż pomoc UNRRA nie może być 
na większą skalę dostarczona Polsce, 
bo porty p o ls k ie  nie będą w stanie 
jej przyjąć. Obecnie mamy już do 
czynienia z innym zjawiskiem — od­
budowaliśmy częściowo nasze porty 
i magazyny, a magazyny prawie pu­
ste cr»kają na jak najwięcej towarów 
UNRRA.

Mamy osiągnięcia również w dzie­
dzinie spółdzielczości. Duże też suk­
cesy zanotować należy na polu uni- 
fikaci-' prawa. Na unif;kac!ę tę naród 
czekał nanróżno w okresie pierwszej 
niepodległości, posługując %ię prze­
starzałymi zaborczymi prawami.

Wymienić należy jeszcze zjedno­
czenie ruchu zawodowego. Dzisiaj w 
jednolitych związkach zawodowych

mieli rząd i chcieli dojść do władzy 
w Polsce nie uznawali jej! W ć d y  o- 
pierali się na konstytucji faszysćw - 
skiej, sądząc, że zagwarantu-e im to 
lepiej dojście do władzy również w 
kraju. Dzisiaj, uznaią konstytucję 
roku 1921, bo uważają, że w obecnym 
okresie jest ona dla nich wvgodnięj 
sza. • '

DWIE DEMOKRACJE
Tńzecia różnica dotyczy poglądu 

na demokrację. Tym, którzy mówią, 
że w Polsce nie ma dziś w pełni de 
mokracji — trzeba przypomnieć, ja­
ką demokrację wyznawał obóz wice 
premiera Mikołajczyka w Londynie 
i jego zwolennicy w kraju. Mówi się, 
że KRN nie jest parlamentem demo­
kratycznym, bo n:e została wybrana 
w wolnych wyborach. Stwierdzić 
trzeba, że w obecnych warunkach 
jest to najbardziej demokratyczne 
przedstawicielstwo narodu, jakie so­
bie można wyobrazić (okrzyki: 
„N?ech żyje KRN” — oklaski).

Zapomnieli oni ,źe ich parlament 
— Rada Jedności Narodowej m in o ­
wana przez delegata „rządu” lon­
dyńskiego z kilkunastu osób — była 
bhrdziej niedemokratyczna.

Należy przypomnieć tym panom, 
którzy mówią o braku demokracii. 
że v/ konspiracji zapadła uchwała 
kół londyńskich, iż w Polsce mają 
być tylko cztery partie polityczne. 
Te partie polityczne to miałv bvć: 
endecja, Stronnictwo Pracy, WRN i 
PSL. Należy jeszcze przvpomnieć, że 
prawnicy z Delegatury Rządu obmy­
ślali. jak wvdać dekret, który zde- 
legaPzuje PPR. Tak więc jeszcze w 
warunkach nielegalnych myślano o 
delegalizacji jednej z oartii demokra­
tycznych (okrzyki: „Niech żyje PPR. 
nietdi żyje PPS" — burzliwe oklaski)

Mówca przypomina, że ci panowie, 
którzy dzisiaj tyle mówią o demo­
kracji, załatwiali swoje porachunki 
walkami braćbójczyrni Wielu party­
zantów zginęło z ich ręki. W archi­
wach partii demokratycznych znaj­
dują się dokumenty, sporządzone 
przez tych panów. Dokumenty te o-

bejmują kilkaset nazwisk osób okre 
ślonych jako „komuniści", których 
należy wytępić. Nazwiska te znajdo­
wały się poćm  dziwnym trafem w 
ges'apo i wielu ludzi zginęło z tego 
powodu.

DOROBEK EMIGRACJI
A jakie są nasze metody? Mówca 

odpowiada na to pytanie, przypomi­
nając, że Rząd Jedności Narodowej 
wydał na:szerszą amnestię, jaką kie­
dykolwiek w Polsce wydano. W ycią­
g n ięć  rękę do zgody, aby wszyscy 
mogli w rócić  dó normalnego życia, 
do pracy przy odbudowie kraju.

Mówca zestawia dalej pracę emi­
gracji w Londynie i emigracji w Zwią 
zku Radzieckim w okresie wojny. E- 
migracja w Związku Radzieckim 
prowadziła swą działalność sys’e- 
mem pracy społecznej, bez zaciąga­
nia długów i obciążania w przyszło­
ści budżetu pańs'wowego. Zbudowa­
ła ona wspaniałą 100 000-ną arnrę. 
dzięki którei można dziś śmiało 
twierdzić, że Polska była wyzwolo­
na nie tylko siłą obca choć so;u*zni- 
czą, ale również siłą Wniska Pol­
skiego (oklaski). A co zroh:ła na tym 
odcinku druga emigracia? Drug;e na 
sze wojsko V V i się dzielnie p o ś  Nar- 
vikiem, pod M onć Cassino, ale nie 
mogło wrócić do kraju iako armia 
dumna ze swej walki, ponieważ nie 
pozwoliły na to różne gćrk i polHyc? 
ne. I wracają' tamci bohaćrzy  spod 
Narvihu i M on'e Cass'no cicho, grup­
kami bez Jłroni. Ma:a nieraz tylko 
stare karabiny z iedovm nabojem 
przywiezione w zaplombowanych wa 
gonach — a to nie wystarczy im na­
wet do oddap:a salwy na wiwat przy 
powitaniu w kraiu.

A teraz za tę armię zbudowaną w 
Związku Radzieckim^ i wyekwipowa­
ną pierwszorzędnie nie wys'awia się 
nam żadnego rachunku, a za działal­
ność wo;skową czy polityczną rządu 
londyńskiego — żąda się od nas po­
nad 70-ciu milionów funłów szćrlin- 
gów. Trzebaby miftć kilka takich 
porcji złota, jakie Polska posiada, aby 
móc zapłacić za zabawę „rządu" 
londyńskiego i z»  prawo przelewania 
tam krwi polskiej nie tylko w intere­
sie Polski, ale przede wszystkim w 
interesie Anglii i innych naszych so­
juszników za to, że pod M onć-Cas- 
sino był taki straszl'wy upływ krwi 
polskiego żołnierza. Tu widdć różni­
cę dorobku jednej i drugiej słrony.

KREW I FUNTY STERLINGI

Mówca przypomina, że kiedy w 
rozmowach z Generalissimusem Sta 
linem przedstawiciele Polski m ar‘wi- 
li się. w jak: sposób spłacą długi za­
ciągnięte wobec Związku R a d z ic ­
kiego przy tworzeniu naszej Armii — 
padła odpowiedź: „za to się płaci
krwią". A w Londynie padła odpo­
wiedź: „Za to się płaci funlami s z ć r  
lingów"!/{Okrzyki: „Niech żyje Ge­
neralissimus Stalin, niech żyje przy­
jaciel Polski Stalin" — burzliwe owa­
cje).

Kto złamał umowę 
moskiewską?

Tow. Premier rozprawia się następ 
nie z argumentami PSL, że stronnic- 
Vo to nie chce iść w bloku wybor­
czym, ponieważ inne stronnictwa zła 
mały jakoby umowę moskiewską. 
Wówca, jako uczestnik konferenci' 
moskiewskiej, stwierdza, że umowa 
moskiewska polegała na tym, iż ta 
część ludowców, która dobowego o- 
kresu nie współpracowała z Rządem 
Tymczasowym, dopuszczona będzie 
do udziału w rządzie w postaci 3 
ministrów. Traktowano wówczas 
ruch ludowy, jako jedną partię rów­
norzędną z Polską Partią Robotniczą,

czy z Polską Partią Socjalistyczną. 
Przedstawiciele Rządu Tymczasowe­
go wierzyli głęboko, że ci ludowcy 
gdy wrócą do Kraju, będą stanowić 
-edno stronnictwo ludowe. Zaufano 
:m tak dalece, że jeszcze dodatkowo 
przyznano im tekę ministra Poczt i 
Telegrafów.

W ydawało się, że stanęli oni szcze­
rze na gruncie manifestu PKWM, że 
na tej zasadzie wchodzą do rządu. 
Tymczasem już od pierwszej chwili 
'raktowali z^ó ry  tych ludowców, któ 
rzy współpracowali z innymi partia­
mi demokratycznymi od początku i 
mówili butnie, że Stronnictwo Ludo­
we to oni, że może przyimą niektó­
rych do partii, a w okólniku specjal­
nym zalecali zwalczać wszystkich In 
dowców, którzy się wcześniej ujaw­
nili i stanęli do pracy państwowej.

To jest grzech pierworodny i wa­
żna przyczyna rozłamu w ruchu lu­
dowym i historia tego, kto złamał u- 
mowę moskiewską. To raczej oni ’’ą 
złamali, m. in. przede wszysłkim dla 
tego, że przeszli do Rządu na upra­
wianie opozycji, a nie współpracy z 
nami.- •

Mówca polemizuje z twierdzeniem 
PSL., że byliśmy zmuszeni do u- 
tworzenia Rządu Jedności Narodo­
wej i swierdza, że takiej sytuacji i 
konieczności nie było.

Zgoda partii demokratycznych na 
utworzenie Rządu Jedności Narodo­
wej była konsekwentnym n a s t ę p ­
stwem dążenia do budowania jedno­
ści w obozie demokra'ycznym i w 
całym narodzie. Ydawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że gdy chodzi o odbu­
dowę Państwa, to nie czas na roz­
grywki partyjne, lecz jest czas i miej­
sce dla wszystkich uczciwych Pola­
ków, by zabrali się do pracy.

CHŁOPI I ROBOTNICY
Premier podkreśla, iż na skutek 

PSL-owskiej polityki siedzenia na 
dwu stołkach wyrasta w aparacie pań 
s’wowym opozyqa. Jeden s’arosta 
słucha rozkazów Rządu, a drugi za 
wzorem minis'ra opozycyjnego •— u- 
prawia opozyq'e. Nie można stwarzać 
sytuacji takiej, że do polskiego wozu 
zaprzągnięto dwa konie, każdy cią­
gnie w inną stronę. <

PSL używa jeszcze argumentu, źe 
oni walczą o to, aby n:e było supre­
macji robotników nad chłopami Mó­
wca podkreśla, że jeżeli chodzi o ta­
cą supremację jak aktywna pomoc 

chłopom przy przeprowadzeniu refor 
my rolnej — to chłopi na 'aką  supre­
m acy, nie obrażali się. Jeżeli chodzi 
o taką supremację, źe robotnicy w 

odzi, czy na Śląsku za kiepską apro 
wizację wyciskają z siebie ostatnie 
%oki, aby odbudowywać przemysł, wy 
dobywać węgiel, produkować m a t e ­
riały włókiennicze — to i tej supre­
macji chłop polski również może n io ^  
pozazdrości (oklaski).

75 PROC. PSL
A teraz wyszło szydło zw orka, kto 

faktycznie chce supremacji: czy par­
tie robotnicze, czy jedna z partii 
chłopskich. Partie robo'nicze ustali­
ły w warunkach bloku wyborczego, 
że ma być równość, że nie ma supre­
macji, ani robotników nad chłopami, 
czv odwrotnie, czy też jednej partii 
nad drugą. Oni tę „równość" rozumie 
ią w ten sposób, źe chcą dla siebie 
75 proc. mandatów (śmiech).
ZAGRANICZNY TELEGRAF PSL

Tow. Premier zwraca uwagę na
fakt, że ruchu ludowego, nawet tego, 
który znajduje sie pod wpływami 
PSL. nie można w całości oskarżać 
o taką postawę polityczną. . Chłop, 
nawet piąstowiec, chce porozumie­
nia i współpracy z całym obozem de­
mokratycznym, chce spokoju w Kra­
iu, a nie walk bratobójczych. Zaporą 
do stworzenia bloku wyborczego, do 
stworzenia pełnej jedności robotni­
czo-chłopskiej jest przede wszystkim 
ta stosunkowo wąska grupa działaczy 
która się skupiła koło Delegatury 
Rządu „londyńskiego". Są to ci sami 
panowie, którzy przez pięć lat p ra­
cowali za grube pieniądze i rozda­
wali sobie posady nie tylko w Pol­
sce, ale wyznaczali s tarosto^  aż do 
Odessy (śmiech).

Mówca podnosi charakterystyczne 
zjawisko powiązania przeciwników 
oolitycznvcb demokracji w kraiu z 
pewnymi kołami na terenie między­
narodowym Istnieją jakieś druty te ­
legraficzne między PSL a naszymi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5-EJ)
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O blok całej demokracji
P r z e m ó w / l e n i e  tow. wiceprem iera Gomułki w a  xokraniu wursxavwskicSt

aktywów  #®iFf2 i B3JPX
Tow. Gomułka stwierdza na wstę- 

p't, że nie ma nic bardz e j fałszywe­
go jak  postaw en e sprawy, że partie ro­
botnicze dlatego wystąpiły z n cjaływą 
bloku wyborowego, pon eważ obawiają 
a'ę klęski wyborczej. Partie Robotnicze 
które wz ęły na s eb e c ężki trud  budowy 
1 odbudowy kraju, p art e które m ają slusz 
ną l« ię  polityczną, które dokcnaly ta ­
kich epokowych dz cl, jak reform a rol­
na 1 unarodow en e przemysłu, kióre zna­
ją  dobrze swojego przeciwn ka, nie po­
trzebują się obawiać klęski wyborczej.

Wysuwając 'deę bloku — mów ob. Go­
mułka, m el śmy na myśli w elk ą  sprawę 
państwową. U w ażalśnar, że w sytuacj 
poi tynrnej. w jakiej znajduje się Polska. 

DLA PRZYSPIESZENIA ODBUDO­
WY KRAJU, DLA ROZWIĄZANIA 
ZAGADNIENIA ZIEM ZACHOD­
NICH KONIECZNYM JEST ZJE­
DNOCZENIE WSZYSTKICH TWÓR­
CZYCH SIŁ NARODU.
Uważaliśmy, że należy pójść do wybo­

rów w bloku tym bardziej, że s ly reak­
cyjne rob ą wszystko aby utrudnić sytua­
cję naszą. N e U erowaliśmy s ę przy vvy- 
suwan u propozycji bioku wyborczego in­
teresem P a rt i, lecz MIELIŚMY NA 
WZGLĘDZIE INTERES WYŻSZY, IN­
TERES NARODU, INTERES PAŃSTWA 
(oklask). K raj nasz przeżywa wielkie 
trudność, aprow zacyjne. Trudności te od- 
cżuwa szczegółu e klasa robo n  cza, lu­
dzie żyjąor z pracy. Są ludzie, którzy że­
ru ją na tycli trudność ach, których .prze­
cież nie można zwalczyć pustym słowem, 
czy najbardziej radykalnym  frazesem.

W POLSCE TRWA WALKA PO­
MIĘDZY SIŁAMI DEMOKRATYCZ­
NYMI, KTÓRE DROGĄ PRAWA,
W CIĄGU KILKUNASTU MIESIĘ­
CY DOKONAŁY WIELKICH PRZE­
MIAN SPOŁECZNO - POLITYCZ­
NYCH, A REAKCJĄ.
ReaUęja jednak nie zrezygnowała z u- 

tracoinych pozycj, chce ona wykcuzystać 
wszystkie swoje możl wości, zaa m zo­
stań  e ostatecznie aan ażdżona (oklaski).

W tej sytuacji — najbardz e j słuszną 
tak yką dla obozu demokracji jest takty 
ka JEDNOCZENIA WSZYSTKICH SIŁ.

Reakcja rozporządza pewną rezerwą ze. 
wnętrzną, armią Andersa, która pa iwy-* 
cięstw e wyburcz .n reakcj m ala po­
wróć ć do kraju i rozprawić się z nsszjrm 
dorobk em. Rząd Jedność Narodowej 
WKROCZYŁ NA DROGĘ LIKWIDACJI 
1 TEJ REZERWY. Rząd ośw edezył przed 
światem, że nie uważa w ęoej arm • tej za 
arm  ę polską i wezwał żołnierzy do po­
wrotu do kTaju drogą indyw dualnych 
zgłoszeń. Naród Pcisk- 1 Rząd bardzo 
CHĘTNIE PRZYJMĄ WSZYSTKICH 
UCZCIWYCH POLAKÓW, którzy powró­
cą do kraju  w dabrej myśli z rzetelnym 
zam sram . pracy nad budową i cdbudową 
kraju  (oklaski).

P art e robotnicze podjęły k»‘ cjatywę 
bloku dla tego. że m ają poczuc e tsdpo- 
w  edz alnośei za sprawy państwowe. Od 
pierwszej chw 1, od okresu montowania 
KRN jeszcze pod okupacją niem ecką wy­
siłki obu tych parlyj były wspólne ' doro­
bek nasz jest wspólny.

POROZUMIENIE WYBORCZE 6 ’ 
STRONNICTW POLITYCZNYCH 
MIAŁO DAC MOCNĄ NADBUDOWĘ 
POLITYCZNĄ POLSCE LUDOWEJ.
W propozycji złożonej Polsk emu Stron­

ni' ctwu Ludowemu, za podstawową zasadę 
porozumień a uznał śmy. że żadma z par. 
ty j wchodzących w skład bloku nie po­
ur mna rościć se b e  pretensji do przewa­
gi 1 czcbnej posłów w przyszłym Sejmie, 
ZAŁ ADA ROWNOSCI DOTYCZYŁA PPR 
PPS, PSL I SL (oklask ).

Cztery te part e, w myśl naszej, propo­
zycji goiały posiadać równą lość przed­
stawić eli w przyszłym parlamepc e. W 
stosunku do 2 pozostałych partyj, jako re­
prezentujących węższe grupy społeczne, 
udRżaliśmy, że należy stosować imn.v 
klucz. Zaproponował śmy w ęc przyję­
cie zasady równości, o którą PSL rzeko­
mo stale walczy; zaproponowaliśmy dalej 
ażeby układ 'loścow y przedstaw ciel 
zblokowanych party j w Rządzie i apara­
cie państwowym cdpow adał w zasada r 
ustanów onym proporcjom p rz e d sa w e  e 
stw a tych stronn'ctw  w Sejm e. W róż­
nych »gn wach aparatu  państwowego 
m iała być utrzym ana zasada równość 
fcreh 4 parły j TO SŁUSZNE POJEDNAW 
CZE STANOWISKO PARTYJ ROBOT­
NICZYCH WOBEC PSL ZOSTAŁO OD­
RZUCONE.

Łeby srozum eć dlaczego PSL odrzuci­
ło propozycję bloku wyborczego, dlaczego 
chce rozbić jedność obozu demokratycz­
nego, trzeba sięgnąć do przeszłość. Klasa 
robotnicza NIE JEDEN RAZ WYCIĄGA­
ŁA RĘKĘ DO WSPÓŁPRACY z ludźmi, 
którzy dz ś stoją na czele PSL, aby po 
przez n c h  współpracować z ruchem spo- 
leemym przez ń e h  reprezentowanym. 
Rcib liżmy tff i w okresie okirpacj i w o- 
fcrestj w yzw c\n la  ł mamy dośw adcze- 
nV. te  ćś"J ejsl k erowntcy PSL, w sytu­
acjach przełomowych, kiedr trzeba wy­
bici *ć m ędzy współpracą a p art am i de­
m okraty e&P,yml 1 par Jam  reakcyjnymi. 
wyb*rrałl w jp tłpracę z p art ami reakcyj­
nymi. Jasną jwrt rzeczą, te  z, tego wy- 
n k r ją  w elkie szkody dla mas pracują­
cych. że ZYSKIWAŁA N ATYI.l TYLKO 
REAKCJA, RSrrown cy PSL powołują się 
często na swą walkę z sanacją w okres e 
przedwTTrśnibwytn.

W WALCE TEJ KTÓRĄ PROWA­
DZIŁY MASY CHŁOPSKIE Z SANA­
CJĄ, MY BYLIŚMY ZAWSZE NAJ­
WIERNIEJSZYMI SOJUSZNIKAMI.
Za wa’kę prowadzoną przez chłopów z 

sanacją i za c l  a ry  zloż-ne w te j walce 
możemy złożyć im hołd. Jcdnckże nale­
ży zw róuć uwagę na to. że na czele ruehu 
ludowego, który prowadził przed wojną 
w a ’k ę  * tu  aa o ją  STALI INNI LUDZIE, 
ANIŻELI CI, KTÓRZY BZIS STOJĄ NA 
CZELE PSL. DAWNI PRZYWÓDCY R l 
CHU LUDOWEGO BĄD2 ZMARŁ’ 
BĄD2 ZGINĘLI Z  RĄK OKUPANTA (o 
krzyki na sal : Cześć ch pamięć !)

DO RUCHU CHŁOrSKTFCO PRZY 
SZIA NOWI I,UDZIE, KTÓRZY CZĘ­
STO NAJMNIEJ MAJĄ TRAWA DO

POWOŁYWANIA SIĘ NA WALKĘ 
Z SANACJĄ.
Nowi c1 ludzie z p. Mikołajczykiem 

na czele zai'ro c,{owali wlaśc wie nowy 
kurs, KURS POROZUMIENIA Z SANA­
CJĄ. (Okrzyk; na sal : Hańba!) P. MIKO­
ŁAJCZYK ZASIADAŁ W JEDNYM RZĄ 
DZIE Z SANATORAMI WSPÓŁPRA­
COWAŁ Z RACZKIEWICZEM I AN­
DERSEM Za p-emierowstwa p. Mikołaj­
czyka przyszedł do władzy Sosnkow-k . 
którego nominacja była prowokacją dla 
poI k ej demokracji prowokacją dla spra­
wy urcgu’owania debrosąs edzkich sto­
sunków ze Zw ązk em Radz cckm .

Za premierostwa p. Mikołajczyka, przed 
staw  ciele RPPS zostali usun ęci z poi - 
tyrzaego p'zed*-tawic’e'siw a krajowego 

NIE Z NAMI NIE Z RUCHEM RO­
BOTNICZYM NIE Z LEWICĄ SPO­
ŁECZNĄ CHCIELI WSPÓŁPRACO­
WAĆ LUDZIE STOJĄCY NA CZELE 
PSL, ALE ZE WSTECZNICTWEM I 
PRAWICĄ SPOŁECZNĄ.
P. M kolajczyk n e  lub mówić o tym o- 

kresie, m !czy dyplomatycznie, gdy sta- 
w am y  publicznie pewne p  tan  a. Mam 
w rażcn'e — stwierdza mówca — że bę­
dzie m leżał i po dz siejszym naszym ze­
brań u (Oklask*. weso!ość na sal ).

W okresie PKWN stosunek przywód­
ców PSL do partyj demokratycznych je , 
Fzeze bardziej s ę zaostrzył. W !ym okre­
sie onf organizował dezercję z Wojska 
Po!-k>go. Gdy trzeba było wcY.zyć o 
gran ce Polski nad Odrą i Nisą, k erow- 
nicy PSL pop eraii rn ast werbunku do 
wojska. werhrmek do lasu. Jest to hań­
ba, którą zmyć n ’« łatwo. WIELU LUDZI 
KTÓRZY IM WIERZYLI, PADŁO O- 
FIARĄ ICH POLITYKI.

lYyrządz II onf wielką szkodę w1'e!u 
ludz om złamali życ e nie jedn-m n uczci­
wemu żołn icrzowi z AK czy B. Ch., ktćrrj 
SLEPÓ IM WIERZYLI A KTÓRZY BY­
LI DOBRYMI PATRIOTAMI l  DZIŚ MO 
ŻE UCZCIWIE PRACUJĄ.

Najlepszym downd-m jak ustosunkowuj 
li tlę  do nas lnrtsje. kjórzy dz ś m e n u ją  
opozycję, jest słyrj-is nieszczęsne PO­
WSTANIE WARSZAWSKIE. N e wrzyscy 
może .{c-racre wźr-tJzą o tym — mówi dalej 
tow. C o r ru ło  — że 

WARSZAWSKIE POWSTANIE BY­
ŁO WYŁĄCZNYM DZIEŁEM RZĄ­
DU EMIGRACYJNEGO. NIE BYŁO 
ONO UZGODNIONE Z RZĄDEM 
ANGIELSKIM
Mówca cytuje dokument tajny rządu 

em gracyjnego, dotyczący powstania war- 
rzv.vsk ego.

W połowie I'pea premVr Mikołajczyk 
zaw adom  ! prem iera Church 11a i mini­
stra Edena a rozkaż e wydanym przez ko­
m endanta AK. na podstaw ę kórego  o- 
stateczne polotow  e zostało wyznaczone 
na d a - 17--25 lipca. Wiadomość tę p. Mi­
kołajczyk'potwierdził w rozmow e z Chur 
chilem w  eczcTcm 23 1 pca. Ambasador 
Raczyński zlcżyl 27 I pca memorandum 
ovnistrow! Edenowi, zaw erające postula­
ty komend." nta AK w przedm ocle popar­
cia przez lotnictwo brytyjskie powsta­
li'a warszawsk ego. /Postulaty te były 
następujące: w ysiane do Warszawy bry­
gady spadochroniarzy, zbombardowanie 
pracz RAF lotn sk n emieck ch wokoło 
Warszawy, w yłaatfe na lotniska obsadzo­
ne przez «AK dyw z,fi Mustangów

NA MEMORANDUM TO PODSE­
KRETARZ STANU SIR ALEKSAN­
DER CADOGAN UDZIELIŁ ODPO­
WIEDZI ODMOWNEJ, 
m otrw ująe odmowę bądź względam 

technicznym', bądź pem peklywą niezmiet 
nych strat, bądź kon eeznośelą nprzcdn e- 
go uzgodnenia akcj' z rzedem radziec- 
k m. Decyzja ta została pónn e j potwier­
dzana przez angiefsk e MSZ pismem sk e- 
row-anym do am basadora Raczyńskiego, 
którego wyjątek ma brzm enie następu­
jące: ..DECYZJA ROZPOCZĘCIA GENE­
RALNEGO POWSTANIA W WARSZA­
WIE POWZIĘTA ZOSTAŁA BEZ UPRZE 
DNIEJ -KONSULTACJI Z RZĄDEM JE ­
GO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI, KTÓRY 
WOBEC TEGO NIE MIAŁ MOŻLIWO­
ŚCI PRZYGOTOWANIA Z CÓRY PLA 
NU WSPÓŁPRACY, STRATEGIA SO­
WIECKA WIDOCZNIE NIE POZWALA 
NA NATYCHMIASTOWE ZAIMPROWI­
ZOWANIE AKCJI W OKOLICY WAR­
SZAWY, SKOORDYNOWANEJ Z PO­
WSTANIEM W TYM M’ESCIE O KTÓ- 
REGO WYBUCHU ANI RZĄD SOWIEC. 
KI, ANI RZĄD ANGIEŁ8KI NIE BYŁY 
Z GORY OSTRZEŻONE".

Dokument ton — mdwi tow. Gomułka— 
naidob tn le j charakteryzuje lu d z , którzy 
walczył z PICWN w mię zdobyca władzy 
dla siebie. T utaj nie można Już tvv’erdz ć. 
te  szł^ o walkę z NIemcam . Wojskowi 
angielscy I rząd ang elsk wskazywał, że 
pomocy n i  dadzą, bo pomoc jest nem u- 
żllwa w tych warunkach. Wskazywali 
im, te  nie porozum eli s ę  z rządem ra ­
dź ecklm.

POPEŁNIONA ZOSTAŁA NA NA­
RODZIE POLSKIM CIĘŻKA ZBRO­
DNIA PRZEZ LUDZI- KTÓRZY NIE 
WIDZIELI INTERESU PAŃSTWA 
CZY NARODU.
W I m czas e M kolajczyk mówił przez 

rad  o do Narodu Polskiego: ..JAKO PRE 
MIER RZĄDU RZECZPOSPOLITEJ RIO- 
RĘ NA SIEBIE CAŁĄ ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ ZA DECYZJĘ GEN. BORA; NA 
PODSTAWIE OBIBKTYWNYCH DA- 
NYCH STWIERDZAM. ZE ROZPOCZĘ 
LIŚCIE W WARSZAWIE W ALKĘ W OD- 
POWIEDNIM CZASIE"

W Innym m ejreu Mikołajczyk mów 1. 
że sława gen. Bora i jego wspólpra 
cow nków  jest dz siaj wszechśw atewa 
(Sm ech na s a l ).

WIdocmj e p. Mikołajozyk zazdrości dz - 
siaj ówczesnej wszechświaicwej s ła w r 
gen. Bora-Komorowsk’ego — stwierdza 
mówca przy b irz l wych oklaskach całej 
sal — i próbuje pójść po podobnej dro­
dze. Po w edzenle jego o odpowiedz al- 

, cośd — to pusty frazes. Żadnych kon- 
sekwenej nie wyciągnął ze swych słów 
Obóz demokratyczny dotychczas równ ei 
" ’e wyc'r«rnął z tego żadnej konsekwenej 

ZA TF POl.ITYKE ZAPŁACIŁ NA­
RÓD I PŁUGO BĘDZIE PŁACIŁ TO 
PARTIE ROBOTNICZE, PARTIE

WSPÓŁPRACUJĄCE Z PKWN PO­
DJĘŁY SIĘ PRACY NAD ODBUDO­
WĄ WARSZAWY A NIE P. MIKO­
ŁAJCZYK, KTÓRY SWOJĄ POLI­
TYKĄ PRZYCZYNIŁ SIĘ DO JE J 
ZNISZCZENIA. (Oklaski).
Mówca przechodź do omówienia spra 

wy porozum enia moskiewskiego. Zasadą 
porozum on a  było uzrian e Man festu Lip 
cowego, jako podstawy r-ol tycznej Rzą­
du Jedności Narfdowej. Zasadę tę przy­
jął Mikułajczi k i natychm iast po przy- 
jeżdz e do kraju  złamał ją ; w Moskw e n e 
było mowy o nowej partii ludowej; gdy 
M kolajczyk przyjechał, natychm ast za­
czął budować własną p art ę, której 

ZADANIEM BYŁO ROZBICIE IST­
NIEJĄCEGO STRONNICTWA v LU­
DOWEGO I PRZECIWSTAWIENIE 
SIĘ JEDNOŚCI BLOKU DEMOKRA­
TYCZNEGO UMOWA TA ZOSTA­
ŁA.ZERW ANA PRZEZ -M IKOŁAJ­
CZYKA I JEGO LUDZI.
Mówca cytuje fragm ent ze sprawozda 

n a złożonego przez Mikołajczyka przed 
londyńską radą narodewą z rozmów mo- 
skiewsk ch. Mikołajozyk odbył z Prezy 
dentcim B erutem poufną rozmowę. Bie­
ru t — mówił M kolajczyk w swoim spra 
wozdan u — n e ukrywał trudność poll-

Sycznych - gospodarczych w Polsce, skar- 
ył się z tego powodu równ eż i przed An- 

glikam , przrdjtaw łając jako ak t eskarże- 
n a  instrukcję cza no ków krajowych, za­
lecającą sabc-towan e akcji Rządu.

Angl cy pokazywał mi tę nstrukcję — 
mójy ł dalej M kolajczyk. — Bierut skar­
żył się zwłaszcza na sabotowanie poboru 
i na to, że w es a tn m  m es ącu zastrzelo­
no 53-e u oficerów i poborowych, na tu, 
że strzelają do n ch jak do kaczek.

Tow. Gomułka wskazuje, źe sprawozda- 
n e to mówi o akiach sabotażu i o -,strze­
laniu jak  do kaczek", jako o czynniku 
pozytywnym. I jeśl ktoś d z ś  próbuje 
udawadn ać Narodowi swój patriótyzm, 
!o wobec tych faktów oświadczamy, że 

ZA GROSZ NIE BYŁO W TYCH LU­
DZIACH PATRIOTYZMU, POCZU­
CIA ODPOWIEDZIALNOŚCI, ZWIĄ­
ZANIA SIĘ Z NARODEM I UKO­
CHANIA TEGO NARODU.
My próbowaliśmy — mówi dalej tow 

Gomułka — zlikwidować tarc 'a  wewnętrr 
ne pizez zawaro e nowego porozum enia 
porozum enia wyborczego. A 'c pan Mi­
kołajczyk pow róci do starej koncepcj 
lond ńsk ej, kiedy to staw  ał propozycję, 
że PKWN-owi da 20 procent, a sam za. 
bierze 80 procent. Dziś M kolajczyk h 
odpowiedzi na naszą propozycję równości 
wysnwa ŻĄDANIE 73 PROCENT MAN­
DATÓW. JEST TO PROPOZYCJA -  
KTÓREJ NIKT NIE MOŻE BRAC PO­
WAŻNIE ł DYSKUSJI NA TEN TEMAT 
NIE PODEJMUJEMY.

M kolajczyk często ząrzucał Polsk ej 
Partii Robotniczej, że dąży ona do monc- 
partyjnośs . Ale tó co on proponuje jest 
właśnie NICZYM INNYM JAK ŻĄDA­
NIEM DLA PSL STANOWISKA MONO­
PARTII

NKW PSL żąda w swojej cdpow edzi, 
by współudział chłopów w odpowiedzial­
ność za Państwo był wspólna erny do cb 
znaczenia społecznego, gospodarczego 
moralnego ' domaga s ę reprezentacji wsi 
w Sejm e. odpowiadającej liczbie m esz- 
kańców ws oraz LICZBIE MIESZKAŃ­
CÓW MIAST I MIASTECZEK, KTÓRZY 
ZE WSI DOPIERO WYSZLI. (Wesołość 
na sal j .

Mówca przyporm'na, że w wyborach 
przed sanacyjnych, za rządów obecnych 
k'erowników PSL, n e os ągały stronnic­
twa ludowe nawet w przybliżeniu tak ej 
liczby mandatów. W 1819 roku wsżystk e 
sironn ctw a ludowe były zblokowane, a 
PSL m ało 108 mandatów. W następnych 
wyborach PSI. ,Pias “ m ał 70 mandatów. 
W 1828 roku PSL ,,P ast" zblokowany z 
Chadecją miał 21 mandatów. Propozycje 
naszych party j zmierzały do tego aby o- 
bydwa stronnictw a ludowe miały około 
200 głosów w Sejmie. Poza tym 1 PPS i 
PPR, mające pokaźne wpływy na wsi, 
wprowadź łyby do Sejmu ze swoich list ró 
wnież posłów reprezentujących w  eś. 
WIEŚ BYŁABY W SEJMIE REPREZEN­
TOWANA TAK LICZEBNIE, JAK NIE 
BYŁA DOTYCHCZAS W ŻADNYM O- 
KRESIE. Stosunek nasz do wsi był w  ęc 
jak  najbardziej pozytywny.

Również z punktu w 'dżen‘a gospodar­
czego nie należy zapominać, że KLASA 
ROBOTNJCZA REPREZENTUJE WIEL­
KĄ WAGĘ GATUNKOWĄ. O sile gospo­
darczej Państw a decyduje przemysł. PSL 
w swo m ezas e bardzo s ę uc eszylo. gdy 
zastała wynaleziona bomba atomowa, ale 
bomby atomowe n fe rodzą się jak kar­
tofle. Należy w calcj pełń- doceń'ć zna­
czenie przemysłu. Argum ent gospodar­
czy więe w ustach PSL nie wytrzymuje 
krytyk’.

Jeśl ‘dz 'e o argum enty moralne, to 
trzeba m cć na uwadze, że dla oceny mo­
ralności niektórych ludzi n 'e pozbaw'o- 
nym znaczenia jest fakt. czy wywiązują 
się on' ze iw o ch obow ązków wobec P ań­
stwa.

GDYBYŚMY SIĘ ZAPYTALI, ILU 
CZŁONKÓW PSL NIE ZDAŁO 
ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH, TO O- 
KAZAŁO BY SIĘ, ŻE WIĘKSZOŚĆ 
I w dz e d z c e  moralności argumenty 

PSL nie wyglądają zbyt mocno.
Tow. Gomułka zwraca uwagę na to, że 

NIE NALEŻY NIEDOCENIAĆ ZNACZE­
NIA REAKCJI. Reakcja, która kiedyś 
zwalczała ruch ludowy i zohydzała Jego 
wedzów, popiera dz'ś PSL. W podz em- 
nych wydawn'ctwach reakcyjn- ch wzywa 
s ę do popierania prasy PSL Może PSL 
dało płatne ogłoszenie do tych wydaw- 
n ctw? — zapytuje mówca.

Reakcja 1 czy na wybory jako na ostat­
nią swoją szansę; obrała ona sobie tak- 
!ykę pop eran a PSL.

ZOSTANĄ OGŁOSZONE DOKU­
MENTY, ŚWIADCZĄCE O TYM, JA  ­
KIE NADZIEJE W1Ą2E REAKCJA 
Z PSL.
N e należy lekceważyć tego momentu 
W gwojej odpowiedz* na propozycję b!o ; 

ku PSL p<w rwiło ponownie sprawę beiz 
p eezeństwa. wysuwając ż-id^nle Ik w d a  ! 
cji M ln 'iterstw a Bezp eczeństwa i podpo- *

rządkowania go Mintetftrstwu Admin etra- 
cj , t. j. panu K iera kow':. Padły już ze 
sal' okrzyk' — mówi tow. Gomułka — 
przypominające.

JAK TO BYŁO WTEDY, GDY PAN 
KIERNIK W 1823 R. BYŁ SZEFEM 
BEZPIECZEŃSTWA, NIE ZACHĘCĄ 
TO NAS BYNAJMNIEJ BO TEGO, 
ABYŚMY PONOWNIE ZECHCIELI 
ODDAĆ P. KIERNIKOWI ZWIERZ­
CHNICTWO NAD BEZPIECZEŃ­
STWEM. (Oklask ).
PSL skarży s ę na to, że są wypadki a- 

resztowania niewinnych 'eh członków 
Zdajemy sob e sprawę dokładn'e — mów 
tow. Gomułka — ż? do aparaiu  bezpleczeń 
stwa przedostają s ę n ekiedy n>odpow e- 
dz alne jednostk'. popełniające tak 'e cz.v 
nne nadużycia. ORGANIZACJE FASZY­
STOWSKIE POSYŁAŁY NIEPAZ EPE 
CJALNIE SWOICH AGENTÓW DO APA 
RAFII BEZPIECZEŃSTWA. W clu z łych 
ludzi zostało-aresztowanych ' osądzonych 
nawet na karę śmierci W organach m 1 cji 
byli żo!n erze i oficerów e, którzy został 
skazan za akcję bandycką, dywersyjną 
i sabo ciow ą; byli wśród n c h  Indze na­
leżący do PSL. My walczymy ze wsrrst- 
kimi przejawam nadużyć, n ezalcżnie od 
tego do jak ej part 1 należy dany funkcjo- 
na-iusz. ZA NADUŻYCIA ZOSTALI SKA 
ZANI I CZŁONKOWIE PPR PRACUJĄ­
CY W BEZPIECZEŃSTWIE. JESTEŚMY 
W TYM ZAGADNIENIU BEZWZGLED 
NI I CHCEMY WYTĘPIĆ WSZELKĄ 
NIEPRAWOŚĆ (OłPask)

Ale PSL pcdchodz do tego zagadnienia 
z innej strony; pragn e ono 1 kwidacji te ­
go O'ganii, który jest bardzo ostrym ua 
rzędziem w rękach dem okraci' w walec 
z reakcją. Narzędz a tego broń m y i bę­
dziemy bronić (Oklask ).

Nieprawdą jest. że aresztuje s ę  bez- 
prawn e członków PSL.

APESZTUJE SIĘ CZŁONKÓW PSL, 
JEŚLI UPRAWIAJĄ DZIAŁALNOŚĆ 
ANTYPAŃSTWOWĄ. DZIAŁAL­
NOŚĆ ZBRODNICZĄ.

MAMY DOWODY NA TO ZE DO 
BAND TERRORYSTYCZNYCH NA­
LEŻĄ LUPZIE MAJĄCY LEGITY­
MACJE PSL.
Mówca okazuje sali leg'tym ację ćklon 

ka PSL, zabitego w czas c I kw dacj ban­
dy terrorystycznej w białostockim. Legi­
tym acja ta ma Nr 207 25. Niedawno are­
sztowano k erown ka organ zacjl tereno­
wej PSL w pow. kłndzkin który był k'e» 
ro w n k e m  grup-' tcrrorys'ycznej. U 
CZŁONKÓW PSL ZNAJDOWANO BROŃ 
I NIELEGALNE WYDAWNICTWA 

PSL TWORZY NIELEGALNE OR­
GANIZACJE UZBROJONE. KTÓRE 
WYDAJĄ WYROKI ŚMIERCI NA 
CZŁONKÓW PARTYJ DEMOKRA­
TYCZNYCH.
PqBZczegó'rre ogniwa PSI. weszły na 

niebezpieczną ć-ogę. Ostrzrgamy ich pu- 
bliczu'e — mów' dalej tow Gomułka — żr 
w stosunku do ludz u-;raw ajqeyeh dz'a- 
lalność nielegalną będziemy storowal ka­
ry n ezalcżnie od wal PSL. (Oklask*).

K erownicy PSL mówią wc ąż o zamor­
dowanych członkach PSL. wywołując ata 
k na dem okrację równ e i ' Zagran‘cą 
Ślepi są oni na jedno oko: NIE WIDZĄ 
ONI TYSIĘCY ZAMORDOWANYCH 
PRZEZ REAKCJĘ widzą tylko kilkuna­
stu zab tych bądź to przez bandy, bądź 
to w ^rezultacie dyw ersyjnej prowokacji 
Rcbota ta  szyta jest zbyt grubym* n ćin . 
W omy do czego ona im  erza; zmierza o- 
na do tego by uzyskać pomoc zagranie' 
dla tych kół. które nie m ają dostateczne­
go poparcia we wl-snyru społeczeństw'*1 

MY JESTEŚMY JEDNAK—STWIE 
RDZA Z NACISKIEM MÓWCA — 
PAŃSTWEM SUWERENNYM I OB­
CEJ POMOCY PRZY WYBORACH 
N n? e n c y * tt*. • 'kiosk!)

Mówca polemizuje dalej z zarzutem 
* sformułowanym przez Bevina, że Polska 

jest państwem poi cyjnym. Jest to la .  
rzut nesluezny, krzywdzący i ka egorycz- 
ni? go odp oramy. Angt cy na stosunki 
w Indiach patrzą przrz różowe okulary, 
choc aż tylko 2 procent Indnośc! ma pra» 
w o głosu, uznając to za zgodne z zasada* 
mi demnkraoj ,b(Głas na sa l’: ang e!sk ej). 
Na naszą demokrację spoglądają prze* 
czarne okulary. Mamy jednak prawo żą* 
dać od narzych pra jacipł zagrań cą, żeby 
patrzył na nasze stosunki przez czyste u* 
kulnry. Będziemy s(a!e ulepszać nasz a- 
parat, który działa już ccraz sprawn e l  
Wzmocn my go i udoskonal my przy po* 
mocy zwłaszcza obu naszych parly j; wzrao 
en my go prtede wszystkim przez zerga* 
nizowan e rezerwy mil cji. (Oklask ).

Mówca omaw a dalej żądań e PSL zli. 
kw dowan a Min stersiw a A prow izacj. 
Nie jc*t to oc» wiście postulat zm erzają* 
cy do ulepszenia naszej sytuacj' aprow '- 
zacyjnej; JEST TO RACŻEJ PRÓBA DAL 
SZEGO POGŁĘBIENIA TRUDNOŚCI.

Pcstulat ten oparty jest na argumenc e. 
że chłop obcen e jest pokrzywdzony ZA­
RZUT TEN JEST CAŁKOWICIE NIE­
SŁUSZNY. W roku 1038 chłop: zapłacili 
270 m 1 onów złotych podatków; w przeli­
czeniu na zboże wynosi to 2 m 1 ony ton. 
Dotychczas ścHgnęl śmy jednakże mniej 
nawet an żeli 3-c'ą część tej llnśc zboża. 
My ws n e  krzywdz'my. Chłop w po- 
s aci świadczeń rzrrzcwych DAJE PAŃ* 
STWU DALEKO MNIEJ ANIŻELI DA­
WAŁ PRZED WOJNĄ. I dziś. gdybyśmy 
n e otrzi mali pomocy żywność owej od 
Związku Radz cckłego w postać 200 tya, 
ton zboża, w wiciu m asłach  n e  byłoby 
ju ż ‘chlcba.

Mówca polemizuje dalej z postulatem 
PSL zniesien a Min sterstwa Infcrm acj i 
Propagandy oraz omawia zarzut--, że n e 
chcemy zmajoryzować PSL w spraw  e kon 
stytucji. Partie robotn'cze zgedz ły się na 
laką w  ększość przy uchwalan u kor: styl u 
c j ,  któraby z góry wykluczała wszelki* 
ma-'oryzcwanie.

Obóz demokratyczny dzieł: od PSI. ró­
żnica koncepcji ustrojowej koncepcj' dr*» 
gi poMtyezc-ef, po jak  ej Polska ma s ę  
rczw jać. Dla PSL dedłem jest wzór 
węgierski. ALE PSL DALEKO PRZE­
CENIA SWOJE SIŁY. N‘e ma cno mono* 
liblu na chłopa, a t  -m bardziej na naróid. 
Naród nic przyjmie polityk . któ-ą PSL 
chce narsuo ć. Ogromna w ęknzość na­
rodu nie choe poi tyk aw antur, polityki, 
która sprowadzi na k raj nowe nieszczę*
S C  2<*

NARÓD PRAGNIE POLITYKI POKO
JU WEWNĘTRZNEGO SPOKOJNEJ
PRACY, JAK NAJSZYBSZEGO WY*
DŹWIGNIĘCIA Z TRUDNOŚCI GO.
SPODARCZYCI!
Wierzymy, że decyzja NKW PSL n*e 

jest decyzją całego PSL. W iczym y, >a 
nasz głos dotrze i do chlorów człrrk- ty
p s l . Kt ó r z y  p r a g n ą  z j e b n o o  e-
NTA WSZYSTKICH SIŁ DEMOKRA* 
TYCZNYCH DLA NIEDOPUSZCZENIA 
DO POWROTU REAKCJI.

Przodującą s lą polityczną jest u nas 
ruch robotniczy. W elką naszą zdobyczą 
jest Jcdnoi ty front klasy rohotn'czej. Nio 
dla nas n 'e  będz e straszne jeśli klasa ro­
botnicza wystąp jednolić e (oklask*'. JE ­
DNOŚĆ KLASY ROBOTNICZEJ JI> 'T  
GWARANCJĄ SOJUSZU ROBOTNICZO 
CHŁOPSKIEGO, gwarancją mocnego blo­
ku demokratycznego 4-ch st-onn ctw. 
Klasa robotn-'cza która zawsze w historii 
przodowała św iadom ośćą i o fa rn o śc ą  
zjednoczona obecn e w szeregach jednoli­
tego frontu pójdzie śmiało po c ężk'ej * 
trudnej drodze do zwycięstwa.

Mówca kończr apelem do klasy robot­
niczej Warszawy, aby nadal tak jak  do­
tychczas była awar»g-»,-da Pid-.V r f.

Wielki kenknrs „Młodzi ldą“
OM TUR organizuje konkurs pod h r  r ł e m  

. Czytaj, rozpowszechniaj i prenumeruj „Mło 
dzi Idą"

Konkurs, w którym wezmą udział wizyst- 
kie Koła i Komitety OM TUR będzie spraw- 
dzi->"em aktywności i sprężystości młodzieży 
OM TURowej.

Warunki konkursu!
1) Udział w konkursie biorą tylko Koła 

(Komitety) OM TUR.
2) Udział w konkursie należy-zgłosić do 

Komitetu Centralnego, Warszawa, Mokotow­
ska 3, Wydział Propagandy, nie później niż 
do 10 marca, podając: a) dokładny adres
Koła (Komitetu), b) ilość.członków, e) na­
zwisko t imię towarzysza odpowiedzialnego 
za kolportaż.

3) Uczestnicy konkursu zgłaszają do Ad­
ministracji „Młodzi Idą” zapotrzebowanie 
na maksymalną ilość egzemplarzy, które bę­
dą przesyłane bezpośrednio na adre6 Koła 
Należność za każdy numer pisma, winna być 
wpłacona natychmiast po rozsprzedaniu na 
konto PKO Warszawa, Nr 1 — 1253, lub prze­
kazem pocztowym na adres Administracji 
Warszawa. Mokotowska 3.

4) Kola (Komitety) zyskają od Komitetu 
Centralnego 40% rabatu tj płacą za jeden 
egzemplarz tylko 1.20 zł., a sprzedają po 
nominalnej cenie 2 zł.

5) Czas trwania konkursu: 15 luty — 15 
maja 1946 r.

Pierwsze miejsce zajmie to Koło (Komi­
tet), które w czasie trwania konkursu roz­
prowadzi największą w stosunku do ilości

swych członków ilość egzemplarzy .Mlcdzł 
Idą'. W miarę trwania konkursu częściowe 
jego wyniki będziemy podawać na lamach 
Młodzi Idą“ w celu zorientowania czytelni­

ków, które Koło (Komitet) przoduje Dla 
zwycięzców przewidziane są następujące na­
grody:

I. aparat radiowy — nagroda Przewodni­
czącego CKW PPS tow. Premiera Osóbki-
Morawskiego;
* II dźwiękowy aparat kinowy wąsko-taś- 

-nowy (ruchomy) — nagroda tow Ministra 
Matuszewskiego; '

III biblioteczka 100 tomowa — nagroda 
sekretarza generalnego CKW PPS tow Cy­
rankiewicza;

IV. aparat fotograficzny — nagroda tow.
J  Berkowskiego prezesa Zarządu Społem *|

V dwutygodniowy pobyt (ze zwrotem 
kosztów podróży) 5-ciu aktywistów danego 
Koła (Komitetu) w ośrodku wypoczynkowym 
OM TUR w Sopocie;

VI. dwutygodniowy pobyt (ze zwrrotem 
kosztów podróży) 3-ch aktywistów danego 
Kola (Komitetu) w ośrodku wypoczynkowym 
OM TUR w Zakopanem;

VII. kqmplet kostiumów sportowych;
VIII dwutygodniowy pobyt (ze zwrotem 

kosztów podróży) 1-go aktywisty danego 
Kola (Komitetu) w ośrodku wypoczynkowym 
OM TUR na Dolnym Śląsku;

IX kwartalna prenumerata 50 egzempla­
rzy Młodzi Idą ';

X kwartalna prenumerata 25 egzempla­
rzy „Młodzi Idą". ’ ? ,

Materiały tekstylne dla nauczycieli
(SAP) Na wniosek Ministerstwa Oświa­

ty i Zarządu Głównego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego — Ministerstwo Aprowi­
zacji i Handl# przyznało dla nauczyciel­
stwa następuiące materiały tekstylne:
10 400 m. wełny, 100 000 m. bawełny, 
■47 900 kg. przędzy wełnianej oraz 1 600 kur­
tek skórzanych dla pracowników szkolnych, 
wyjeżdżających w teren.

Ze szczególnym uwzględnieniem potrak-

, towano potrzeby nauczycieli, powracają­
cych z obozćw i repatriantów, dła których 

.p ł-zyznsno : 15J00 iii w ełny  60  000 m ba­
wełny, 5 000 swetrów, 5 000 par skarpet, 
1000 par pończoch damskich 5 000 par bu­
tów brezentowych • 5 000 par butów skórza­
nych Nadto Mwiislerstwp Ąprowizacji przy 
znało pokaźny przędna! 'ekslyliów, prze- 

I znaczonych specjalnie dla pracow. lków 
J nauki.



Reakcji wiaifzy nie oddamy!
Dokończenie przemówienia Premiera tow. Osóbki ińcrawskiejo ze sfr. 3 -e j

na ilości głosów tylko na 
w szystkich ttrob’emow.

W  s'osunku Polonii Zagranicznej 
do Kraju widzimy ciągłą popraw ę 0 - 
s ia ’nio baw iła w Kraju delegacja Po­
lonii A m erykańskiej, a w śród niej 
również p rzedsav /ic ie le  opozycń, 

(przeciw staw iającej się pomocy dla 
Polski. Kiedy ci. ludzie poznali oraw - 
dziwą sv!uac:ę w  kra 'u , to uderzyli 
się w piersi i pow iedz!eli: nie w ie­
dzieliśmy, jak jest rzeczywiście, tak 
czarno was obsm arow ano: teraz naj­
szybciej prześlem y wam pomoc 
Mówc,

przeciw nikam i zagranicą. J a k  z ręki 
reakcji zginie PSL-owiec, 1o w p arla ­
m encie brytyjskim  są  in terpelacje i 
oskarżenia, że robi to nasze bezpie- 
czeńsw o , a jak zginęło ponad 2 000 

'd cm o k ra  ów, to w narlam encie bry- 
ty :skim nie bvło o tym mowv.

Tow. P rem ier zastanaw ia się w dal 
szym ci® *u nad tym, na co liczy PSL.
Działacze tego s 'ro n n ic 'w a  mówią, 
źe nie potrzebują głosów reakcyj­
nych, bo ma;’ą dcść chłopów. T ym ­
czasem  75 proc. ch’opow  nie ma, ani 
nie było przed  wojną, a poza tym 
PSL nie ma m o-opclu  na w ;eś, bo są 
tam  
PPS
een 'u , PSL liczy w ięc na głosy re 
akcji.

WALKA O CHLEB
M ówca s 'w ierdza nastęonie, ie  re 

akcja szuka sob:e teraz  ,.boha'erów " j akcja zagraniczna, 
narodow ych, ale jeżeli zanalizować 
działa lrość przedw ojenną, podczas 
okuoacii czy obecną tych „bohate­
rów ", ich m odrość polityczną, doro­
bek  pracy i zasługi, to  nie bardzo wi­
dać do fego podL aw y. *

P re n re r  przechodzi do omów:enia 
zadań, jakie chcenie są do rozw ;ą- 
z a " 'a  i w ym 'en 'a  w pierwszym  rzę- 
Sz!e aprow izacje w kra 'u . Te olbrzy- 
n re  obccn:e łrudnośc? ap row 'zacvne

a sądzi, że każdy dzień, każdy 
ieszr ze S 'ronniclw o L udow e,1 miesiąc naszei p racv u'rw®la "naszą 

i PPR. ?ąd a :ąc tak  dużego pro- pozycje i zada;e kłam do resz 'y
w szys'kim  plotkom  w s'osunku do 
nowej Polski — zadaje kłam nienS- 
w V n e j polityce w s ‘osunku do ńowej 
Polski, jaką uoraw ia!ą panow ie: Ma 
luszew scy, Arciszewscy i cą}a re

realizacji braku tej jedności, zaprzeęaszczono 
w roku 1918 w ładzę w Polsce i odda 
no ją reakcji, a .w najcięższym okre­
sie "lubelskim, dzięki jedności osiąg- 
n ię 'o  słabymi siłami w ielkie sukcesy. 
Jedności tej trzeba s 'rzec, żeby nie 
w trącić Polski w nowy okres zam ę­
tu i walki, żeby nie oddać w ładzy 
reakcji. Zniknąć winny m ałe perso­
nalne czy terenow e spory, k tó re  u- 
znać trzeba za mało is 'o * re  wobec 
wielkich problem ów  odbudowy k ra ­
ju, u 'rw alen ta  w mm cfemokracu i nie 
podległości i z rea l’zow am a tej Idei, 
za k 'ó rą  w c'ądu lał ca ły ch #walczvli 
i ginęli w wioz'eniach i w alkach naj­
więksi bojownicy o D em okrację i So- 
c'alizm

Dywersanci NSZ. szkoleni przez Niemców
. proces 23 boiówkarzy dobiega końca

 ̂P roces przeciw  bandzie NSZ d o - |k u  zostali przeszkoleni przez Niem* 
biega końca. W czoraj na wniosek o- — t d__^_
brony lekarze biegli badali poczytal­
ność szefa PA S ‘u. (Pogo owie Akcji 
Specjalnej bojówki, dokonywującej 
m orderstw  f rabunków  (Baszczyń­
skiego).

E andyta z NSZ przy badaniu sy­
m ulował umysłowo chorego.

Lekarze szybko zdem askowali 
„w ariata", k tó ry  przed  kilku dniami 
zeznając, bronił się bardzo chy rze 
Sąd, po kró kiej n aradz’e uznał, źe 
Łuszczyński jest w pełni odpow ie­
dzialny za swoje zbrodnie.

W śród ujawnionych dokum en'ów  
sąd odczytał wcźoraj w ezw ykle 
charakterystyczne zeznania schwy- 
tanyfch cz 'onków  bandy NSZ z gru­
py „Bohuna".

D yw ersanci ci pod koniec 1944 ro-

ców w specjalnej „szkole" pod Pragą 
czeską. Obok członków  NSZ było 
tam  wielu „Bulbolców" - uk ra iń ­
skich faszystów. Przeszli oni wszy­
scy specjalne kursa dla spadochro­
niarzy i radio elegrafis ów, a nas ęp 
n e zos ali spuszczeni z samolo ów 
niem ieckich za linię frontow ą na 
„kon ak ty"  NSZ.

Ujawniono również ciekaw e doku­
menty, dotyczące walk z bandam i w 
dniu 6 czerw ca 1945 r. w rejonie 
W ierzchowin oraz raport z rozbro 'e- 
n :a oddz:ału .podchorążów ki w cza­
sie s 'a rc ia  z inną bandą NSZ w rejo­
nie Kosilama. •

W  p o n ied za łek  zeznaw ać będzie 
jeden z szefów PAS'u, „Jan", spro­
wadzony soecjalnie’ samolotem z w ię­
zienia krakow skiego.

DROGA DO CELU
Mówca konkluduje: zna'dziem y się 

na zakręcie historycznym  i ważne 
jes*, czy oójdttiemy drogą, nrow adzą- 
cą do celu, czy też skręcim y na ja­
kąś „łatw iejszą" dróżkę na orawo. 
czy na lewo i ttgrzęźniemy w błocie 
Droga, k tó rą  idzie Obóz D em okra­
tyczny nrow adzi od czasu w alk za 
okuoacji, gdv inni m ów:!i: s 'ąć  z bro- 

wlnny bvć ?ak na’szybciei u sun ięte . j  nic u no^i. prowadzi poprzez K ra‘o- 
Panńw  z P ?L ‘u to n !« obchodzi, cni wa Rade Narodo wą, por rzez PKWN , 
nie da 'ą  75 proc. wysiłku w snrr we j i Rząd Tymczasowy. D rog: tej — o- 
k o n 'y g e - 'o w . U siłtrą oni naw et u- świad^za mówca — w s-ydz;ć się nie 
SprawiedPwiać zom’ary ze s 'rony  za potrzebujem y i tą dro-tą bodziemy 
gran:cv r-a ograniczenie s k r e m - e - '  0 0 - dałe; iść do cehi, 7na:dnwa'i.śmv s;e 
mocy, jaką o'rzvm tttem v z UNRRA |w  znacznie trudn’e :sz 'Tch w arunkach 
M ówca uw ’ ża, źe jest w ’ele orzesa- j i e'ko«om!cznvch i no li’ycznvch i wy 
dv w tvm k rz 'k u  o gładzie na św ie-j trwaliśm y. Pokonat!śmv or>ozvc!e re ­

akcyjna w 'edy  po’-onamv la j obec­
nie. Tym naszym zwolennikom — 
ciągnie mówca — k órzv z tre -e -p k '-  
w 'ćn : są nieraz trud-** sv‘uac:ą k ra ­
ju i k 'ó rvm  m cźe ’akiś fał-zvwv nrzy

cie, że <ti cKodz5 rów n:eż o po1;'vcz- at 
pv r a c '- 1’ że “o -‘o';1 rt-owa bomh.a a*o
mowa, k ó r ą  s’e rhec  s-'rasr.«>r d - mo- 
k ra -ic  i ‘o w 'a ś - !c w 'edv, k 'edv  mv 
np szyku'enry s:e do wyborów. 7da- 
je s!ę — podnosi m óv/-a — że n iek 'ó lac'el podszep'u?e p&Vo-’e -V***
p a  a?” .rra  przeciw nikom  *ągra«łc ą ' drc*ą, musimy pow?edr’ać. źe b ;eda
zby ' z?’**źv na wvbiv.*."h .Te*~l5 5m 
ta ’- ba-dzo na *yr> załeźy, t0 leniei 
ź r :e ograniczali nam pomocy z 
U N P ”  V

r o  WóLKT Z EANDAMT!
Tow. P rem 'e r om echodzi do omó 

w 'e» 'a  -ra^adn'en'a bcznw^z^ńs wa w 
k ra ’u. Bandv reat-cy 'ne m®’a k l?m a’ 
do rozv/o’u nrzez fo, że is 'n !e ’e opo- 
Z"c‘n cle iylko r '^ k d a 'i a .  a ’e i legal­
na. G d’ by vzszvs'k 'e s 'rorm 'c wa po- 
tęo 'łv  fak 'y czn :e. a nie tylko teo re ­
ty czn e , te  bandy 'o  m ożraby ie siyb  
ko zkkw :dować. Tymczasem są 0- 
środki. gd*:" ‘e baedy z”a 'd u :ą svm- 
p a 'v k ó w  u ludności, są jak 'es ta ine 
pov/:ąząn?a ,naw et z nio>.’órym- !e- 
g?l”vmi p a r 'iam ;. Jak  się z łap?e 
PPR-ov/ca. czv PPS-ovma, to się n.or 
du 'e. a lak się zł ao :e P^T.-owca, to 
się go nuszoza vrolco. Przed oar 'ia - 
mi robo'niczym i s o i  zagadniecie 
w zm oże-"a walki z bandem '. Trzeba 
s 'w orz^d zas 'eny  ocho’n'czel rezer- 
vry milicji, k 'ó r?  pomoże roznrawić 
sic ze wszystkim i bandam i (huczne 0- 
klaski).

DLACZEGO BLOK?
Tow. P rem 'er

ta !e s ' soowodowana obiektywnym i 
w --” nkami oow o’ennymi.

W anm kl ta kle is'm 'e'a nie tylko u 
nas. ale niemal we w szystkich k ra ­
jach wvzwolonvch. Prpnver s 'w er 
dza. ż e  ludz;e, k ‘órzv przyieżd# ’ą z 
zagranicy mów‘ą. ?ź mv 'eoiel, n ’ż 
k ‘o inhv da'cm v *ob!e r a d ę  z v:ełki* 
m : trudco'trtam l Na W cgrze-h, g 'tz'e 
„drohn” rolnicv" buda-esz 'adscy  od­
nieśli zw ycics'w o w eb o r-ze ’— :e s l- 
s 'raszl? '-v  bał-^an  i g'ód. Ciężko :es' 
t e + we F ranci’. k lńra me zo«‘ała ‘ak 
zn lsz-zo-a . lak Polska i t. d. Trzeba 
n?m ię'ać, źe iesz-ze pleć la ’ po tam- 
kei wojnie, k 'ó ra  przyniosła z-acznle 
mm'e'sze zniszczen:a, niż obecną 
rza1ała infł®nc:a. bvło wielkie bezro- 
bo-ie  s'r^elano  do robo 'n lków  na ul! 
cach K rakow a i innych m las1. Ów­
czesny nrem ier rządu C łrcno-n :a«'a 
n o w i e - 1-'-'-’! nra-cyr-ii-om  k ' ó r r y fr»u 

b 'ede: „fes* źte. a’e
budzie'4. Tvmcza- 

kąźdvm  miesiąnpm !es* 
coraz leu'ei. Klasę r o b o * ni- 7a i chłop 
pam ie/a’n ’eź ->-?<»dwo:enne bezm ho- 
c;c i nedze. Cb’oo n jm 'o 'a  z-n-ft-e. 
d k ^ 'o n a  na c z 'e -"  cześ-l "Irzoba mu 
*eź nrzvr>omn:eć B -z-ść i P erezę  'n c

rVr>rŻv|i sic na 
leszcze gorzei 
sem u nas 7.

da’^ze ak 'u a ln c  zagadnienia. Należą 
lu kw es'ia  za.ludn'ema i zagospoda­
rowania z'em  zachodn'ch, z-gadn 'e- 
nia rcpa rlacli m ;l'onów obuwa eli 
ze w szys'k 'ch  zad-ą kóyt św iata. Po- 
czymone zos'a ly  krok! dla ro z w aża ­
nia zagadnienia armii A ndersa. T rze­
ba ądkudow ać W arszaw ę i 'nne mia- 
l'a , porty i znirz-zone wsie. S oi 
przed nam 1' zagadniew'e w 'd k 'e j  re ­
formy o#w :?'ow e!j zagadnienie odbu 
dowv zdrow !a ne-zego narodu. S ’oi 
zz'ta't-^cnie opVki snołe-znej. Oko­
ło m 'ltona dzieci po rzebuje lej o- 
p>ki.

O o dlacz-*o nragnącl zjednocze­
nia sit ^ a r o f l u  ńla rozvu 'ąza-!a tych 
zagadnień, nie wyliczając już in­
n y c h  —  dążymy do bloku w yborcze­
go. Tow. Prem ier ośw :adcza s anov/- 
czo, źe nie idzre o to, że dem okracja 
n‘e z '’obędz:e większości. Chodzi o 
to, żeby nie było walk bra*obó’czvch, 
aby, nie zużywać e-ergii na walki z 
ba-dam i, na w a 'k i poli!ycz-e. na 
w alki wyborcze. Chodzi o to, żebyś­
my za^ raw -ą  m iel’ szacunek i pow a­
żanie. żebyśmy szybko odbudowali 
przem vsl i ro l - :c ‘wn, Chodzi o *0. że 
bv odłożyć walki do lepszych cza­
sów. A im chodzi o głosy, o m anda­
ty, o s  anowiska. Jeżeli m ówią—roz- 
w i;a swoją mvśl mówca — źe ich 
program podobny jes1 do naszego 
program u, to nie powinno im zależeć

omawia nas ęom e , . , ' • , , .
 h a  ic h  zapv ać: czv c^ce—e lnnet Pol

ski, niż tą k jó ra  my budu5em y? ^zy 
I chcecm ?bv przeszła s'-erą Pcl-t-a.
b ezn -'tr 'e in e 'to  okresu głodu, nędzy, 
prześladow ań i bezrobocia?

Z d o b ę d z ie m y  w ię k s z o ś ć !
M ówca stw ierdza, że najważniej­

szym zagadnieniem jest u 'rzy m an ;e 
w ładzy politycznej w rękach św :a 'a  
prapy. J e s 1 to konieczne dla u n ;kn :ę- 
cia walk b ra 'o b ó :czych i nowego 0- 
kresu zam ętu politycznego, i gospo­
darczego ./JesP  to konieczne, aby zbu 
dbw ać Polskę nie na 29 lat, ale na 
w irk i całe (huczne oklaski).

Tylko dem okracja może taką  Pol­
skę odbudow ać z ruin i może być 
gv /aran 'ką  zdrowej, słusznej ooli yki 
i u 'w a le n ia - niepodległości. D la'ego 
*cź naw et bez PSL, czy bez P ark i 
Pracy, te  cz 'ery  stronn ic 'w a demo- 
k ra 'yczne . k fóre w najcięższym okre 
sie lubelskim  budow ały now ą Polskę, 
muszą zdobyć większość i zdobędą 
ją, jeśli mówić będą wszys*kim ch'o- 
pom, robo 'n ikom  i pracow nikom  o 
tych kanonach, od których nie można 
ods'ąpić , żeby wydźwignąć Polskę i 
u lrwa1ić niepodległość i dem okrację 

W śród hucznych oklasków  mówca 
stw ierdza, że na'w aźnlelsza droga do 
zw vcies 'w aw w yborczego i u trzym a­
nia bloku dem okratycznego to je­
dność klasy robo 'niczej. Z powodu

Chciał przekupić prezydenta m. Częstochowy
(SA P). Znana w C zęstochow ie {irma han­

dlowa „Ś rac ia  K onieczny' ukarana  została  
grzyw ną w w ysokości 400 tys. zł. za pob ie­
ran ie  cen lichw iarsk ich  Sprzedaw ała  ona 
ró in e  a r ty k u ły  po cenach o 500% wyższych 
od ceny zakupu , nic też dziw nego, że w

)

kró tk im  czasie dorob ili się m ilionow ego m a­
jątku .

N iezależnie od spraw y za pobieran ie  cen 
lichw iarskich  przeciw ko w łaścicielow i firmy 
S tan isław ow i K oniecznem u toczy się ś led z ­
two o usiłow anie  p rzekupstw a p rezy d en ta  ra 
Częstochow y ob. W olaiłskiego.

Pewność i zaufanie
P .O .  wznawia swą pożyteczną «rz łtln eść

(ws) Pocztow a Kasa O szczędności by ła  
jedyną  insty tuc ję  finansow ą, k tó rej Niemcy 
w czasie okupacjj, z ab ro rili kontynuow ania 
p racy  w&kutek czego nastąpiło»zu,nełne roz­
bicie a p ara tu  organ izacy jnego  PKO w yko­
rzy sta ła  rok  1945 na organizow anie 6ię od 
nowa. Czynne są już O ddziały  PKO w W ar­
szawie, K rakow ie, K atow icach, T odzi. P o ­
znaniu, G dyni, Bydgoszczy, W rocław iu, 
Szczecinie i Lubljnie W stad ium  organ izacji 
z n a jd u ją  się o d dzia ły  w B iałym stoku i Rze- j

pu 12-to m iesięcznych b ile łów  skarbow ych 
I em isji, a obecnie p rzy jm uje  p rzed p ła ty  na 
-1 0 czet subskrybeji Pożyczki O dbudow y K ra ­
ju.

O statn io  PK O  o trzym ała  upraw nienia 
banku dewizowego 1 na zasadzie  specja lnych
umów naw iązu je  stosunki ^  zagranicznym i
kasam i oszczędnościow ym i.

Celem uporządkow ania  daw nych swych 
interesów , PKO przeprow adza re je s trac ję
przedw ojennych wd:ł-dów" oszczędnościo-

śzowie- P onad to  4 000 placów ek pocztow ych ;• wych, kont czekowych i polis ubeępieczenio-
w spó łp racu je  z PKO — pełn iąc  ro lę zb io r­
nic na teren ie  całego kraju .

U ruchom iono już w pełnym  zakresie  ob­
ró t czekowy, czego dowodem  jest fakt, iż w 
styczniu obró t (w płaty , w y p ła ty  1 przelew y) 
przek roczy ł 15 m iliardów  z ło tych, podczas, 
rfdy  we w rześniu  w yno-ił zaledw ie 2,3 i r f i i r  
da Rozbudowa a te n d  obrotu czekowego 
PK O  d a je  o wiele większe m ożliwości doko­
nywania o nerac ji pieniężnych, aniżeli p rzed  
wojną J»dnym  z na jdo-'odniejszveh a po ro ­
hów w zajem nych rozrachunków  są bez^otów 
kowe przelew y z konta  na konto, k tó re  PKO 
załatw ia  bezp łatn ie.

W ielkim  udogodnieniem  jest m ożność o- 
trzym yw aoia na sw oje ko -'‘o w p ła t za po ­
średnictw em  w szystkich O ddziałów  i zb ior­
nic FK O Za pośrednictw em  książeczki cze­
kowej m ożna podejm ow ać w O ddziałach  
PKO pieniądze z konta. przeka<zu!ąc je do 
w szystkich w iększych m iejscowości na te re ­
nie k ra ju  lub też p rzelew ać bezp łatn ie  na 
konta innych uczestników  obrotu  czekow e­
go.

PKO w orow adziła  t zw pocztow e czeki 
kasow e p ła tn e  w urzędach  pocztow ych For 
m alności do tyczące tych o p e ra rii załatw ia  
sie we w łaściw ym  O ddziale  PKO 0 'd d ’ ia ły  
PKO p rzy jm ują  również czoki na inne b a n ­
ki; a ponadto  klienci PK O mogą podejm o­
wać ćotów ke w k '* d y m  O ddziale  za pom o­
cą im iennych przekazów  kasow ych ha 1000 
lub 5000 z łotych

O ddziały  PKO w ykonuią rów nież z lece­
nia w drodze telefonicznej i te legraficznej 

PK O staw ia pierw sze kroki w tw orzeniu 
obrotu oszczędnościow ego Poza kstążeczka- 
mi oszczędnościow ym i ważnymi w jednym  
O ddziale, w prow adzono po p u larn e  przed 
wojną, książeczki, ważne we w szystk ich  O d­
dz ia łach  1 u rzędach  W kłady  na te osta tn ie  
nrzyjm ow ane są do w ysokości 50 tysięcy zło 
tych W łaścic iel książeczki nfoże po d jąć  je- 
dccę jzow o  500 zło tych dziennie.

O procentow anie w kładów  oszczędnościo­
wych wynosi obecnie 3 'p rocent

W  najbliższym  oza*te PKO. w raz z inny» 
mi h s 'k a m i,  p rzy stęp u je  do sp rzedaży  i sku

wych PKO O csla ły  praw ie w szystkie d e p #  |

zyty złożone przez pryw atnych  klientów  o* 
raz pap ie ry  W artościowe, Stanowiące zabez­
pieczenie udzielonych w W arszaw ie poży­
czek lom bardow ych, u ra tow ało  się 80% de­
pozytów  lom bardow ych 'w  O ddziale poznań­
skim i 30% w krakow skim  Osoby za in te re ­
sowane m efą  je podejm ow ać w odpow ied­
nich 0-1 działach.

Pocztow a K asa Oszczędności do k ład a  
w szelkich s ta rań , aby p raco w rć  z pożytkiem  
dla rozw oju go rrcdazcąego  k ra ju  i aby jak  
najlep ie j w ypełnić zlecenia swych klientów .

. EKONOMIŚCI
z wyższym i studiam i, z p rak ty k ą : handlow ą 
w zrzeszeniach  gospodarczych, ad m in istrac ji 
państw ow ej, in sty tuc jach  naukow o-badaw ­
czych itp., zdolni do sam odzielnej tw órczej 
p racy  na stanow iskach kierow ników  re fe ra ­
tów  w insty tuc ji cen tra ln e j, poszukiw ani są 
natychm iast W arunki d o V e . Zgłoszenia oi- 
seronei „P o lp ress"  pod ..IV — 23". (229)

PIERWSZE PARC WOZY 'NRRA
W  K atow icach odbyło  się nroczysfe p rze ­

jęcie p ierw szych parow ozów  UNRRA. W u- 
roczystośoł p rzejęc ia  wzięli u dz ia ł m in. mi 
"■'/ster K olei R sbanow rki, w icewojewoda płk, 
W ięcek, konsul angielsk i z K atowic, p rz ed ­
staw iciel UNRRA gen. D rury.

P rze ję to  9 parowozów , k tóre  przedeRlow a 
!y przed gośćmi na dw orcu w K atow icach 
Parow ozy te n rzyby ły  w proet z B eM i skąd 
w yruszyło 95 parow ozów , wioząc 2400 wa- 
'onów  różnych tow arów  dla Polski Na uro- 
-zysfeść p rzybyli rów nież korespondenci an- 
'id ą c y  i am erykańscy.

• K ’ RA SM’FRCI 
NA ZBRODNIARZY Z v S7

Sąd wojrjkowy w K atow icach zasądz ił na 
ka rę  śm ierci członków  NSZ A ntoniego Sę­
kowskiego. K azim ierza K asprzyka, Józefa 
° 0 w lika. E dm unda Januszew skiego  i Jana  
R desta. O statniem u zam ieniono k a rę  śm ierci 
ia  15 la t w ięzienia Dalsi członkow ie NSZ 
-każen i zostali na  k a ry  w ięzienia od  la t 3 
do 19.

W  C zęstochow ie odby ł się p roces p rzec i­
wko członkow i NSZ Kazim ierzowi O rliń sk ie­
mu ze Szczrt'-ecin oskarżonem u o zabójstw o 
sek reta rza  P P R  W cTweckiego B ojesław a. Or 
liński skazany  zoetał na k arę  śm ierci.

KREDYTY NA W ^ p F N N Ą
AKCJE STEWNN/

W  Państw ow ym  B anku Rolnym  w K rak o ­
wie odbyła  się w dniu 28 lutego konferencia  
celem  rozdzia łu  k redy tów  na w iosenną a k ­
cję siew ną d la całeko wojew ództw a k rakow  
n' iego I t rk  pow iat: B iała  o trzym ał 600 tys 
- łc ty ch . D ąbrow a T arnow ska. Nowy Sącz, 
Nowy T arg  i Żywiec po 400 tys zł.. L im ano­
wa i W rdow ice  p o  300 tys zł., O lkusz, M y­
ślenice i Brzecko po 150 tys zł., K raków, 
T arnów  i Bośnią po 100 tya. zł.

DRUGIE PODZIEMNE MIASTO
yfl pobliżu Poznan ia , we wsi B urczyn, zo- 

&tało o d k ry te  nowe fabryczne m iasto  podzie­
mne, zbudow ane prze* Niemców. 60 m etrów  
pod ziem ią m ieści się 100-feilometrowa sieć 
tuneli. M iasto  jest w yposażone w e lek tro w ­
nię, k o le jk i, dw orce Znaleziono rów nież p o ­
zostaw ione przez  Niemców maazyny.

Kto przybył na kor,ferrc;ę BOS
P rzed  dw om a dniam i p o d a liśm y  no ta tkę  o 

nie d o iśc iu  do eka tku  ko n feren cji zw ołanej 
przez B O S na k tó re j m iano za p o zn a i p rzed ’ 
atawicięli s tronn ic tw  p o lityczn ych , zw iązków  
zaw odow ych  i organizacji m lo d zio ło w ych  z 
opracow anym  p lanem  odbudow y S to licy .

K onferencja  nie odb y ła  się  wobec p r z y ­
bycia  *zaledw ie  5 os<56.

J a k  się  d o w ia d u jem y , na kon ferencję  tą  
p rzyb y li ty lk o : p rzedstaw ic ie l P P S tow. IVu 
de l W ito ld , P P R  tow. tow . A lb rech t i Ja sz-  
czuk , ze S tro n n ic tw a  Ludowego ob. P iw ow ar  
c zy k  i z C K ZZ tow  M arek.
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Wyrok w procesie Żyrardowskim
Główny oskarżony skazany na 5 lat więzienia

WALKA Z „SZABROWNICTWEM"
M .-O. we W rocław iu  p rzep rp w ad z iła  z u- 

działem  w ojska k ilka  pow ażniejszych  ope­
ra c ji przeciw ko  „aizabrownikom ’' Skonfisko­
wano znaczną ilość różnych tow arów , żywno 
ści, a naw et brorii. W śród zatrzym anych  
zn a jd u ją  się SS-m am , „fo lksdo jcze ' i t. p.

OPRAWCY Z RADOGOSZCZA
Paw eł B ergm an — ro b o tn ik  i J a n  Fuch ler 

— p iek arz  z Lodzi, na p oczą tku  o k upacji

W procesie „żyrardow skim " sąd 
ogłosił w yrok, skazu:ącv oskarżone­
go inź. Zaw adzkiego na 5 la t w'ez-e- 
nia, jego zas‘ępcę E ksz 'e ina  na 3 la­
ta, jako winnych bezpraw ne] sprze* 
dąży k ’lk u n as 'u  tysięcy litrów, spiry­
tusu W :nę oskarżonego Za’dera sąd 
uznał za całkow icie udow odnioną i 
skazał go na 3 la ta  więzienia.

Oskarżony G ontarczyk został sk a­
zany na 1 rok wiezienia za zaniedba 
nie służbowych obow iązków  kon‘rol- 
nych, k 'ó re  um ożliw:ło dokonanie 
p rzestępstw  na szkodę skarbu P ań­
stwa.

Pozostali oskarżeni zostali unie­
w in n ie n i.

zdradz ili Po lrkę  i obięln służbę w słyni/ym  
w ięzieniu w R sdogorzczu, gdzie odznaczyli 
się w yjk 'kow ą zbrodniezością Obecnie eta- 
nęV cbaj p rzed  Sądem  Spec ja ln y m  i pon ie­
śli dobrze zarłu śo n ą  karę  — śm ierć,

Z I r KARZA — POLICJANTEM
D r Erwin CebcI, z zaw odu lekarz, p e łn ił 

od 1910 do 41 r służbę w urzędzie  ślcdczi-m  
policji niem ieckiej w Łodzi, d z ia ł i ią c  g e r’/i- 
wie na szkodę Polaków  T eraz  o trzym ał 10 
la t w ię rie ria .

TRGLT.EYBUSY W GDYNT
W  G d y ri dokonano pierw szych prób u ru ­

chomienia tro lleybusów  U ruchoirćeniu , na 
s ta łe  przeszkadza n iedosta teczna ilość m ie­
dzianego d ru tu  do przew odów ; k tó re  zo sta ły  
rozp ię te  tylko częściowo

N r w F  SANATORIUM 
PRZECIWGRUZJ /CZE

L ubelski U rząd W ojew ódzki postanow ił 
'o rgan izow ać  w A dam polu w pow w łodaw - 
łrm  sana to rium  przeciw gruźlicze M ieisco- 
vość ta ma lepsze, an iżeli naw et Otw-onk w« 

-linki k lim atyczne Ot-warcśe sanatorium  na­
stąpi w po-zntikąch m aia (t)

r  rv p P M o iv rrr w; a  m tr  
WTEI KTF.T CHI ODNI

W e W rocław iu o tw arto  jedną z najw ięk­
szych chłodni w Polsce J e s t  to chłodnia  
daw niejszej firm y Broslauer. E isw erke, k tó ­
r a '’w skutek  d z ia łań  w ojennych naim niej u- 
ó ierp iała  i w oete tn ieh*m iesiącach  zoctała 
odrestau row ana . C hłodnia ta może pom ie­
ścić 400 wagonów tow arów  i jest w stan ie  
zam rażać lód sz tuczny  w ilości 100 ton dzień  
nie.

ODBUDOWA FALOCHRONÓW 
W PORTACH

W  roku  1946 p rzew iduje  się nap raw ę 
dwóęh falochronów  przy  w ejściu do p o rtu  
gdańskiego oraz  odbudow ę 700 'm etrów  b ie­
żących fr lce h rcn u  głównego przy  w ejściu 
do portu  w G dyni F a lochrony  portow e w 
G dyni zo sta ły  zniszczone niem al doszczę t­
nie przez w ysadzenie w pow ietrze w G d ań ­
sku zaś zcs te ly  stosunkow o m ało uszkodzo­
ne.

NAPRAW A MOSTÓW 
p r o g o w y c h  

NA PODKARPACIU
L odozas osta tn iego  pochodu lodów  Ji» 

P o d k arp ac iu  na teren ie  w ęj. krakow skiego 
zosta ły  uszkodzone m osfv drtfgowe na S k a ­
wie — w  Jo rd an o w ie  i O rzylcu, na Sole w  
Zaw oju ł na D unajcu  w Sączu. W e w ezyst- 
kich m iejscow ościach m osty zostały  już na­
praw ione i oddane  do użytku T rw a jeszcze 
odbudow a m ostu drogow ego na rzece S k a­
wie w Z atorzp  (ws) •

OTWARGTF I.TNTJ KOLF TGWEJ 
KATOWICE -  OPOLE

W  picrwędcych dmiach m arca zostanie o* 
tw arta  linia kolejow a, łącząca  Katowice z 
Opolcen przez C horżów • M iaeto - Bytom  — 
Pyskow ice - K luczborck

WYTW DPNT A DOMÓW  
. SFRYJNYCH W GOP7^WTE

W G orzow ie pow stała  Spółdzieln ia  wy­
tw órczo - budow lana S pó łdzie ln ia , przez zor 
ganizow anie w ytw órczości se ry jnej, obniży 
koszt budow y dom u dla robotn ika I in te li­
genta p racu jącego  W pracach  S półdzie ln ia  
w ykorzysta  surow iec i pó łfab iy k a ty , a zw ła­
szcza drzew o i części żelazne, porzucone i 
p ir7czc 'ace, no te ren ie  Ziemi L ubuskiej. 
PRAW :F 49 TYS. PFACrW NTKóW  

ZATRUDNIA POCZTA
Stam personelu  poczty na dzień 1 lutego 

wynosił: 38 807 pracow ników , w tym 18 745 
um ysłowych. XV porów naniu ze stanem  po­
przednim  personel poczty  w zrósł o 1 563 
pracow ników , z czego na ziem iach odzyska­
nych — 516 pracow ników .



Norymberga bez
/ /Plotka I. O „kontakcie

KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA”

Norymberga, w  lutyih. J stron  m aszynopisu, skoro każdy z 
Norym berga bez, G oer nga?! Czy , nas, w  chwili gdy w rzuca swą kores-

to  w ogóle jest m ożliwe?
Zdaw ałoby się, że  nie. W eźmy na 

przykład  do ręk i k ilka  os a nich nu­
m erów „Przekroju": w każdym  licz-

pondencję do pokoju po tz 'ow ego  
przeżyw a zaw sze tak ie  chwile, jak 
człowiek, k 'ó ry  coś bardzo drogocen 
nego (bo nie ma ludzi bardziej zaro--

ne korespondencje licznych w łasnych zumfałych od dziennikarzy) upuścił 
korespondentów  zaś w śród licznych w ółab bezdennei s udni.
korespondencji rozsiany są liczne fo­
tografie W ielkiego Łowczego Rze-

w głąb bezdenne! s udni.
Cóż z naszych dobrych chęci i pra 

cy godnej tytanów , skoro nigdy nie
szy. Na jednei Goering ukryw a tw a r z . wiemy, czy i kiedy listy nasze d o 'rą  
w  dłoniach (bo się bardzo nudzi do kraju.
n i e  ze wstydu), na drugiej bardzo się 1 K om um kaca pocztow a z Polska 
śmieje, na innej raczył się p o d ep rzeć , jest fa alna , Cóż w ięc dziwnego, że 
łokciem. Tu ściska dtoń H essow i,1 d o s 'a ;emy zbiorowego a a k u  radości, 
tam  znów dziwnie się skrzyw ił i dla ' gdy nam w czes-a wiosną 19 4 ,f>  r., 
tego był kłopot, co podpisać. Podob- i w padnie w rę -e  „R zeezD O snotiV  z. 
no zdania były podzie’one, propo- v / 'ad o m o ś ':  ̂ o u w o rzem u  PKWN.. 
nowano kole'no: „U piór N orym ber-, lub — co s:<? zdarzvło n s 'a ' r o  -
gi", „H erm an płacze" (z trzem a wy- J gwiazdkowy num er ,.Szp:1ek" Opty 
krzyknikam i i znak 'em  zapy ania) if.m :śct w ‘edv trium hrą: „A widzisz, a 
„Bezczelny uśm iech". O s 'a  ecznie re ,  m ów 'łeś że r ;e  m o ^ m v  naw ;ązać 
d ak ’o r naczelny przeforsow ał swój i łączności, że dz’em ukarz me może 
projekt i zdecydował — po dokom- p racow ?- bez * e < f o  *am ,.ko-*ak 'u  z 
pletow aniu jeszcze 12 fo ografii — prasą". No, masz nareszcie ten  swój 
ogłosić konkurs na podpisy p o d  na - 1  ■ •17*ri ak .
zwą „13 G o e r i m W . , I K 'óre*oś dnia - 'o - 'o fo w a  oom t'a

„P rzekrój" nie jes' w  Europie odo- ( domos’a n«m. że RCA fw V k a  koro- 
sobniony w 'ej p ed e rzan e j propagan- nam a m-Uo^n-1-rmu11i'-acv j-a l um - 
dzió. o s 'rz ę ź m y !  czuwamy! dość t e - ! r kom :ła  b e z - ^ - h u e  p o łą—em e *e- 
go siedzen-a na dwóch s 'o łlra -h !! |) . l ^ r a f - z - c  z W arszaw a Ppm eważ 

zagranicznych p o - , dow 'edz:ks’mv *;ę o tvm wczesnym 
ą, że od czasu do ran'-'^m . odgadło przvnuszcze-"'e. że 
rszcze zd 'ecia Hes [ Da ' z Infnrm a'or ' 'e t  fl” anv, a ddv me 

zh"Wa*” 1:śmv no bo'-znei ob'-e

W iększość p.sm 
stępuje z 'ą różn' 
czasu zam'cczcza
sa, zdc'mu'a-eco buty i Kei'la w 
chwili k :/*hn:ęcia.

Na sali sądowej podobnie się dzie­
je.

„O! ol widzisz? machnął ręką!" — 
słyszę obok przv kmronv szep'.

„Z e'ebie n-;gdv nie bedz:e żaden 
dzienn:,-?.rz“ — odpowiada z miaż­
dżącą pogardą ^łos drugi , N:e 
machnął ręką, a podrapał się w gło-

« 4wę .
Skarcony nokom ie opuścił głowę. 

„Rzeczywiście..."
Jednym słowem: jakkolwiek poru­

szenia wszystkich oskarżonych są 
skrunula’nie no'owane, ło nrzecież j 
po'ężna r>os‘ać Goeringa fchoć s'ra- 
cii — :ak w'adomo na całym św 'ec:e , 
36 58 kg. wagi) przwimi-wa swą 
obecnością i żywo nością w szys k;e 
inre.

Zd~wałobv s’e. że... Norymberga 
beż Goc";-rfa? N:e. ło welflu-zone.

Jako. że jes'em cz’owiek przekor 
nv p o s^ n o w ^ m  wipe n»'*vsa'ć w ła­
ś n i  o Morymberdic bez G oer-g a  i... 
oczvw l^ 'c nie udało m: się, bo mu- 
siadem o j  nie^o zacząć i to iuź w ’v- 
'ule. A’e dalej już nic nie będzie. 0 -  
biecti/c!

Nie będzie także żadnych „dzie!o- 
wych", ,,hVorycznyeh" i „przeło­
mowych" wykrzykników, źadnvch 
„bez precedens11", „ku przestrodze 
po'ymnych" i „dla przyszłych poko-
f  #«•len .

My tu wszvscv zrob!,:śmy s!ę z ko 
nie^zności s ‘ra«żm'e oryncynalny je­
steśmy... jak bv tu pow ^dz^ ć o! 
„nosicielami his'orii" ('o ład-ie  
brzmi, co?). Kaźdv z nas w?eżdża;ąc 
w  ruiny Norymhęrg! wszedł na s'rasz- 
nie wyśoki pie'des'al (m’ek'orvm po­
dobno naw e‘ w  rdowle się zakręciło)

A  przecież mv tti*a\ naruseł dz:en 
nikarzv «e w«zvs‘kich s'ron śvb'a‘a, 
żyiem« też od <'7ąsu do czasu ta’^m 
normalnym, codziennym życiem Ma 
mv swoje antypał ie i swoich ulubień­
ców. .  •

Nie bcdz:e cb^na wielkim fattx — 
pas. ieżrli raz ?ed<>n — ;edvny! po- 
pIolkuie troche o Norymberdze.

Zaczn^my od k?ono'ńw.
Na:winkc;Zvm z n:ch dla nas. Pola­

ków ios komunikacia oocz‘owa z kza 
'em. Cóż z»terfo. że ,ies*e*mv n.aipil- 
nie:si z e  ws-'-’s^k^h, co* z  /e^ o  —  
że zz-t’ k c  l-łom słowom Hi'lera fno- 
w !»'lz:cł. że Potacw sa z na'tirv łeni- 
wił nasze maszyny s ‘'ika:a ró-fnn, 
późno w  nr»o, cóż z 'e^o. że ''eden z 
na«zir~h k n zys’-at chk»hnv przv 
domoV ..Powielacza" — iako. że co- 
dz'ennie wypuszcza w  świat nareset

no oo^-zne1 on^erwacn 
żadnych innych n ^ y y ’-o^cvcb  o b :a- 
wów. o o s 'p w w ’k* 
s-'t-zw'izic — jak 
d’- ’-o.

m v  r r e <■ 
♦o się mówi

ca łą
źró-

n o ’.'O'u RC AW "i" 'Jłnm w ’ec do 
i — zebraw szy sic na edw a'Se — sov- 
‘•>łpnł: . Czv n'**'--"yJ e n*-zy’mii’o r :e 
^ d n  'W a r^ Z a n /y "  — n i-a
łem o rz"  *vm izcz"cie, iakke-m

ęl j szann'enni s-'* S*ołów-■*»*T n  J r

y r r  COs »

„M asz ci los" — rzekłem  sobie w | — tak  zwanych 
duchu — „m yśla’em, że już coś za- dasz sobie przy

dalekopisów . Sia 
takim  dalekopisie,'

czynam po angielsku rozum ;eć, a tu  k tó ry  w ygląda jak coś pośredniego
okazuje się, że n iepraw da". Ani na między m aszyną do p isan .a a bom ą . . . .
chwilę nie w a 'p ilem  w  to, że nie atom ow ą — s 'u k asz  w klawisze, siQ -M pierw szych szeregach bojow ników  syn d yk a t-
zrozum :ałem odpowiedzi. Py am więc I dząc np. w W arszaw ie, a tam  g d z i e ś j n c /  i p o l a n e j  organizacji k lasy  robotni-
raz mszczę- ? e  co Prosz<>?" ' w Łodzi lub w Poznaniu — z d ru g ie -Iczei W iro d  zagrzebskteh m etalow ców , k t ó -raz eszwze. ..A0  co, pro  ̂ j r W w n r a  w v sn w a lrzy ^yh najbardziej postępow ym i w  tych la-

„Np, niech Pan zaczeka chwilę na go takiego samego p o .w o ra w y su w  g i ę  B r o z  o d d a n l e m  s p r a w i e

Marszalek Tito
przywódca Jugosławii

W  m alej w iosce Kum rowec, w  od leg łości
40 k ilom etrów  od Zagrzebia, z  o jca  Chorwa­
ta i tnatki S low enki, Marii Javorsek, u rodził 
siq 25 m aja 1893 roku J ó ze f B roz-Tito . Po  
ukończeniu szkó l elem entarnych p rzy s z ły  
m arszałek  Jugosław ii — emigruje do m iasta  
dla nauki rzem iosła i po ciężkim  okresie ter  
m inatorstw a zosta je  robotnikiem  m etalow ym .

Po utworzeniu K ró lestw a  Serbów , ChorweP 
tów  i Słow eńców , J ó ze f Broz w ystępu je  w

odpow 'edz — zaraz się dowiemy 
odpow iada mi A m erykanin \ J .  zasia­
da przy maszynie do pisan:a.

Przyzjiam  się szczerze, że poczer- 
wmniałem ze złości.

Bo fakt, że nas nie s ‘ać na własny 
sam olot do W arszaw y, że nie mamy 
:ak  korespondent Kuby własnego 
kabla do k ra :u, n ‘e upo­
w ażnia przecież nikogo do bezczel­
nych kpin.

Mam „zaczekać" na odoowiedź z

się taśm a papierow a z wypisanym f T o b o t n i c z e j

tekstem  depeszy. I tam ten  drugi, w g R ząd  sta re j w ieik o se rb sk ie r  Jugosław ii 
Poznaniu, może Ci zaraz wys u k a ć j2resz<u/e go w  roku 1927 jako  w ybitnego an- 
odpowiedź, k tó rą  ci dajckopis w y -W -yfa szy s tę , niebezpiecznego d la  p rzyw ile jó w  
drukftje na Twojej 'aśm ie p ap :erowej.iW asy panującej i skazu je  na k ilka  la t c ięż- 
I ‘ak sobie „rozm aw iacie". ■**«*» P rześladow ania i w ięzienie

W , v  może?... Ale 
szawa Poznan to co innego n r  z w arstw ą  pracującą ,Józcf Broz a-
trasa  -Norymberga New * I o r k . m trzym yw a ł także  z w ięzienia, obchodząc  

Zanim skończyłem  swoje powolne § w szelk ie  przeszk o d y , ja k ie  s ta ły  na te j  dro- 
acz solidne rozumowanie, mó' ro z -“ t/rc.
m ówca skończył pisać (niby, że się;

New - Yorku! Dobre sohie! Moja Cio p y ta ł Cen‘rali w  Nowym Yorku!) i pot
cia w  M danów ku czeka na paczkę z 
T ondynu od chwili oswobodzenia 
W m szaw v, a ci tu 'a ;...

Byłem bardzo  złv i rozżalony.
A ła b e s 'ia  — jak gdvby n :gdy nic 

— s-ada do m aszvny i zaczyna pisać.
„Skąd P a11 ma łę wiadom ość, na co 

się pow ołać" -— py ta  się mnie rze­
czowo.

, Na obwieszczenie w Berlińskim 
obozie prasow vm " — odpowiadam  
naw pół machm alnie, bo 'en  tupet za ­
czyna mnie zas'anaw iac.

Przypom inam  sob‘e <eraz, że 'eden 
bardzo m :łv i koleżeński p rzeds'aw i- 
'"’el — orzeurasz-'m  za w yra*enTe — 
PAP-u. iłom aczył mi kiedvś, że fa 
czcirfo^na 5ns‘y 'u c :a zna;du’e s 'ę  w 
pos:adaniu paru  magicznych maszyn

Po odbyciu kary  w ięzienia, Broz - Tito  
prow adzi życ ie  nielegalne, b y  ponownie nie 
w paść w  ręce sfer rządzących . ;i nieco p ó ź­
nej zm uszony jes t do  em igracji zagranicę.

S ta jąc  na czele  K om unistycznej P artii J a  
osław ii w idzi, że p rofaszystow skie  rzą d y  

Sio jad in ovica  oraz C oetkovica  - M aczka  od­

chylił się nad ł aśmą. Po chwili za­
czął czytać: „Od trzech dni... mamy 
placów kę w  W arszawie... przyjmuje 
mv... radiogram y... !

Naoczni św iadkow ie mówili mi p o i  d a ją  kra j w  służbę niem ieckiego i w łoskiego  
tym, że wyszedłem  na k o ry ’arz z o - | ;a«>’zmu D latego w szys tk im i silam i pracuje  
‘w ar'vm i us 'am i ’ Bon n a ^  a l w o r z e n l e m  rządu frontu narodowe-

vr- . t. • ' ii i j  j  . * aa rzecz rówouprawnienia w szys tk ich  naNie P0 ' rzebu 'e chyba dodawać. i * l r o d ó w  J u g o s i a w i i  ■ p o l e p s z e n i a  b y t u  k lasy
opakow ał Pas zdvro onv zanai, ze za~ i robotniczej, szerokich  mas m iast i w si Taka  

i częliśmy pisać iak szaleńcy, W Vr7"Q-jkdopiero  Jugosław ia  b y ła b y  w  sianie odeprzeć  
konaniu, iż nareszcie, nareszcie m a - S :m peria!istów  z Berlina i Rzym u. 
mv „kon‘ak t" . «  B ezpośrednio p rzed  w ojną 1941 roku J 6 -

Zycie byw a tw arde. O krutne i b e z jM  Droz dzia ła  nielegalnie w  J u g o s ła w ii  i  
ll’-uane.

D o^'-'h/'zas czekam v na odpo-i 
w ‘edź. Tydzień ‘emu wy:echał samo-1 
-bodem  ;eden z ko!e*óv/. żeby się wj 
W arszaw ie dov/’edz-'ec. co słychać 

Karol M ałcużyński.
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B ira  oblicza HngHI
Dla kraju demakracja, dla zairauicy'reakcja]

. . . . . .  ■ LONDYN fSAP). W  angielskiej cja jest jedynym krajem , gdzie reak-
•eii: , Mns-mv zapy‘ać cen* _ gazecie „Reynolds News" ukaza’ s;ę cja znajduje w arunki egzys'encji it

l a r 'r k u l  członka P a rd 1 Pracy, W il- dzieje się to w łaśnie dz:’ęki opiece! 
?” _ _ Ik e s‘a. k rytycznie ocenia:ący p d ' y- wojsk angielskich. Nasza po li'y k a  wi

— odpowmdjde : kę W  'Ik ie ! Bry anii w Grecji, W io- Grecji, prow adzona przez ludzi, któ-J 
I szech i w Persji. A u 'o r tw ierdzi, że rzy pod pozoram i fachowości ukry-j 

a — T>om"*Vcm (po li'y k a  ta u członków  P ar ii Pra- w a:ą konserw atyw ny pogląd naj
św ia‘, kom olikuje w spółpracę ze^

» lt/<% 1<5

s:ę do w y j- . cy bn-1*; w iele zastrzeżeń.i slucrowałcm
śo -a .

Pows’rT-omoo mnte okrzx'ksom- |kule — po 16 miesiącach okupącji 
nan zacieka ną tę odpo- ‘ ang'elskic? is'niefe ‘eszrze faszyzm i

'z ag raż a  sooko!owj tego kram . Gre-

k ieru /e  w alką an tyfaszystow ską  w  Belgra­
dzie, Zagrzebtu, Lubllanie, u rządza konferen­
c je , p isze  u lo tk i i spo tyka  się  z an ty fa szy ­
stow skim i kierow nikam i różnych organizacji 

partii K iedy  zdradzieck i rząd  C uetkowica  
i M aczka p o dp isa ł w  W iedniu srom otny p a k t  
z Niemcam i 25 marca 1941 roku, ju ż w  dw a  
dni późn ie j m asy narodowe obalają reżim , 
żądają  zalegalizow ania K om unistycznej Pa­
rtii Jugosław ii i innych organizacji robotni­
czych. dom agając się  sojuszu  ze Z w iązkiem  
Radzieckim .

6 kw ietnia 1941 roku, bez w ypow iedzen ia  
w ojny, w ojska  niemieckie i w łosk ie  n ap a d ły  
na Jugosław ię, T ito wzm acnia w ysiłk i K o­
m unistycznej P artii Jugosław ii, m obilizują  
w szys tk ie  s iły  d la  w alk i z  fa szystow skim i 
okupantam i i z p iątą kolumną. Z Belgradu  
w yrusza ją  kurierzy z dyrek tyw am i, aby k a i-  
1y  żołnierz za trzym ał broń, aby organizowa­

ny się  K om ite ty  W ojskow e, aby przygo tow ać  
pow stan ie

Tito sp o tyka  się w  Belgradzie  * d zis ie j­
szym  prezesem  S ku pszczyn y, dr. loanem  Ri-

V  Grecji -— czy 'am y w  łym a r ‘y- j  Awiązkiem Radzieckim, To samo d o - M b a r e m .  k t ó r e m u  ośw iadczb. że „ w szystk ie  gra

CHŁOPSKIE GIM NAZJUM  W HRABSKIM  
PAŁACU

Dzięki’ inicjatyw ie okolicznych d z ia łlczy  
chłopskich w siedzibie hr W odzickich i Za­
mojskich w. Tvczypie powstało gimnazjum  
chłopskie: „Odrodzenie"  w artykule p t.
„Nowy .los chłopskiego dziecka" pisze:

„Dzi& nawet w swei gimnazjalnej nie- 
pogłębionej w ośm ioletnią, jednolitą pow­
szechność formie rewolucja działa tWór- 
czo. Drogi skróciły się, ojcom odpadł 
koszt posyłania dziecka do poprzedzają­
cej gimnazjum szkoły miasteczka i kosz­
ty utrzymania syna „w powiecie" Dzieri w 
dzień po nauce dziecko wraca do domu... 
Przez cztery łata będzie tak dzień w dzień  
zostawiać maleńki okruch z tego, co zdo­
było w szkole — w chłopskiej chałupie  
bez podłóg i bez książek, w sąsiednich  
chłopskich umysłach.. Dwór po raz pierw  
szy w dziejach narodu będzie naprawdę 
promieniować kulturą w narodzie * Ten 

wtórny w pływ  gimnazjum oa domy jego 
uczniów i ich sąsiedztwa, na niekształcą- 
cc się  już w szkołach otoczenie jest naj- 
kapitalniejszą perspektywą przemiany, za 
początkowanej... przez twórców tyczyń­
skiego gimnazjum"... •

Tym czasem  m in isterstw o o św ia ty  zasy­
pia spraw ę.
Podczas kiedy społeczeństw o samo wyró­

wnywa wyrwę, jaką wojna poczyniła w  o- 
św iacie „K uin ica“ stwierdza, ii:

„Nie jest dla nikogo tajemnicą, ie  re­
forma szkolna od jakiegoś czasu znalazła  
się w głębokim impasie.. Zanim jeszcze  
uczestnicy zjazdu łódzkiego (oświatowego  
— przyp. nasz) zdążyli się rozjechać do 
siebie, zaszła zmiana na stanowisku mini­
stra oświaty... Czas ruszyć z m iejsca spra

wę reiormy W ięcej nji dziwnym jest bo­
wiem, że poniechanie prac realizacyjnych  
w terenie przez wtadźe oświatowe zdaje  
się św iadczyć o zwycięstwach przeciwni-, 
ków reformy •— mimo. że ich „stanowisko

Goering amatorem obrazów
100 tys. dolarów są warte zrabowane przezeń arcydzieła sztuki

doprowa-BERLIN (ZAP). Jak stw ierdzili oficero­
wie amerykańscy, „zbiory artystyczne", któ­
re z biegiem lat nagromadził Herman Goe-- 
ring, przedstawiają wartość ok 100 000 do­
larów. Dla umieszczenia ich w odpowiedni 
sposób potrzebne byłoby wielkie muzeum.

Zbiory te nie by ły  nigdy zgromadzone na 
. jednym m iejscu Część z nich miał Goering 

w swym zamku m yśliwskim  w Karinhall w 
Prusach W schodnich, reszta poumieszczana 
była w różnych m iejscach Berlina. W kw iet­
niu 1945 r. zbiory przewieziono do Berchtes- 
gaden, później um ieszczono je w jednej z 
kopalń soli. W  czasie szybkiego i niefacho­
wego transportu część obiektów została usz­

kodzona tak, że niem ożliwe jest 
dzenie ich do pierwotnego stanu.

Wśród zbiorów najwięcej jest dzieł sztuki 
niemieckiej i holenderskiej Są jednak rów­
nież dzieła Wita Stwosza Szczególnie cenne 
są 3 obrazy Rubensa. kilka obrazów van Dy- 
cka. dalej dzieła Velasqueza Bellintego. An- 
dreo del Sarta, obrazy ze szkoły. Leonarda 
da Vinci i inne.

O ile w łaściciele  dzieł sztuki zostaną 
stwierdzeni, w łasność ich zostanie im zwró­
cona Reszta na rachunek odszkodowań wo­
jennych powędruje do muzeów amerykań' 
skich,

zostało odrzucone przez w iększość na­
szych ośw iatow ców na żjeździe łódzkim..."

KTO OPODATKUJE NIEPRACUJĄCYCH  
PASKARZY I SPEKULANTÓW ?

„Tygodnik pow szechny“ słusznie zauwa­
ża:

„Kioski, szyby-tram w ajów , łam y pism  
w ołają do w spółudziału w Pomocy Zimo­
wej! Kwestarze wychodzą na ulice, komi­
tety dyżuruią. D ow iedzieliśm y się już. że 
OKZZ cnodatkow ała pracujących w wy­
sokości 1%  od uposażeń powyżej tysiąca 
zł Kto opodatkuje m e pracujących spe­
kulantów i paskarzy? Krakowska sp ół­
dzielnia zadeklarowała 1% obrotu przez 
przeciąg 3 m iesięcy, opodatkow ało się ku- 
pieotwo zorganizowane, zrzeszenia m łyna­
rzy, izba aptekarska Jeśli to nie utonie 
w trybach biurokratycznych, powinno dać 
poważne sumy A le jeszcze niewspółm ier­
ne z ogromem potrzeb.. Opodatkowanie* 
nie zwalnia jeszcze od indywidualnego da 
ru, którego wymiar Ustalić winno sflmie- 
nie. Nie ma dziś jednego człowieka, 4stó- 
remu nie przypomnianoby jego palącego  
ludzkiego obowiązku..."
Szkoda, iż w katolickim  „Tygodniku" nie 

przypomniano tego obowiązku np. duchowień  
stwu, o którym to pismo w sw oim *w ykazie  
ofiarodawców wcale nie wspominał 

BEZROBOCIE W DZIEDZINIE... ŻYCIA 
RELIGIJNEGO  

Ks. K. Żarnowiecki w „Dziś i jutra" snuje 
następujące smętne rozważania: x

„W ydaje się, że akcja katolicka, która 
w wielu wypadkach okazała się krótko­
trwałą pasją katolicką, nie odegrała swej 
roli. Okazuje się  bowiem, że wierni w  
przeważającej w iększości, w iedzieli i w ie­
dzą czego nie należy czynić, ale nie wie­
dzieli i nie wiedzą co czynić należy... Wie 
lu powtarza wyświechtane już użytkiem  
zdanie, że nie kradnie i nie zabija, więc 
nie ma też w łaściw ie niczego więcej do 
zrobienia. Są to ofiary negatywizmu.. Wy 
daje się, że dokoła K ościoła stoją dziś 
niezliczone, bezczynne f ie sze  katolików, 
które na ewangeliczne pytanie Zbawiciela 
odpowiedzą, iż nikt ich nie zatrudnia. Ty 
le zaś jest pracy w dziedzinie pozytywne  
go życia wewnętrznego..."
Ks K. Żarnowiecki stwierdza, że tak by  

ło  w minionych latach i tak jest 'obecnie  
Czy nie dzieje się to dlatego, że duchowień­
stwo zbyt w iele zawsze zajm owało się  np. 
polityką, albo strzyżeniem  zam iast pasieniem  
baranków?

tyczy s'osunkow  w Persji, w krajach, 
arabskich.

To samo można pow iedzieć —] 
tw ierdzi au 'o r  artykułu  — o polity­
ce bry ly 'sk iei we W 'oSzech, gdzie 

j  nasz am basador okazuje n'edwpzna-] 
czne poparcie praw icy włoskiej, za 
mierzającej przyw rócić !ron skom 
prom Pow anej rodz;nie Sabaudzkiej

Skandalem  politycznym  należy 
nazw ać nasz sł osunek do Hiszpanii 
gdzie z iednej s 'rony  nie czyni się 
nic dla zniszczenia reż:mu gen F ran ­
co, zaś z drugiej udziela ooparcia pla| 
nom res 'au racii m onarchii, na w ypa­
dek, gdyby Franco  został jednak' 
zmuszony do u s’ąpienia.

Jeśli idzie o popieranie arabskich; 
feodałów  przeciw ko reform ie rolnei. 
to*W żadnym w ypadku polUyki *akiel 
nie można uspraw iedliw ić dbałością 
o bezpieczeństw o W ielkićj Bry'a-[ 
nif.

Polityka Partii Prhcy powinna 
mieć raczej na celu. ity  tacy ludzie, 
’ak  Sofianopulos w Grecji, Nenni we; 
W łoszech uzyskali w ładzę. Byliby onij 
gw arancją, że program, ’akiem u hol- 
dtjje P artia  Pracy, miałby w tych 
kraiach szanse urzeczyw istnienia.

O drzucając teorię, jakoby anglo-' 
radzieckie soory znamionowały po 
czął ek w alki ideologicznej między 
komunizmem, a zachodnim poieciem 
dem okracji, W ilkes pisze: — W yda 
je mi się, że nasza pW ityka zagrani­
czna daleko odbiega od tych dezy- 
dera 'ow , jakie sami realizujem y w 
kraju, dlatego miast prow adzić za- 
gm a‘w ańą politykę popierania w Gre 
cji, P ers 'i i na Bliskim W schodzie — 
reakcji i faszyzmu, politykę sprzecz­
ną z naszym program em  i naszymi 
celami, —; postaw m y raczej sprawę 
jasnot

W  ram ach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych zorganizujmy swoje 
bezpieczeństw o tak , by nie uszczup­
lając naszych p raw  i in‘eresów  s tra ­
tegicznych, nie narażało  ono na 
szw ank słusznych interesów  Związ­
ku Radzieckiego, k tóry  ma to. samo 
praw o do zabezpieczenia swych g ra­
nic .'

\py po lityczn e  w inny się  z jed n oczyć  w  w alce  
\z okupantami" To, co m ów ił R ibarowi T ito , 
zakom unikowano w szystk im  patriotom  J u ­
gosławii, bez w zględu na przynależność par­
tyjną. na religie albo na narodowość.

Już  7 lipca  1941 roku w ystrze lił  p ierw szy  
karabin pow stań czy w  Serbii, ą  13 lipca w y ­
buchło powszechne pow stan ie w  Czarnogórgą  

Iprzeciwko w łoskiem u okupantowi. G d y  prą- 
\wie cała Europa była  ujarzm iona przez fa­

szystów, w  Jugosław ii sze r zy  się rąch p a r ty ­
z a n c k i  t pod kom endą T ito  obejm uje ca ły  
.kraj. W szędzie  tw orzą  się  o d d zia ły , k tóre w  
krótkim  czasie p rzek szta łca ją  się  w  W ojsko  
W ysw obodzen ia  Narodowego, a późn iej w e  
•uspółczesną A rm ię Jugosłow iańską.

Od 1941 roku Broz ■ T ita  sta je  się sztan -
Iźaręm, z którym  partyzanci tdą w  śm ierte l­
n y  bój z okrzykam i: f.Zą T ita  — za w o l­
ność" H istoria Józefa  Broza od 1941 roku  
\do 1945. to jest do 'kapitu lacji Niemiec, jest 
tednbznaczna z gigantyczną w alką, jaką pro­
w a dziły  narody Jugosław ii I rzeczyw iście ,

]podbnie, ja k  po trafił, — jak m ało k to  w  
Europie — zm obilizow ać i porw ać m asy I tr  
fo w e  Jugosław ii do  w alk i p rzeciw ko  faszy­
zm owi. tak już w  czasie pokoju  umiał mar- 

zalck T ito zm obilizow ać naród dla odbudo- 
\wy zbitrzonego kraju. Obecnie ' tw orzą  się  
;w zdłuż całego kraju, po miastach i wsiach, 
\po w arsztatach i polach, po lasach i dro­
gach. brygady, które odbudow ują to. co by ło  
[zburzone i spalone przez wroga.

Jugosław ia w kracza  w  erę postępu, stą- 
iąc się troskliw ą M atką ■ O jczyzn ą  w szys t­
kich m iłujących w olność i spraw iedliw ość  
\ społeczną.  .

Nowa konstytucja we Francji
PARYŻ (PAP). Projekt, nowej kon­

stytucji francuskiej został opracow a 
ny przez komis;ę konstytucyjną Bę­
dzie on przedm iotem  dyskusji na po­
siedzeniu K onstytuanty w dniu 18 
kw ietnia r. b. O becnie jest projekt 
ten przedm iotem  s'udiow  trzech wie! 
kich partii francuskich. Nowa konsty 
tucja francuska według tego projektu 
opierać się będzie na zasadzie dw u­
izbowego parlam entu.
' Po przyjęciu pro jek tu  przez Kon­

s ty tu a n t  odbędzie się w pierwszej 
połowie maja r. b. referendum . O ile 
naród zatw ierdzi nową konsty łucię, 
wówczas wybory do nowego oarla- 
m entu odbędą się 2 czerw ca r. b.

Czerwona Gwiazda działa na andersowców 
iak płachta na byka...

RZYM (PAP) W Marghera p<*3 W ene- 
r oją dwaj żołnierze II Korpusu Polskiego  
•wtargnęli do &a!i balowej i zaczęli strzelać  
do  lamp, mających kształt czerwonych  
gw iazd. U czestnicy balu ostro zareagowali, 
jednakże żołn ierze zdołali ociec i sprowa­
dzić kolegów, uzbrojonych w  karabiny ma­
szynow o, R ozpoczęła się  gw ałtowna strze­

lanina pom iędry Pojakami a angielską po­
licją wojskową. *

W wyniku prowokacji żołnierzy II Kor­
pusu gen Andersa, robotnicy w Marghe­
ra urządzili demonstrację Na ręce prezesa 
■rady ministrów i ministra spraw wewnętrz­
nych w p łynęły  depesze protestacyjne.



Pane# Hulka-Laskowski

Fikcje dla  P o l a k ó w
C oraz  dob itn ie j i w yraźn ie j u s ła l a 'o d  s tu lec ia  szesnastego , m ożna spoj- 

p ro ces  n o ry m b ersk i to , o czym  w ie- rzeć  jako  na  w alk ę  z fikcją, a  w pol- 
dz eliśm y w szyscy, co w yczuw aliśm y skim  typ ie  ku ltu ra ln y m  n iepodobna 
ju i  p rzed  w ybuchem  drugiej wojny nie d o strzec  tego jak iegoś n edoboru , 
św ia  owej, źe m ianow icie hi leryzm  k tó ry  d o k arm ia  poczucie  .sw ej nie- 
p isze  nam  c a łk o w i‘ą  zag ładę. No a t- 1 m ocy siłą  dom niem aną dosto jnej 
k i B orm ana z p aźd z ic rn  k a  1940 ro- fikcji. D ziecko  u czące  s ę  chodżić i
t rif no l a n n n  t n i n r i i r u v n a n v r i O '  I K Al O PO CIO *r r / ln iÓ Lr T-O Lr ROT f t n a r r * Q
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k u  są jasne i n iedvm znaczne. O d c z y - , bojące się zrobić  k ro k  bez  oparem  
ta ł  je w  N orym berdze  oskarżycie l ro- j  idzie śmiało na przód, gdy w r o ­
syjski Pokrow'skij, P o z o m  życia p o i - ; t rzym a jaki t a k : p rzedm iot:  mnie 
skiego miał b y ć  jak najniższy, inteli- ono, że przedm iot ten  jest oparciem.
^ ______________ ___ •  • _ i  j ________ t I j ________      *
sk iego  u,w  .....—. , ....... —  .  , i------------- . —  .
gencja p o lsk a  m iała  zos ać doszczętr j gdy tym czasem  ono sam o dźw igać 
n ie  w ym ordow ana. Jed y n y m  panem  go musi.

Czcicielam i fikcji najróżniejszych 
byli u nas nie ty lko  pros aczkow ie  u-

P o la k a  miał być Niemiec. „D obrze , 
źe Po lacy  p o zos 'a l i  kato likam i. Bo­
dziemy opłacali  księży, a oni w za- 
m 'an  za to b ęd ą  głosili z ambon co im 
każem y. O bów  ązkiem  księży będz:e  
u 'rz y m y w a n ie  P o lak ó w  w stanie  o- 
g łupienia".

Rzecz  oscbPw a, źe Hi ler, k a 'o l ik  
Z k a ‘oIick ej au s 'r ia ck ie j  rodziny, tak 
sam o jak w  swoim czasie ka to lik  Bo- 
r .apar e, tak  bardzo  liczył na współ- 
dz a łanie  k le ru  rzym skiego jako  ,,'a- 
r :ej żandarm eri i"  i oglupiaczv ludu. 
T o  samo z r e s t 'a  '-zyn'l i car  Mikołaj, 
k 'ó r v  za z-^odą W a 'y k a n u  kaza ł  w y­
d ać  k a 'e e h tz m  pod ty 'u le m  „O czci 
ra le ż n e j  cesarzow i Rosji". P a n rę 'a i -  
my, źe k a 'ech izm  ten  p o tw 'e rd z ’li 
b iskupi i s 'o lica  ś w i ę a  n :e odezw ała  
$ ę p rzec iw ko  niemu. Z ‘ak ich  sa; 
m ych pob u d ek  K a larzyna  II za rzy- 
m ala  na by łych  z;em :ach polskich  oj­
ców  jezui ów, gdy zakon  ich zniena- 
w d z o n y  p rz^z  w s z y s k i e  ludv k a 'o -  
l :~kie, z o s 'a l  w reszc  e prz^z  pap ieża

bodzy w  duchu, ale ludzie uchodzący  
za p ła ta c ie  k ierow nicze. S tan is ław  
S zczepanow sk i np. wielki realis  a, 
gdy mówi o nędzy Galicji i jej p rz y ­
czynach, nie umiał domyślić swej my 
śli do końca  i zacząw szy w alczyć  z 
fikcją, po w raca ł  do niej, aby -ją tak 
najgoręcej po lecać  swym czy te ln i­
kom jako lek un iw ersa lny  na wszvsf 
k ie  n e d o m a g a n ia  życia. J a k  p ło ­
miennie i logicznie w iąże oti r e a k c ;ę 
k a 'o l ic k ą  E uropy  z upadk iem  te 'źe  
E uropy! W  jego rozpraw ie  „Tdea 
polska  w obec  p rą d ó w  kosm opcl 'ycz 
nych" ka 'o licyzm  triumfuje, ale kul- 
'u ra  społeczna i gosoodarcza uoada  
w e w szystk ich  kra-’ach k a  olick'ch. 
„Ta niższość cywil-’zacyina. narodów  
k a 'o l ic k 'c h  trw a  do d7;siaj“ — p o ­
w iada  dosłow n!e. — , W  o r o ‘e s ‘anc- 
kiej A m eryce , jak p o 'r z c b u ‘ą rob o 'n  
ka  n 'eu rzonego  na służbę, na c iężką 
i mało i n ' r a 'n a  robotę , na noszenie

co k to  zostan ie  rozstrzelany,* a W il­
helm  k aza ł  roz rzucać  ob razk i  k o lo ­
row ane  w  guśc e murzyńskim . Na o- 
b razk ach  tych  by ł on sam, W ilhelm 
II, i był pap ież  Leon XIII, a nad  nimi 
M a tk a  B oska  Częs ochow ska . N ie­
miec w ykom binow ał,  że tak im  ko lo ­
row ym  obraz  k iem  zwojuje więcej, 

. niż dywizjami. Dziwił się też  nie*po-
mniema | mału, źe Kalisz s taną ł  okoniem  i źe 

t rzeb a  było c ężkich  a rm a t  m iąs1 ko- 
lorowei m a lo w a n k i  z p ap ieżem  i M at 
k ą  Boską.

To jest jakiś s ta ry  i zda r ty  kaw ał,  
ale musi on m ieć swoje uzasadnien ie . 
W iedzą  p rzeć  eź sąsiedzi jak  k o s ie­
dzi. W iem y i my, źe w iek  osiem nasty  
czyli w iek rozbiorów  Polski p o p rz e ­
dź ł  w iek s iedem nasty  l i 'e r a 'u r y  s ' r a  
ganowej, pełnei „Ścierek  do o 'a r c ra 
geby za tw a rd z ia łem u  grzesznikow i", 
„ P is 'o !e łńw do zabicia grzechu  śmier 
te lnego" i „S 'ra sz l iw y ch  ech trąby  o- 
s 'a teczn e j" ,  n :e m ów iąc  o „ A k a d e ­
m iach wszelkiej scjencji pe łnych"  
księży B e n e d y k 'o w  C hm ’e 'ow skich . 
T e  sam e p rzvczvqy  w yw ołu ją  za w ­
sze te  sam e sku 'k i .
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K lem ensa  XIV d. 21 lipca 1773 roku  wo-dy i rąb an ie  drzćw a,
rozw iązany , K a 'a rz y n a  n :e p ro 'eg o  
w a la  ’ego zakonu  v/ in 'e re s ie  k o śc :o- 
la  ani w  in 'e re s  e Polski, lecz korzy- 
s ała z jego usług p rzec iw ko  P o la ­
kom.

P łom ienny  M ickiewicz nie rozu- 
mielący* ł ej w ysokiei poi tyki, nie mn 
gący i nie chcący  jej rozumieć, prze- 
s rz^gał lud w a lczący  o sw ą n iepo ­
dległość, albo o rpzszerze-’ie swych 
swobód, że nie pow 'n len  on ufać wv- 
sok  m d o s 'o ’nikom kościoła, , ,k 'ó rzv  
w szyscy jednakow o p r z y w ą z a n i  są 
do k u k u  abso lu 'yzm u  bez  względu j 
n a  'o. czy ten **bsolu‘v zm .je s l maho- 
me ański ,czy here ty ck i ,  czy naw et 
a 'c 's lyczn 'y" .

Ci. co s ’-foun? bvli mniemać, że 
M :ck ewicz w yjaskraw ił nieco 'c  
sk łonności w a ty k a r s k 'e ,  o 'r z  nńali 
dow ód p ra w d z ’v/ości iego słów w po 
s 'ao i h 'M erow sk’ego b is’ u r a  Sole ta, 
k ' ć r v  darv  swego kość  oła miał „nur 
fur D eu 'sche" .

Z drugiej -‘e d r a k  s trony  m us;my so- 
b :e z uczuciem w s 'y d u  powiedzieć, 
że  v/rogowie nasi znali nie 'y lko  
swo ch <vra»wkich sptz- n re rzeń^ów , 
lecz la u że sk łonności tych rr.-sz, k 'ó  
re u p a r z y l i  na sw o 'e  ofiary, a 
k ‘óre  ‘ak  nam>ę'nie i upor^z^w ie  
t rz v m a ’v się newnvefi f’k c j . S 'osu -  
n ek  do 'ycb  f:k c :i b v w ”l zaw sze n ie­
jasny i ba rdzo  mgl:s fy W vznaw cy  fi- 
kcji uważali, że z ia’-aś fikc-ą ź.y'e 
S’ę lepie? i . J ? 'w ie -', niż bez  n e?. Ale 
d ’a ęz^go. nad tvm n ik ’ się n?e zas 'a -  
nav/ 'a ł .  F ik c re zresz ą byw alv  z a w ­
sze b a r  ’zo k o s z ’ov/ne ’ zaw sze  zawo 
dzily. Na dzie;e Polski p o czy n a :ąc

o pan
przedsięb io rca  * p ro 'e s 'an ck i  zaraz

Bvloby pól b  edy z tym, gdyby 
z fikcjami do Polski o rzychodzili  ty l­
ko  obcy tyran i i zachłanni dem ag o ­
gowie z g a 'u n k u  Hitlera. N e s 'e ty ,  
fikcja cieszv s ;ę w Polsce jakimś spe 
cjalnym um iłowaniem . W e  'm y ta k ie ­
go bezsprzeczn ie  w  elk iego p isarza  
mkirn bvł Boy - Żeleński, pogrom ca

J a n  iJp zG cfo iM /a

Nieltezpieczne żarty
N ig d y  n i t  p r z y p u s z c z a łe m , i e  ła r t  m a te  

s t a i  stą  p r z y c z y n ą  ro z m a ity c h  w y d a rze ń ,  
zg o ła  n ie za m ie rzo n y c h  p r z e z  je g o  au tora . 
N ie  p r z y p u sz c z a łe m , że  ta k  w ie lu  fe s t lu d z i, 
p o zb a w io n y c h  p o c zu c ia  hum oru, b io rą c ych  
n a jb a rd z ie j  o c z y w is ty  ża r t  zu p e łn ie  na se rio .

N a p isa łe m  sw eg o  cza su  w ie rsz  o  a u d ien ­
c ji, w  k tó ry m  w  sp o só b  za b a w n y  o p isa łe m  
ro zm a ite  p e r y p e tie ,  p r z e ż y te ,  r z e k  m o  w  p o ­
c z e k a ln i  p ew n e g o  d y g n ita rza , w  o c z e k iw a ­
niu na p r z y ję c ie . C c ła  h is to r ia  b y ła  n a jzu ­
p e łn ie j  zm y ślo n a .

T y m c za se m  w  ciągu  n a stępn ego  ty g o d ­
nia, o tr z y m a łe m  sie d e m n a śc ie  lis tó w  o d  r o z ­
m a itych  w y so k ic h  d y g n ita r z y  .m ie jsk ic h  i 
p a ń s tw o w y c h  z  p rze p ro s in a m i  i za p e w n ie ­
niem , i e  o d tą d  za w sze  b ę d ę  p rz y jm o w a n y  
p o za  k o le jk a . T a  n ie o c ze k iw a n a  re a k c ja  m o­
ich  c z y i e l ■ f ' ó w  ogrom n ie  u b a w iła  m nie i  ca ­
łą  m o ją  ro d z in ę .

N ieb a w em  n a p isa łem  fe lie to n ,, o m a w ia ją c y  
ża r tc b llw ie  p o r z ą d k i w  tra m w a ja ch  m ie j­
sk ich , p ro p o n u ją c  k ilk a  n a o isó w  w  form ie  
d w . t  ic r s z y  i  n a m a w ia ją c  d o  w y w ie sz e n ia  
ich  w e w n ą trz  w o z ó w  P o  paru  dn iach  śc ia ­
ny  i  okr.a tra m w a jó w  r o i ły  s ię  y /  n a jro zm a it  
szy c h  se n te n c ji , s lo g a n ó w , a fo ry zm ó w . p r z e ­
p i e r a  I za rzą d ze ń . M ia ło  s ię  w ra żen ie , że

o d  d z ie s ią tk ó w  la ł  ta jo n a  tw ó r c zo ść  w s z y s t ­
k ich  d y r e k c j i  tra m w a jo w y c h  św ia ta , p r z e ła ­
m a ła  w s z e lk ie  z a p o r y ' i  w y b u c h ła  n iep o ­
w s tr z y m a n y m  stru m ien iem .

icna tow: Timofiejewa
o i i s r ą  pi a n e g a

fikcji. M usiał Zginać, bo by ł sp ec :al 
nie n ie b e z w e -zn y  :ako  nauczyc  el źy 
oia_ b e z w z g lę d n i  świadomego, życia

. . , — „ .   T , b e z  fikcyi, bez sam ookfam yw ań  i
zna 'dzie  ka* obit ów  ‘rzęch  narodow o  bronzow ań  rzeczyw istość '.  K óż n!e T  
.f-i. V * 'udkZvków, W łochów  i P o la ­
ków’". T aki iest wwwód. a*e w-i'osek 
b rz m : n ieodm iennie: , Polska  bedz e 
k a 'o l ick a ,  a^bo je: nie b ę d z :e... I b ę ­
dzie w  przyszłości dzVl la losy k a 'o -  
licyzmu. A te losy s traszne  są od 
’rzcch wieków"...

Rom an P n io w sV  w ypisze mocny- 
m liniami p o 'ęp ien ie  dla czcicieli 
fikcji w  Polsce i powie, ?e źy Tcmvwy 
łącznie  pozoram i i że chodzi nam 
rfłównm o *.o, aby uchodzić  za do­
brych  Po laków  i dobrych k a 'c l  ł-Aw. 
chociaż  sami n :e wiemy po có i na 
co »o czvnimy. W ypisze  on ie 'zcze , 
źe , . jes 'eśm v n rzec iw nd  am ' za leżno­
ści poi vki od koś- io ła" ,  źe . nie do 
nas dz-o'nczAw poli 'vcznych  należy 
oy  ać się każ-’ego. *akie są :ego p r ’ e- 
konan-a religijne", źe „p rzćnrow adzi  
my w y raźn ą  granicę pom iędzy źv- 
c?em no lt 'ycznvm  a koścro 'em " i t d., 
ale s1” z e s 'a r z e :e now  óci do lą- 
'w e ’ fikcji ' r a d v ’-m-’aPzmu polskm- 
rfo: w h r a  test ludów ' n o ' r z - b - a  1 
H i ' le r  bvł ' p ó o  samego z,Ja n i,r, w y w o ­
d ząc  źe lud 'o  ta część narodu, k ’ó- 
ra m e wie cze-<o cb^c i k ’órą  można 
r a n a ś ć  oszw abkam i f:kcji.

K ażdy obcy zaborca  i ka*dy swo;- 
sk ' d»mmłorf uc iekał sie do fikcii. rfdy 
mu c*-n ,j7;łn 0 zapanow anie  nad m a­
sami ludu p w yknrzvc 'ap io  dla
sw o:"h w l’ snvch celów, W  '-’'■ini-źp 
źv’V'e: n-'mi'-ci rn-mv ’eszcze  W  Ikci

P rzech od n ie orzy zbiegu u lic P io trk ow ­
sk iej i Banduri-idego w Ł odzi b y li św ia d k a ­
mi straszn ego  w y p -d k u . Od P lacu  W oln ości 
w kierunku F lsc u  R eym onta p ęd ziło  auto o- 
sobow e. W  pew nym  m em encie w jech a ło  ca ­
łym  pędem  na chodnik, p rzejeżd żając  m ęż­
czyzn ę  i kob ietę , następ n ie w p ad ło  na słup  
elek tryczn y , roztrzaskując że lazn e obram o­
w anie.

A utem , które n a leża ło  do P aństw ow ego  
P rzed sięb iorstw a T raktorów  i M aszyn R o l­
n iczych  przy u! K ościu szk i 45 w Łodzi k ie ­
row ał .dvrektor od d zia łu  gdariskietfo. O tw i- 
nowsk.i S tw ierd zon o, źe d yrektor O tw inow -

n ąm ię ta  tveh h o m ery ck 'ch  bo*ów, ffelerowi pr6c*i_» f • • « , , ; I K icrowry zti »ar*waio się  p ijane tow arzy-
*■*'•*"■1 z n im  z w o le n n ic y  UŚW-ę- ,tw o  Dyr. O tw bow zk i nie p0siad*ał prawi

m ą  TT <rdy w n :eł-a. 'c'tn w  rfd-n 19t^
w k - n - 2 , t ” do P - y RnW, rgk; k<!:ft 
źe R up rech t  rozlepiał ogłoszenia za

c o n y c h  f i k c v j ?  C z y m ż e  o n  b y l  d ’ą  
n a  w  e r n i e :s z y c h  z w o l e n n i k ó w  d z ’e -  
w ' c  w a  k o n s - o s ' o r s ' - i e g o ?  P r z e d s  a- 
w ;c !e ! e m  m * a 7 m a 'ó w ,  g o r s z y c i e l e m  
m t o - ż z ie ź y ,  m a s o n e m ,  b o l s z e v '> k i e m  i 
td. K r z e w  ł ‘ r z e ź w o ś ć .  r o z r a d e k , -  r o ­
zum u c z y ł  o h v w a ć  s:ę b e z  d r o g ic h  
h » s z v s z ó w  r u - n i r a c y c h  z d r o v .d e  m o ­
r a ln e .  D z i ś  h i ,r d z  e? n i ż  k i e d v k o l w ’e k
roZ1in->t„rny J,r,„ :ę!cznr,^ ię y /a l
k? 7. f ’k ’- ’a m i i k r z e w i e n i a  1 - r l 'u  ' r z e -  
-!v /c 'ś o ‘ i t m w s ło w e l  i m o r a l n e ’ D 7 ę ‘e
C' l ' C ’ i W  P o l e n p  i l e  c t ’-O -
d y  n - m  n r 2 y n jo s j y  l e k c e w a ż m y  
’ y c b  f k c j i .

jazdy.
O iarą tragicznego w ypadku  jest żona re- 

dakżora . Pobudki" tow  T im ofie iew a. P rze­
w iezion o  ją w stan ie  groźnym  do szpita la  
S tw ierd zon o złam an ie ręki i p ęk n ięcie  p od ­
staw y czaszk i S o o d ziew a n e  są k om p lik acje  
g in ek olog iczn e, gd yż przejechana zn ajd o w a ­
ła s ię  w  8 m iesiącu  c ięży  
v W ybryk p ijan ego  dyrektora fest zbrod­
nią. która pow inna b yć surow o ukarana Dla  
czego firma pow ierza auto osobie, która nie 
p o si-d a  prawa jazdy.

W ypadki, k tóre w  skutkach  okazują  się  
tragiczne, sa na porządku d z ie n n y m -N ie  mo 
in a  p ozw o lić  na to aby n ietrzeźw i i ci. k tó ­
rzy nie p osia d a ią  pozivolen ia na p row ad ze­
nie m aszyny, k ierow ali autem .

„Głos Ameryki" w Polskim Radio
w now ym  program ie P o lsk ićg o  R sdia . d zie się  p ierw szy  o d czyt O energii atomo-

w chodzącym  w życie  z dniem  1 m arca rb. 
zn a id u icm y  ciekaw ą irow ację . W  ram ach  
n u d v c i i  . Nauka przed m ikrofonem '', P ol- 
d :ic  Radio bedzie w każdy piątek retran- 
-m ltow n ło  au d y cie  naukow e z A m eryki A u­
d ycje  te p om yślane będą w  ten sposób, że 
zain teresow ać m a;ą zarów no naukow ców , 
n rofesorów  w yższych  uczeln i i św iat tech- 
- i-z n y , jak i szerok i ogó ł rad iosłu ch aczy  

P ierw sza audycja  w p iątek  goja I m ar­
ia, nadana o godz 18 45. b ęd zie  zaw ierać  
'm ów ien ie cvk lu  zam ierzonych  w vk ład ów  o 
-ozw oju  w ied zy  w c ia*u , sześc iu  łat w ojny. 
Tem atem  dalrzych  a n d -c j i m ają b yć zapad­
ni. nia z zakresu  fizyk i, ch ^ n ii, m ed ycy- 
'y  I techniki 

W  piątek , 8 m arcą, o godz. 18.30, odbę-

wej '. W yk ład ow cą  będzie prof Ignacy Zło 
tow ski. b a syst w Z ak ład zie  Chemii F i­
zycznej U  W  w spółp racow nik  M arii Curie- 
S k łod ow sk ięj i prof Ju lio t-C u rie, obecnie  
prof U  " iw ersytetu  w S tan ie O hio i w y k ła ­
dow ca S zk o ły  B adań S ocjo lo g iczn y ch

T rzecią  z k olei au d ycją  ..V oice of A m e­
rica" będzie w yk ład  z d zied zin y  chirurgii 
p la sty czn ej, neurochirurgii, chirurgii seroa 
i w ie lk ich  naczyń  krw ionośnych  P odane tu 
będą osiągn ięcia  uczonych  am erykańsk ich  w 
tej d zied z in ie  m ed ycyn y

K olejnym , następnym , od czytem  transm i­
tow anym  z A m eryki, b ęd zie  w yk ład  tech ­
n iczny  o „R adarze" i jejjo zastosow an iu  dla 
ce ló w  p ąk ojow ych .

T o te ż  w  n a stęp n ym  fe lie to n ie  w y śm ia ­
łem  tę  l i te ra tu rę  tra m w a jo w ą . 1 — o d z iw o t  
J a k  za  d o tk n ię c ie m  r ó ż d  i i  c z a r o d z ie js k ie j  
n a p isy  w tra m w a ja ch  p o a z ę ty  zn ik a ć , a p o  
paru  dn iach , n a w et d a w n e  ta b lic zk i  z a k a ­
zu ją c e  p lu ć  i  p a lić  u lo tn iły  s ię  ra z na za -  

■ w s ze . D o zn a łem  u czu c ia  d u m y  P o czu łem  się  
d y k ta to re m , k tó re g o  k a ż d y  n iew in n y  ża r t  
w y k o n y w a n y  je s t  ja k  ro zk a z , p r z e z  n iew i­
d z ia ln y c h  p o d w ła d n y c h .

P o  p e w n y m  czacie  n a p isa łem  ż a r to b liw y  
w ie r s z y k  o re so rc ie  a p ro w iza c ji . I  ta ta j  s ta -  
ia  r ię  r z e c z  d z iw n a  i  n iep o k o ją ca . D w óch  
k o le jn y c h  k ie ro w n ik ó w  teg o  re so r tu  zn a ła -  
z io  s ię  p o d  k lu c z e n . N a p isa łe m  sa ty rę  o za ­
p a łk a ch . Z a p a łk i  n ie zw ło c zn ie  s ta n ia ły . N a­
p isa łe m  h u m oreskę  o p o d r ó ż y  d o  b d y n i  — 
k o le je  n a tych m ia st s ię  u sp ra w n iły . N a p isa ­
łem  z ło ś l iw e  u w a g i na tem a t p o c z ty  i l i s t y  
z a c z ę ły  p r z y c h o d z ić  p u n k tu a ln ie . Z re s z tą  
w s z y s tk ą ,  co p is z ę , j e s t  n a jzu p e łn ie j zm y -  
s ło n e . W c a le  n i t  ie ż ^ z iłe m  d o  G d yn i, an i 
n e  m ia łem  k lo p  1 1 z  n o cztą . P o  p ro s tu  re -  

a k c ja  „ S zp ile k  ‘ p ro s iła  m nie. a b ym  coś na­
p i ja ł  i  b ra łe m  p ie r w s z y  le p s z y  tem a t, ja k i  
m l p r z y s z e d ł  d o  g ło w y . K tó reg o ś  dn ia  kro p -  
nąłem  ja k iś  w ie r s z y k  o m oim  rze k o m y m  za ­
m alow aniu d o  zw ią zk ó w  m a łżeń sk ich  N a za ­
ju tr z  za d z w c i i l  d o  *m nie zn a jo m y  p ro k u ra -  
.o r  i po  p r z y ja c ie ls k u  p o in fo rm o w a ł m nie  
o sk u tk a ch  b ig a m ii i p r z e w id z ia n e j o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i k a rn e j.

P osm u tn ia łem . N asun ęła  m i s ię  m y ś l  o nie 
b e z p ie c ze ń s tw ie  ża r tu , w ś ró d  lu d z i  p o zb a ­
w io n ych  p o c zu c ia  hum oru. I r z e c zy w iś c ie .  
N a p isr lć m  do  s p ó łk i  z M in k iew iczem  .S z o p ­
k ę  p o lityc zn ą " . O d lr d  o b a j •u tra c iliśm y  sp o ­
k ó j. R o zm a ite  za in te reso w a n e  o so b y  tłu m a ­
c z y ły  n i\n , i e  p o s ta c ie  ich nie są  w iern ie  
o d d a n e , że  dan e  b io g ra ficzn e  są  n ieśc isłe , a  
sło w a , w ło żo n e  w  ićh u sta  są  n ie p ra w d z i­
w e N ie  b y liśm y  w  s ia n ie  p rze k o n a ć  ich, i e  
i ' s ’cn z  nar. r i e  je s t  P lu larch cm . i e  nie p i-  
su /er tiy  ty r io r y s ó w  zn a k o m itych  m ężó w  i. i e  
w  ,.S z tu c e "  w s zy s tk o  \e s t zu p e łn ie  z m y ś lo ­
ne t p r ze s za r in w e n e . N ic n ie pom o g ło . Zna­
k o m ic i m ężo w ie  p o o b ra ia li  się  na nas. a ich  
żo n y  p r z e s ta ły  nam o d p o w ia d a ć  na u k łon .

N ie b e zp ie c ze ń s tw o  ża r tu  ro s ło  z g o d z in y  
na g o d zin ę . A ż  w re szc ie  s te lo  s ię  to. czego  
n a jm n ie j m o,«f» n s ie  sp o d z ie w a ć . Z w ią zek  
Z c w c d c w y  L ite ra tó w  P o lsk ich  o tw o r z y ł  sw ó j 
..K lu b  P ia ku vcka"  w  Ł o d zi. N a o tw a rc iu  w y -  
c łorżlem  w ie r sz  rwane p rze m ó w ie n ie , za p o w ią  
d a ją c e  to k  w ie lk ie  n a sze  za ro b k i, i e  b ę d z ie ­
m y r:o«>i u d zie la ć  o d te d  su b w e n c ji M in is ter­
s tw u  K u ltu ry  i S z tu k i  o ra z  in n ym  u rzęd o m  
ner s tw a a y m . B y ł  to  o c z y w is ty  ła r t ,  za w iera  
ia c y  ró w n ież p ew n ą  d o zę  z to U k n o śc l p o d  a-  
d re sem  w ła d z , k tó re  nie s p e łn i ły  sw ych  za­
p o w ie d z i  i ob ie tn ic  w zg lęd em  lite ra tó w .

W ie rszy k  ten  m ó j p r z y ja c ie l .  A n a to l Ml- 
k u łk o , za m ie śc ił  _ w  „ D zien n iku  Ł ódzk im " . 
D o b ry  ża r t tyn fa  w a r t — me-wiano d a w ­
n ie j. A  w la ś r ie .  i e  n ie j  B o o to  p o  paru  
dn iach  z ja w :lo  s ie  w  „ K lu b ie  P ic k w :-k a "  
tr ze c h  w y tw o rn y c h  g en tlem a n ó w  z I zb y  
S k a rb o w e j i, o św ia d c zy ło  nam , p o w o łu ją c  s ię  
na r z e k o m y  te le fo n o g ra m  m in istra  skarbu  f 
na m ó j w ie r s z y k  z żądan iem  zba d a n ia  d o -  
c h c d  t- r ś c a  i m o ż liw o śc i p o d a tk o w y c h  na­
szeg o  K lubu . P ro szę  s ię  nie śm iać. T ym  ra ­
zem  je s t  'o fa k t a u te n ty c zn y . K lu b  d o p iero  
s ię  ru s zy ł, p i e  m a w  ogó le  ła d n y c h  d o ch o ­
d ó w . a ju ż  n ie o p a trzn y  ża r t, a m o że  b ra k  
p o c z u r ip  hum oru, n a b p w ił nas ty lu  k ło p o ­
tów . A lb iu r e m  g en tlem an i z I z b y  S k a rb o ­
w e j  są p o w a żn i, s ta te c zn i i n ieu stęp liw i.

P o tym  w y p a d k u  p o sta n o w iłe m  sk o ń c zy ć  
z sa ty rą , ża r tem  i  z  d o w c ip a m i . Z am kn ąłem  

w za c iszu  d o m o w ym , za p u śc iłem  b rodę , 
z ł  •m rłe m  p ió ro  i w z ią łe m  s ię  do  handlu. 
A^h. p rze p ra sza m ! T o  o s ta tn ie  s ło w o  o han­
d lu  n a p isa łem  d la  ża r tu  P ro szę , a b y  w ła d z e  
sk a rb o w e  n ie ż ą d r ły  z  teg o  p o w o d u  e d e  
m nie, a b ym  w y k u p ił  św ia d e c tw o  p r z e m y s ło ­
we.

li N ie  w y k u p ię l  Ze m ną te ż  nie m a ża rtó w .
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HIGDY NIE Z A P O M N Ę ...
Kiedyśm y p rz e d  m iesiącem  odchodzili sfąd. b iły  K atiu- 

sze, pow ie  rze w irow ało , d rzew a  się kładły, n iem ieckie  ta n ­
ki waliły  do nas ze wzgórza, p o 'em . z stimej granicy naszego 
placu, a żo .m erze  radzieccy  w i 'an i  p rzez  nas jak samo 
szczęście  w ykazyw ali  nam drogę na wschód, „po p row ołok ie  
tie .cfona". Po  em dowiedzieliśm y się, że Radzym in i Re en- 
tó w ’ a przechodziły  w w a lkach  z rąk  do rąk , aź dopóki nie 
doszło do :ego, źe wszys ko się zmieniło, p rzeora ło ,  zohydzi­
ło os a ecznie. G d z ’e był pagó rek  — jest ogromny lej G d z :e 
ros.y  n? niękn e.sze brzozy, feraz świeci paskudna  goła łysi­
na. Z Zegrza  pociski do ąd ro z ry w a :ą s i ę .n a  R e ien 'ów će .  
U 1 o-’hafiy burv  Ko'ttl Drugi podobno  p rzeży ł  wszvs kie w a l­
ki, ale z rV » za ł  i znikł. B rzeźn iaka  w cale  nie ma. W szystk ie  
p  ak i uciekły .

_ J e d n a k  są przec ież  i t u ‘aj radości, k ‘óre  nam  p rz e s ła ­
niają nędzę  fego m'ejsca. U są s :adów  w m urow ańce  odnai- 
du emv ma kę  mego męża, iego s iostrę  z có re c z k ą  Jo a n n ą  
i m ała  M arys-ę z k ró  kimi włosami, w 'e d y  p rz rd  m ips 'acem 
p r z e r a b i a j ą  na ch opca. U ciekając  w^edy przez  SS W ik in ­
gami, k rv łv  S’*ę w rozm aitych  p i w n i c ^ h  tu taj na osiedlu, po- 
lym w d a ’e ' :c* leśniczówce, aż Oca'il ie now y n an ó r  Armii 
C ze rw o n e ’. P rzvbv ly  fu'a? przed  k ilkom a dniami aż z T łu ­
szcza, do ' ad je los zapędz'1, myślały, że tu nas o d n a :dą. albo 
d o w e d z ą  się o nas  czegoko lw iek . No i jes teśm y znowu 
razem.

Poseł Szymon ? o ł|na. k f6ry przy jecha ł łu z. nami. i W ło- 
dzio, w nuk  p an a  W ’exzb 'ckiego obecny s 'u d en f  w Lublinie, 
poszli szukać  zagub 'onei m aik i W łodzia, pan i B arbarv  Ko- 
zakowei, szukające* W łodzia  po wsiach okolicznych .. W z a ­
jemnie szukam y się wszyscy w  całe? Po lsce  i odnajdti’emv 
się i nie odnajdujemy... Z iloma drogimi tw arzam i będziem y

jeszcze się w itać , a ile d rog ich  tw arzy  nie zobaczym y już n i­
gdy w ę c e j!

M arzym y o w yjeździe. N iczego tu  już n ie  m am y. Nie 
m ożem y odnaleźć  ani c ien ia dom ow ości, h a w e ‘ w spom n;eń... 
W szys ko  zm ienione, skaleczone, ro z d a rte . A ch . być już jak 
najdalej s 'ą d !

p r a ’ n ’.en!® w yfazd”  s ‘ało  się t a k s ilre , źe p rzy  mm 
zblad ł n aw e t is fo 'n y  sens i cel n a s łe j w y p raw y : o d kopan ie  
rękopisów , k s iążek  i u b ran ia . B raliśm y za  ło p a iy  n ie c h ę t­
nie, oporn ie , a jednak ...

Znow u zapom ina się o w szystk im , n aw e t o N iem cach, 
nawe* o benzyn ie  Bo o lo Jopa.'a s tu k n ę ła  o coś  łw arde^o . 
P uszka rtd m arm elady ... Je s '1  M ego m ęża d z 'en n ik  o k u p a ­
cji, dz eń po dniu, d z !eń po dniu... S ą  i m o:e zap isk i w o :en*

ści ubrań , n ie k 'ó r e  w dobrym  s 'an ie ,  inne zb u 'w ia łe ,  ale na 
ogół w ca le  m e złe W łodzio  w iększości swoich rzeczy  nie 
może od k o p ać  na s k u 'e k  zmienionego te renu . Szymonowi 
Żołn’e łeż n rzep ad ło  w ie le  cennych  rzeczy zakopanych  
w „d o skona łym " m ie’scu. gdzie n o ‘em Niemcy w ykopali  sie­
dlisko dla sam ochodu. Oczywiście , p rzep ad ły  nam w szy s t­
kie sw etry , pościel, drobiazgi, k ‘óre  o s ' a ‘eczn?e zos'-ały przy 
naszym okopie, gdyśmy uciekali,  gdy N iem cy z tanku  s t r z e ­
lali do mego męża.

W ięc  czego nie ma — nie ma. a co  jesk  to jest. Naj- 
w aźn ie :sza rzecz, że są rękopisy , K ap itan  J e f ’m ow  filmuje 
nas na  k r ó tk o m e 'r a ż ó w k ę  p rzy  tym odkopyw an iu .  P o 'e m  
n iew iadom o skąd. pew n ie  od oficerów  r a d z i c k i c h ,  pożycza 
trochę  benzyny, żeby ty lko  s ’a rczy lo  do W ołom ina  czv do 
R em bertow a ,  bo ieszeze nie w iemy, iak będz iem y iećhać  
W yruszam y około  południa . P rócz  rodziny z a b :e ram y ze so­
bą  naszą  sąs iadkę  z drugiego końca  R eien tów ki.  szczęśliwie 
o rz e -h o w a n ą  Żydów kę, pan ią  W yszyńską , k tó re j  dwie córki 
i syn w a lczą  w pow stan iu . N asza  c ięża ró w k ą  n ap e łn ia  się

g ra 'sm i,  łacham i; iakieś garnki, po łew aczk a  z sitkiem, w ó­
zek  dziecięcy, k o ’o od roweru.. .  Ruszamy.

P o  d rodze  dopoźyczam y Jeszcze benzypy, ciągle ąię o b a ­
wiając, że nie s 'a rc z y  do sam ego T ublina. Nasz szofer iest 
rów nie zagadkow y  i n iepo :ę 'y ,  jak Wszyscy szoferzy. Coś 
k ręci z tą benzyną, nie można us 'a lić , ile :ei ma, ile p o t rz e ­
buje jeszcze i co m oże w y n ik n ąć  w  drodze  p o w ro 'n e ’. Je -  
d z :em y p rzez  R em ber  ów, w  Zielonej w d ow ćdz  w ie W o ;ska 
Polskiego jeszcze raz pożyczam y benzyny  po em skręcam y 
leszcze jakoś inaczej, że nagle znajdujemy się śród  znajomych 
kam ienic  i dom ków  Grochow a...

?G ro ch ó w  nie w ydaje  się nam  b yć  ba rd zo  zniszczony. 
M yśleliśmy, źe gorzej w ygląda . Zobaczy!:śmv w daM za W i­
słą W a rsz a w ę  m ilczącą  i n iep rzen ikn ioną . Tego dnia było 
tu na  froncie w yją  kow o  spr>t-o:nie, ty lko  od czasu do czasu 
daleki huk  pojedvńczy..  . W ca le  nie można opisać grozy 
i rozpaczy  na widok te? W arszaw y  n iep rzen ik n io n e’, da le ­
kie?. milczącej. Nie mogłam w e d e  myśleć, co ‘am się dzieje 
p od  p o k ry w ą  tego milczenia. M ogłam ty lko  p ła k a ć  razem  
z innymi w aucie.

W ieczorem , na dw udzies tym  k i lo m e 'rz e  p rzed  Lubli­
nem, „m aszyna"  s ‘aje. Szofer ozna 'm ia , źe nie ma benzyny, 
gasi la ‘a r i”*e, zam yka  się u st'eb'e n rzy  k ierow nicy , k ładzie  
się spać  Mói mąż z kap i anem  J e f :m ow em  idą p ieszo w n o ­
cy do Lublina, by s‘a m 'a d  d o s ta rczy ć  now ą b a ń k ę  b enzyny . .  
Szofer  p rz e d  św i 'em  jednak  rusza dalej, w ca le  nie czeka ,

- śmieje się i mówi. źe benzyny  kuoił w nocy. żeby mu zao 'a -  
cić t r z y s fa złotych... J e s 'e m  pew na, źe n ik t mu nie u k rad ł  
w R e !e n 'ó w c e  ani n a w e t  litra!

K'"edv n azasu łrz rano. p raw ie  chorzy ze zm ęczenia  ? ja­
kiegoś szczególnego psychicznego w yczerpan ia ,  w c h o d ź m y  
do naszego pokoju w żółtvm  dom ku na Spokojnej, do dna 
se rca  czujem y, że  to jest w łaśn ie  nasz dom.

(D. c. n.)
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Stadami żywych i zmarłych
Kartoteka PCK oskarża niem ieckich morderców

Codziennie zgłasza się do Biura Informs- J brzu. Lista nazwisk... ten wykaz dostarczyła
cyjnego kilkuset interesantów. Codziennie 
Biuro przyjm uje kilka tysięcy listów. Co­
dziennie pracownicy i ptacow niczki Polskie­
go Czerwonego Krzyża wypisują kilka tysię 
cy k a rt i umieszczają je w kartotekach.

I choć minął już prawie rok od zakończę 
nia wojny, choć sztab czerwoncfcrzyski z peł 
nym poświęceniem, ofiarnością i sumienością 
wykonuje swą pracę — ciągle jeszcze rodzi­
ny polskie szukają swych najbliższych, któ­
rych losy wojny rzuciły we wszystkie częś­
ci świata, ciągle jeszcze pow racający z nie­
woli b. jeńcy szukają po całym kraju  swych 
rodzin, ciągle jeszcze placówki Czerwonego 
Krzyża pełne są interesantów...

A Jcartoteki rosną... Jedne kartk i z poszu­
kiwaniem czekają na odpowiedź, a na innych 
kartkach zamiast nazwiska dwie tragiczne li­
tery: „NN" — 'zwłoki nierozpoznane. I  ty l­
ko miejsce, skąd wydobyto ciało. I tylko zna 
lezione przy zw łekafh depozyty, jakieś zna­
ki szczególne, jakieś, słabe często tropy, po 
których uda się być może trafić... od tej 
kartki, na której rodzina szuka, do tej, .na 
której: „nierozpoznany". Są też kartk i do­
bre, jasne, kartk i na których wypisano rado­
sną wieść — „odnaleziony".

MILIONOWA KARTOTEKA *

Jeden z p:ęciu-wydziałów .Biura Informa­
cyjnego, mieszczącego się przy ul. Piusa XI 
24, W ydział Ewidencji zajm uję się zbiera­
niem i opracowaniem , materiałów dotyczą­
cych poszukiwanych osób oraz sporządza­
niem kartotek.

.K arto teka  liczy obecnie blisko milion na- 
zwioK, a k a id a  jej kartka zawiera dane per­
sonalne pomt&iwarego lub odnalezionego, o- 
raz okoliczności w jakich zaginął, zginął, zo­
sta ł odnaleziony, i t. p. / •

Archiwum § ’rat — to pięć i pół tysiąca 
grubych skryptów, wyszperanych przez spe­
cjalne micje PCK w kra ju  i zagranicą, w wię 
sieniach, obozach, szpitalach...
„ZGODNIE Z ROZKAZEM POWIESZONY"

Gruba księga stra t z obozu w Stutthofie 
pod Gdańskiem. Rejestr prowadzony przez 
Niemców z iście niemiecką cyniczną systema 
tyoznością, opatrzony pieczęciąmi, „wrona­
mi" ze sw astyką i podpisami. Długie listy za 
mordowanych w obozie Polaków. Dane per- 
•onalne. Godzina i minuta śmierci, a niżej — 
uwagi: Beim W idcrstand gegen die Staatsge- 
walt erschosscn („Rozstrzelany za opór w 
stosunku do w ładz"); wurde auf Befehl er- 
hangt „zgodnie z rozkazem powieszony" itp., 
itp , — krótkie i treściwe adnotacje pisane 
ręką zbira, krwią niewinnych ofiar przesiąk­
nięte i dziś o prawdzie świadczące...

Czerwony Krzyż posiada podobne akty z 
wielu kaźr i niemieckich Jest Dachau i Lito- 
mierzyce. Oracienburg i Flossenburg...

Są akta z obozu w Czechosłowacji Johan- 
nengeprgenstądt, gdzie w *biocowych mogi­
łach spoczywały tysiące ciał. W ‘ karto te­
kach: „nierozpoznany — mężczyzna. Na le­
wym policzku rana postrzałowa. W kieszeni 
blaszka z 'numerem..."

Wykaz żołnierzy i oficerów polskich pole­
głych w W. Brytanii -— na lądzie i w powie-

Gzerwonemu Krzyżowi Ambasada Brytyjska. 
W ykaz Polaków, co zginęli na polu chwały

„POZOSTAŁA GARŚĆ ZARDZEWIAŁYCH 
KLUCZY"

Obok kartoteki i Archiwum mieści się w 
ciasnym lokalu Biura Informacyjnego skład 
depozytów.

Tutaj kataloguje się i porządkuje znale­
zione przy ekshumowanych zwłokach przed­
mioty, ułatw iające często rozpoznanie, a dla 
rodzin stanowiące bezcenne pamiątki.

W zapachu zgnilizny i wilgoci leżą na po­
dłodze w ciepło ogrzanym pekoju fotografie 
i dokumenty Schną — na razie trudno je 
odcyfrować. Na kartkach kartoteki widnieją 
uwagi — znaleziono: portmonetkę, część le­
gitymacji, lusterko.. Grzebień, fotografię, me 
dalik... Każdy przedmiot jest spisany, spo­
rządza się .oddzielne pakunki, zawierające 
drenie pamiątki.

Nieduża walizeczka pełna zardzewiałego 
żetarlwa. Oto depozyty pozostałe po 4 tysią­
cach spalonych ofiar na ulicy Wolskiej 60 w 
sierpniu 1944 roku: ludność cywilna --  ko­
biety, mężczyźni dzieci Stos kluczy, papie­
rośnice, żyletki. W śród ofiar znajdowały się 
zakonnice — pozostało po nich kilkanaście 
krzyżyków...

Tylko metal ostał się płomieniom
Ten skład depozytów, ta walizka zardze- 

-.’iałych kluczy i krzyży, te rejestry  niemiec­
kich ci'-rvzów — to nietvlko ślady, po Vórych 
odnaleźć moż-a zaciriocych. To jednocze­
śnie krwawa, na gorąco pisana historia, s ta ­
tystyka, rachunek krzywd i płomienne oskar 
żerie. /
POSZUKIWANIA I KORESPONDENCJE

W dziale poszukiwań kolejka czekają­
cych. W racający z niewoli podają srwe na­
zwiska, p y ta ją  o rodziny Rodziny szukają 
swych blifljich. Repatrianci otrzym ują za­
świadczenia, służące inj do okazania w Urzę 
dzie Aprowizacji czy Opieki Społecznej, do 
uzyskania rent inwalidzkich, zaopatrzeń wdo 
wich i sierocych i t. p.

Kartki w ędrują do kartotek. Personel 
Ozerw e-ckrzyrki sprawdza, porównuje no­
we kartki z jrc c ia d rrą  kartoteką, szuka I w 
księgach stanu cywilnego, i w szpitalach i 
na cmen'-irzach i w biurach ewidencji ludno­
ści. Szuka w kraju poprzez swoje okręgi i 
zagranicą poprzez swoje placówki. PCJf ist­
nieje i w Paryżu i w Londynie i na terenach 
okupowanych, gdzie w spółpracuje z prow a­
dzonym przez UNRRA „C entral.Tracing Bu­
reau".

Ostatnio PCK. otrzym ał za pośrednic­
twem swego zagranicznego oddziału listę u- 
chodźców polskich, przebywających w A fry­
ce i  na Bliskim Wschodzie.

Przychodzą też rejestrow ać się. a zwłasz­
cza .przychodzili licznie jeszcze kilka miesię­
cy temu, cudzoziemscy jeńcy uwolnieni z 'o- 
bozów nierrć-okięh przez wojska polskie i ra 
dzieckie. 38 narodowości przewinęło się 
przez tę placówkę

PCK prowadzi koiespondencje z b. jeńca­
mi. Pośredniczy też w przesyłaniu pryw at­
nych listów na tereny okupowane i do kra- 
iów europęjrkich.
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Znowu most pontonowy
Na jesieni przeniesiono most pontonowy, 

łączący Solec z Saską Kępą, poniżej mostu 
Kierbedzia. W czasie przyboru wody uległ 
on uszkodzeniu i kilka pontonów spłynęło 
aż pod Mcdlin. Pozostał jedyne mrost wyso- 
kowodny, który na skutek wzmagającego się 
ruchu jest silnie przeciążony.

Po stoczeniu ciężkiej walki z płynącą krą 
most ocalał, jednakże w dzisiejszych warun 
kach rosnącego coraz bardziej nasilenia ru­
chu jest on me w ystarczający.

Dla odciążenia mostu wysokowodnego Za­

rząd Miejski postanowił do czasu oddania 
do użytku mostu Poniatowskiego, ustawić po 
nowoie most pontonowy

Most ten po uzupełnieniu przez wojsko 
brakujących ozęśm i wyreperowaniu, będzie 
ustawiony na poprzednim miejscu- powyżej 
mostu Poniatowskiego, łącząc w ten sposób 
Solec i Saską Kęipę.

Termin ustawienia związany jest ściśle ze 
stanem Wody na Wiśle i zakończeniem spły­
wu kry, co oczywiście nie da się przewidzieć 
dokładnie.om, WaKrza *y

UWAGA. ROBOTNICY 
BUDOWLANI

Zarząd Związku Robotników i Pracowni­
ków Przem ysłu Budowlanego w W arszawie 
wzywa wszystkich bezrobotnych członków 
Związku: murarzy, cieśli, robotnikód', do re 
jestracji w Sekretąriacie przy ul. M arszał­
kowskiej Nf. 72, m. 6, codziennie od godz 
13-ej do 16-ej.

W myśl zarządzenia M inistra Aprowizacji 
ł Handlu robotnicy budowlani — bezrobotni, 
o*— -mają karty  zaopatrzenia na m-c ma­
rzec.

w ydawanie kart odbędzie się tym eamyro 
systemem, co w porzedmch miesiącach.

Robotnicy budowlani, którzy otrzymali za 
m-c styczeń i luty kartk i z nadrukiem SPB i 
zostali w m-cu styczniu zredukowani po wy 
jaśniemach z Dyrekcją SPB i Zarządem Miej 
skhn otrzym ają w SPB dodatkowe talony 
każdy na swojej ostatniej placówce pracy.

ZEBRANIE ZW. SZFWCÓW 
I KAMASZNTKÓW

Związek Zawodowy Przem ysłu Skórzane­
go podaje do wiadomości, źe dn. 3.III.46 r. 
o godz. 10-ej rano, odbędzie się Ogólne Ze­
branie Szewców i Kamasznrków w lokalu 
Związku — Tarnowa 15 Sprawy b. ważne.

EKSHUMACJE NA SOLCU 
I CZFRNTAKOWIE

M iejski Zakład Pogrzebowy przystąpił do 
ekshumacji zbiorowych mogił i pojedyńczych 
grobów na ul. Solec i w Czerniakowie.

Odbywa się sprawdzanie tożsamości ciał 
na podstawie przyczepionych do nich numer­
ków, poczym po obsypaniu wapnem chloro­
wym i złożeniu do trumien ciała wywozi się 
na cmentarze.

Ekshumacje obecnie dokonywane obejmu­
ją groby zbiorowe w których tymczasowo 
złożone na jesieni r ub ciała zabitych pod­
czas oowatanla

ODBUDOWA GMACHU Z. N. P.
Budynek Związku Nuczycielstwa Polskie­

go przy Wybrzeżu Kościuszkowskim, znisz­
czony w czasie powstania i walk o W arsza­
wę, bedzie odbudowany

Budynek został w wielu miejscach uszko­
dzony pociskami artyleryjskim i i bombami 
oraz uległ wypaleniu.

Obecnie przystąpiono do usuwania gru­
zów zaścielających wnętrze.
PRZYDZTAŁ MTESZKAN W WSM

W arszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
(Krasińskiego 16) dokonała w tych dniach 
przydziału 260-ciu trowowyremontowanych 
mieszkań w osiedlu żoliborskitn. Następny 
(większy) przydział przewidywany jest w 
kwietniu.

PR7FSYŁKT POCZTOWE 
w  Ob r o c ie  z z a g r a n ic ą

W miesiącu styczniu wysłano z Polski za 
granicę 1.209 000 przesyłek listowych i 
26 000 czasem i.ęm Z zagranicy nadeszło do 
Polski 1.158 000 przesyłek listowych, 48,800 
Czasopism i 61.400 paczek.

Przez dział korespondencji z jeńcami prze 
-hodzi również korespondencja niemiecka — 
Niemców z obozów wojennych, którzy piszą 
do swych rodzin zamieszkałych jeszcze w 
Polsce.

Teraz Niemcy piszą do Polski na urzędo­
wych blankietach obozowych, na jakich przez 
6 la t pisać musieli Polacy z offlagpw, sta la ­
gów i obozów koncentracyjnych.

D. R.

Od dziś milicjanci
z  n u m e r a m i

Zarządzeniem  Komendy Milicji O- 
b yw a'elsk iej od dnia I marca b. r 
członkow ie Milicji nosić będą tabli­
czki z numerami.

Tabliczki te -są  kształtu trójką'ą, 
w  górnej części godło pańsfw ow e, w 
dolnej — ko’ejny numer milicjan’a.

M ’Hcjant obow iązany jest nosić 
tabliczkę na służb:e i poza służbą. 
Funkcjonariusze Milicji noszą num e­
ry dd starszego sierżanta w łącznie.

Konkurs .na pomnik-mauzoleum Zwycięstwa
W arszawski O ddział Stowarzyszenia A r­

chitektów RP rozpisał konkurs na projekt 
pomnika-mauzoleum dla uczczenia i upamięt 
nienia walk wojsk polskich i upamiętnienia 
zwycięstwa nad Niemcami. Szczególnie sil­
nie ma być zaakcentowana w tym pomniku 
idea zwycięstwa i braterstw a broni z Armią 
Czerwoną.

Częścią główną pomnika będzie mauzole­
um, w którego wnętrzu, dostępnym z ze­
wnątrz, znajdą się urny z ziemią źe sław ­
nych pobojowisk na całym święcie, gdzie 
walczył polski żołnierz.

Miejsce wyznaczono w Parku Ujazdow­
skim przy Al. Stalina. W ymacane jest po­
wiązanie optyczne z A leją i stworzenie 
przed pomnikiem placu dla ewentualnych u- 
roczystości zbiorowych-

Forma architektoniczno-rzeźbiarrka musi 
harmonizować z architekturą na całej trasie 
od Zamku do Belwederu.

Pomnik będzie zbudowany ze szlachetne­
go m ateriału: z kamienia i bronzu.

Za najlepsze prace przewidziane są trzy 
nagrody, łącznej wysokości 120 000 zł I na­
groda wynosi 60 000, II — 40.000 zł.; III — 
20.000 zł Nadto przewidziane są 4 zakupy 
po 10.000 zł.

Wynik konkursu będzie ogłoszony nie 
później jak 13 kwietnia rb. Do sądu konkur­
sowego wchodzą: przedstawiciel Miejskiej
Rady Narodowej inż. Jan  M Miller, przed­
stawiciel Min. K ultury i Sztuki — prof J. 
Hryniewiecki, przedstawiciele SARP-u; nż. 
arch. Z. Karpiński i inż. arch. H. Rutkowski 
oraz przedstawiciele Zw. Pólsk Artystów 
Plastyków prof. T. Breyer i prof. Franciszek 
Masiak.

Prace należy składać do 31 marca rb. u 
sekretarza Konkursu inż. arch. W ojciecha 
Piotrowskiego, w Dziale A rchitektury BOS, 
przy ul. Górnośląskiej (powiło® 4 dawnego 

‘ Szpitala Ujazdowskiego).

Prace elektryfikacyjne w poznańskim
Prace elektryfikacyjne w okręgu poznań­

skim postępują szybko naprzód. W ubie­
głym miesiącu nieme! cały obszar w grani­
cach z roku 1939 był już zaopatrzony w 
prąd Obecnie trw ają roboty nad ulepsze­
niem i dalszym rozprowadzeniem energii e- 
lektryeznej. W Szamotułach jest w budowie 
rozdzielnia Wykończono również nową linię 
Koni oko - Grodzisk Pozn. o długości 63 km. 
Ta linia zasilać będzie szlak Mocina - Koś­
cian. Przyłączenie nastąpi w najbliższych 
dniach. W ykańczane śą prace przy dołącze­
niu Gołańczy, Damasławka i Bnina. P.6zpo- 
częto budowę odnogi dołączeniowej do Trze­
meszna. Grodzisk Pozn. otrzyma prąd zmień 
ny.

Na ziemi Lubuskiej trwa odbudowa elek­
trowni w Gubinie, zabezpiecza się elektrow­
nię wodną W Bobrowej Górze, wykończono 
podstację w Sniebocinie Doprowadza się do 
porządku sieć miejską, powiat , w Trzcian­
kach jest już cały zasilony energią elektry­
czną z elektrowni w Pile. Najgorzej przed­
stawia «ię sprawa zasilenia w energię obwo­
du Gorzowskiego W Gorzowie jest elektro­

wnia wprawdzie czynna, ale przestarzałe ko­
tły  są stale w naprawie i dlatego tylko część 
miasta można zaopatrywać w prąd,-
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NIEDZIELA, 3 MARCA

6.05 — Muzyka z płyt. 6.15 — „Nowe cza 
sy, nowi ludzie". 6.45 — Poranny dziennik 
radiowy. 7.15 — Pcwt. najw. wiad. Dz. R a­
diowego. 8.15 — Skrz, Poszuk. Rodzin. 11.05 
— „Senior pisarzy .polskich" — pog. J  M. 
R ytarda. 11.42 — Odrodzenie się szpitalnic­
twa w W arszawie. 12.03 — Na ziemiach od­
zyskanych. 12.20 — Pieśni w wyk. Marii Dre 
wniakówny. 12.55 — Koncert ork. P. R. z 
Bydgoszczy. 14 00 — Południowy Dziennik 
Radiowy. 16.00 Aud. dła dzieci: „Tadeusz
Kościuszko" — Benedykta Hertza. 16 30 — 
Koncert w wyk zesp. a rt wojsk marsz Ro­
kossowskiego. 17.10 — koncert muzy-ki lek- 
kiej. w przerwie fragmenty z poem Sw Kar 
pińskiego „Poemat o Warszawie". 18.10 — 
reportaż dźwiękowy „Z teatrów warszaw­
skich". 19 00 — transm isja koncertu z Poz­
nania. 19 30—Dzieomik Wieczorny, od gedz 
PO 00 , Bal aRdiowy" — transmisja muzyki 
■tanecznej z Krakowa, Katowic, Łodzi i W ar

Zjazd przyjaciół Zw. Radzieckiego
w Katowicach

W  niedzielę, dnia 3 marca b. r w Katowi- ( ,
cach, w 'sa li Filharm onii Śląskiej o godz 9 j ’ zawy do godz. 6 rano. 
zostanie otwarty zjazd przedstawicieli wszy­
stkich Kół Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckie! z terenu województwa Śląskie­
go Ponadto w źjeździe wozmą udział przed­
stawiciele wszystkich Stronnictw politycz­
nych, organizacji społecznych i młodzieżo­
wych związków zawodowych i samopomoco­
wych

W czasie zjazdu przewidziany jest refe­
rat delegata Zarządu .Głównego, ob S Wroń 
sllfego na tem at: „Cele i zadania Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej".
„Rotę"

Aresztowania hitlerowców
KATOWICE — W wyniku przeprowa­

dzonej przez-M ilicję Obywatelską na Śląsku 
akcji wyłapywania wrogów Narodu Polskie­
go zatrzymano szeteg Niemców, aktywnych 
członków b partii hitlerowskiej

W Laskowicach aresztowano Wilhelma 
Gnotba aktywnego członka NSDAP, w Ka­
towicach. braci Geiżlerów — członków Volks 
bundu, w Zabrzu Alfreda Wolińskiego — 
członka partii hitlerowskiej (w Brzezince Te 
odora Franciszka i Monikę Dolina, którzy 
w czasie okupacji wydali władzom niemiec­
kim Polaka, członka podziemnej organiza­
cji W  Bielsku aresztowano poszukiwanego 
od dłuższego czasu SS-mana, Pawła Cioska, 
zaś* w Bieluszycach schwytano W ojciecha 
Fica, SS-mana i wartownika w obozie kon­
centracyjnym w Oświęcimiu.

„NAUKA PRZED MIKROFONEM"
W nadchodzącym tygodniu program audy­

cji radiowych p. t  „Nauka przed mikrofo­
nem" przedstawia się następująco: ponied zia 
lek. 4 marzec: 1. Omówienie programu Nau 
ki przed mikrofonem", 2. W ykład prof W 
Doroszewskiego —1 „Szanujmy się — parę 
słów o stosownym używaniu wyrazów ’ W to­
rek, 5 marzec: 1. Dr B Wieczorkiewicz — 
.Słowo mówione a słowo pisane" 2. Zła i do 

bra wymowa — pokaz a rt Wyrzykowskiego, 
Środa, 6 marzec: 1 Mgr S. Żura wieki —
„Ekonomia polityczna". 2 Dr. H. Mierzecki 
— .H igiena społeczna" Czwartek, 7 marzec: 
prof Przychodzki — „Kultura antyczna. 2 
Dż K. Kapitańczyk — „Narodziny pewnej 
idei" (w 50 rocznicę rozpoczęcia badań nad 
radem) Piątek, 8 marzec: 1 „Głos Amery­
ki" — Jerome Webste: „0  chirurgii plasty­
cznej", 2. Dr. J. Barski — „Na wielkiej fali"

y
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PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrękcja Wodociągów, i K analizacji m. «*? W arszawy ogłasza przetarg nieograni­

czony na przewozy różnych materiałów między fnagazynami Wodociągów lub magazy­
nami dostawców i magazynami Wodociągów

O ferty do przetargu należy nadesłać w terminie do godz. 10-ej dn. 9.III 46 do Dzia­
łu Zaopatrywania Dyrekcji Wodociągów i K analizacji m st. Warszawy, ul. Starynkiewi- 
cza 5 (wejście od ulicy Nowogrodzkiej) I piętro, pokój 29. W tym dniu o godz. 11-ej w 
pokoju rN 49 odbędzie się przetarg.

Podkładki przetargowe wydaje i informacji związanych * 'przetargiem  udziela 
Dział Zaopatrywania I piętro, pokój 29 pod wyżej podanym adresem codziennie w dni 
urzędowania od godz 9-ej do godz 12-ej.

Dyrekcja Wodociągów zastrzega sobie orawo wyboru oferenta, zmniejszenia lub 
zwiększenia ogólnej sumy przetargu do 50% oraz unieważnienia przetargu bez podania 
motywów. 232

Z ż y c i a  Partii
ZEBRANIE AKTYWU 

W niedzielę, dn 3 marca o godz 10 rano 
odbędzie się w lokalu Dzielnicy Powiśla 
(Tamka 18) zebranie aktywu pod hasłem: 
„Chleb i wybory" na którym referaty na te ­
mat programu gospodarczego wygłoszą: tow. 
Czesław Bobrowski, prezes CUP-u oraz red. 
nacz, „Przeglądu Socjalistycznego" tow. J u ­
lian Hochfeld.

W związku z tym zebraniem WKPPS ra- 
| rządza odwołanie wszystkich zebrań party j-
1 nych

ZEBRANIE EGZEKUTYWY 
WKPPS zawiadamia, że zebranie nowo • 

wybranej egzekutywy celem ukonstytuowa­
nia się odbędzie się w poniedziałek. 4 marca 
o godz 16 w lokalu WKPPS (Śnieżna 4). 

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY 

Odprawa przewodniczących ł sekretarzy 
vyojewództwa warszawskiego odbędzie się we 
wtorek dn. 5 marca r b o godz 10 rano w 
lokalu WK PPS (ul Śnieżna 4).

ZABAWA TANECZNA 
Koło PPS przy Prezydium Rady Mini­

strów zaprasza towarzyszy i sympatyków 
na zabawę taneczną, któia odbędzie się dn.
2 marca (od godz 21-ej do rana) w lokalu 
Kasyna Pracowników Prezydium Rady Mi­
nistrów przy ul Krak Przedmieście 46—48. 
Dochód przeznaczony na ufundowanie sztao 
daru Koła PPS Przedsprzedaż biletów w Se 
kretanacie PRM

Sekcja Kobieca Dzielnicy Śródmieście — 
zaprasza towarzyszy na Zabawę Taneczną, 
która odbędzie się dnia 2 marca (od godz. 
20 do raną) w lokalu Partii, ul Mokotow­
ska 51

Orkiestra taneczna pod dyr W ładysława 
Brzezińskiego Niespodzianki Bufet — ceny 
niskie

Całkowity dochód przeznaczony na „Po­
moc zimową" i zakupienie Sztandaru Dziel­
nicy

Przedsprzedaż biletów w sekretariacie

(KI MA)
Kino 4/iunf« ul Chmielna 33 Prugrans 

składany filmów polskich
„Proces Norymberski". ..Wieczór W igilij­

ny" z Zelwerowiczem i inne
Kino Polonia Marszałkowska 56 Film ra­

dziecki św iat się śmieje" i aktualności 
Kino Tęcza Żoliborz Susina 4 Skrzydla­

ty dorożkarz" > aktualności
Kina Syrena Praga. Inżynierski 4 „Nieu­

chwytny Smith'
UWAGA: Bdety ulgowe w przedsprzeda­

ży dla członków Zw Zaw • Organizmy) 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra­
dzie Zw Zaw przy ul Targówel 15 oraz Zw. 
Zaw Prac Budów! ul Marszałkowska 72, 
mdzienme od 9 do 12-et w poł

Początek seansów- we wszystkich kinach: 
13 15 17 J9  w niedzielę t święta poranek 
o 11 ei

(TEATRY)
Opera (Marszałkowska 81 Godz 17 30 

Cyrulik Sewilski Rossiniego 
Teatr Polski iKarasia 2) O ogdz 17 30 

Lilia Wencda"
Teatr Powszechny m tt  IVarsrowy f 2,0- 

moisktegn 201 dramat Henryka Ibsena Wróg 
ludu"

Teatr Comedta (Szwedzka 2-41 codzien­
nie o godz 18 komedia karnawałowa M Ba­
łuckiego p t .Dom Otw arty' w reżyserii J.
Rwlicza

Teatr Maty (M arszałkowska 811 — O
godz 18 komedia-Antoniego Cwojdzińskiego: 

Freuda teoria snów"
Prask Tealr R e w i i  l/vUmnntowska 8): 

gra codziennie rewię pt .Aby do wiosny . 
Pocz o godz 17 i 19 W niedziele i święta 
o 15 17 i 19

Sala Wedla tZamoiskiego ' 261 dziś o 
godz 18 Skiz Zapolskiej z Mieczysławą
Ćwiklińska

iwimumnnnmit'"' mniuiuiiinitt'

M A S Z . Y N Y  B I U R O W E
i wieczne- pióra. Mechaniczne W arsztaty 
Naprawy Jan Jaw orski, W-wa, Chmielna 26.

(231)

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SlENKO KSAWER4 i z War- 

szawyl ipecialista chorób skórnych • we­
nerycznych pęcherza Przyimuie: Łódź uL 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6-
Tei ur 205-35 " •  91

GOSPOSIA, inteligentna, uczciwa, biegła w 
rachunkach, umiejąca gotować, do samo- 
na-stolrtmą dziewczynkę darzyła matczyną 
nastoletnią dziewczynkę dażyła matczyną 
opieką, potrzebna zaraz. Oferty: m Koło, 
Plac Wolności 25. Agentura Czasopism.

(228)
iiiiimimniminmnnniiiiiiiifmiiniiiinnmmniHifflimniniimnn^muitiiiiiimniP

zc u i fp k a  
h iy i& m o łu a

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł zu wyraz ^oszukiwania rodzin i prary  po 3 zł *Jrzędowe. przetargi, nekrologi 1 mm szerokości ' szpalta po 10 zł. reklamowe 15 zł. 
W tekście red 25 zł. tłusłym drukiem 100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proc drożej Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za terminowy druk ogłoszeń Admi 

Ą n is trada  nie odpowiada *
Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń Robotnika" — Warszawa. A1 J e r  izolimskie nr 121 Polska AgencjaPrasowa PAP Riuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, Pierackiegc U . 
Placówki „Czytelnika” w Warszawie- Środkowa 7. Nowy-Świat 47. M arszałkowska 62. Puławska 49. Roz dzielnie gazet PI (nwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6 i Poznańska 38. 
Biu-r. „Orbisu” : Warszawa, Al. Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 7 0 ^ - Wolność” W arszawa, ul M arszałkowska 95. Spółdz Ag °rarow ej „GLOB” — Dział Reklamy — ul Złota 4.

Dział Reklamy Spółdz W vdawn „W ydaw nic tw o  Ludowe" — al Bagatela 10 m 35. tel nr 8 67 79   _ _ _ _ _
REDAGUJE KOMITET B -  05245 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza" Druk Spółdz Wyd „Wiedza or I •» „Robotnik

I %


